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GAZETA LWOWSKA
Prenum erata  z p rzesy łką  pocztową wynosi r o c z n i e  32 K., p ó ł r o c z n i e  16 K., k w a r t a l n i e  8 K .,  

m i e s i ę c z n i e  2 K. 70 h. — W m iejscu: r o c z n i e  24 K., p ó ł r o c z n i e  12 K., k w a r t a l n i e  6 K .( 
m i e s i ę c z n i e  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W  N i e m c z e c h  3 K. 20 h. m iesięcznie. We 
w szystkich innych  państw ach 3 K. 80 h. m iesięcznie.

„Przewodnik naukowy i literacki44, dodatek m iesięczny do „Grazety Lwowskiej11, otrzym ają eało- 
i  półroczni abonenci bezpłatnie; jednakże ci tylko, k tórzy prenum erują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. lipea do końca g rudn ia , ćwicróroczni i m iesięczni za dopłatą p ierw si 1 K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik44 prenum erow any osobno kosztuje 8 K,

W ychodzi codziennie o godzinie 5. po południu  
z wyjątkiem  dn i pośw iąteeznyeh.

Num er pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 bal. — B iu ra  Redakcyi i A dm inistracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — E k sp ed y cja  miejscowa 
w A geneyi dzienników 8t. Sokołowskiego, Pasaż 
Hansmanna 1. 9. — L is ty  należy frankować.

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi n r. 88.

CZĘŚĆ URZĘDOWA
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­

czył Najwyższem pismem odręcznem z dnia 
29 września b. r. najmiłościwiej uwolnić 
Wielkiego Marszałka Dworu Jego Ces. i Król. 
Wysokości Najd. Arcyksięcia Ludwika W i­
ktora, Maksymiliana hr. T h u n - I I o h e n -  
s t e i n a ,  z tych obowiązków i zamianować 
go natomiast Swoim Wielkim Łowczym.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 1 
października b. r. najmiłościwiej uwolnić w 
łasce tajnego radcę, Leopolda hr. Go ć s s a ,  
na jego prośbę z urzędu Namiestnika Trye- 
stu i Pobrzeża, przenieść go w czasowy stan 
spoczynku i nadać mu przy tej sposobności 
w zupełnem uznaniu usług oddanych przez 
niego Państwu na rozmaitych stanowiskach, 
z wiernem oddaniem się i poświęceniem, or­
der Korony Żelaznej pierwszej klasy z uwol­
nieniem od taksy.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 1 
października b. r. najmiłościwiej zamianować 
Prezydenta Kządu krajowego księstwa Bu­
kowiny, Konrada ks. H o h e n l o h e - S c h i l -  
1 i n g s f i i r s t a ,  Namiestnikiem Tryestu i Po­
brzeża. __________

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 1 
października b. r. najmiłościwiej zamianować
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gabryela Zapolska.

A c d  w  ł ®  i l iz y  w l i i e i y . . . .
POW IEŚĆ W SPÓ ŁCZESNA .

XXVII.
(Ciąg dalszy).

Leljan zeskoczył z karku Narbuta i prę­
ty rozsunął.

— Chodź!...
Ciężko dźwignął się z ziemi Narbut.
— Dziękuję ci. Człowiek nie lubi pa­

trzeć i wąchać własnych zbrodni i nieczysto­
ści. Co chcesz?... jestem jeszcze z szesnastu 
części złożonym pawianem...

— Chodź!...
— Ty chodź do miasta. . ja  już wiem, 

gdzie to jest... ja  tu trafię... szlakiem twoim... 
i tamtego... Tu on jeszcze fosforyzuje... ty 
go nie widzisz, boś niższy ode mnie... ja  
go widzę, jak się po drodze rozwlókł... o!...

Ance żywo stanęła przed oczyma wi- 
zya czarnego wozu, sunącego drogą ze zwło­
kami samobójcy, a za nim te świetlane pun­
kty, rozwleczone po drodze, to c o ś  pro­
miennego, co zgasnąć nie mogło.

Teraz Narbut wziął pod rękę Leljana.
— Wytrzeźwiałem trochę... zapraszam 

więc Nerona na orgię... Fortepian ochrypły... 
peniuary podejrzanej czystości... kapłanki z 
Kołomyi, świeżo od balii porwane... a potem 
czarna kawa z cykoryą w spelunce żydow­
skiej...

I  już z oddali:

radcę ministeryalnego w Ministerstwie spraw 
wewnętrznych, dr. Oktawiana R e g n e r -  
B l e y l e b e n a ,  Prezydentem Rządu krajowe­
go księstwa Bukowiny.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 1 
października b. r. najmiłościwiej nadać rad­
cy ministeryalnemu w Prezydyum Rady Mi­
nistrów, dr. Rudolfowi S i e g h a r t o w i ,  ty­
tuł i charakter szefa sekcyi.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 28 
września b. r. najmiłościwiej zamianować dy­
rektora gimnazyum państwowego w Sambo­
rze, dr. Franciszka T o m a s z e w s k i e g o  
dyrektorem gimnazyum Franciszka Józefa 
we Lwowie, a profesora piątego gimnazyum 
państwowego we Lwowie, Józefa S z a f r a -  
n a, dyrektorem gimnazyum państwowego w 
Samborze.

Pan Prezydent Ministrów, jako kiero­
wnik Ministerstwa spraw wewnętrznych, po- 
wołał komisarza powiatowego, dr. Jerzego z 
Granowa hr. W o d z i c k i e g o ,  do służby w 
c. k. M inisterstwie spraw wewnętrznych.

P. M inister handlu w myśl § 2 rozpo­
rządzenia Ministerstwa handlu z dnia 28 
września 1904 Dz. p. p. nr. 111 powołał do 
c. k. normalnej komisyi cechowniczej na 
przeciąg lat pięciu: Seweryna W id  ta ,  zwy­
czajnego profesora Szkoły politechnicznej 
we Lwowie, dr. Augusta W i t k o w s k i e g o ,

zwyczajnego profesora na Uniwersytecie w 
Krakowie i posiadającego tytuł i charakter 
radcy sekcyjnego, sekretarza ministeryalnego 
w Ministerstwie handlu, Augusta Do b i e -  
c k i e g o .  __________

Ministerstwo handlu zamianowało abi- 
turyentów gimnazyąlnych Leona M ichała 
S a m o k w i c z a ,  Oktawiana H i r n l e ,  Boni­
facego W i e r z b i c k i e g o  i Józefa Kazimie­
rza O k o ń s k i e g o ,  praktykantami rachun­
kowymi w departamencie rachunkowym 
c. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów we Lwowie.

P. Namiestnik przeniósł praktykanta 
konceptowego c. k. Namiestnictwa, dr. S ta­
nisława G o ł ą b a  ze Lwowa do Zborowa.

E  d  y  k  t.

C. k. Namiestnictwo podaje niniejszem 
do powszechnej wiadomości, że wykazy grun­
tów, które mają być wywłaszczone dla bu­
dowy kolei lokalnej Lw ów -Podhajce na 
przestrzeni od kim. 85260 —119T00 wraz 
z planami będą wyłożone stosownie do prze­
pisu §. 14 ustawy z 18 lutego 1878 Dz. 
p. p. nr. 80 w p o w i e c i e  b r z e ż a ń -  
s k i m w urzędach gminnych oraz kanceia- 
ryaeh obszarów dworskich w Brzeżanach, 
Posuchowie, Potutorach, Sarańczukach, a w 
p o w i e c i e  p o d h a j e c k i m  w urzędach 
gminnych w Wołoszczyźnie, Bożykowie, Li­
twinowie, Rudnikach, Uhrynowie i Podhaj­
cach, oraz w kancelaryach obszarów dwor­
skich w Wołoszczyźnie, Bożykowie, Litwino­
wie, Rudnikach. Podhajcach począwszy od 
10 października 1904 przez dni 14 do przej­
rzenia dla ogółu.

Zarzuty przeciw zamierzonemu wywła­
szczeniu można wnieść w ciągu powyższych

Jednorazowe inseraty  obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i w iersza m iarą  pe­
titow ą, ogłoszenia zaś tabelaryczne i  liezbrwe po 
20 hal. od jednego wiersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów p ryw atnych  p rzy j­
muje w yłącznie Ageneya dzienników Scaołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hansmanna 1. 9. i  w Murze 
Lndwika Plohna ulica Karola Lndwika 1. 9; we 
F ran ey i w Paryżu  w yłącznie A geneya pana  A dam a 
38 Rue de Yarenne.

14 dni w c. k. starostwie w Brzeżanach i 
Podhajcach lub przy komisyi na miejscu, 
której termin zostanie później ogłoszony.

Zarzuty późniejsze nie będą uwzglę­
dnione.

Z c. k. Namiestnictwa.

Obwieszczenie
c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 30 
września b. r. do 1. 138.551 o zarządzeniach 
z powodu zarazy pyska i racic w powiatach: 
borszczowskim, brodzkim, brzeżańskim, ka- 
miontekim, lwowskim, podhajeckim, rawskim, 
skałackim, sokalskim, tarnopolskim, zbara­
skim i żółkiewskim, — zamieszczone jest w 
„Dzienniku urzędowym11 dzisiejszego numeru 
Gazety Lwowskiej.

CZĘŚĆ IIEURZĘDOWA

Lwów, 3 października.

Oześć Matki Boskiej i dzisiejszy czas.
(Mowa hr. Stanisława Tarnowskiego).

(I.) Wywiązując się z przyrzeczenia da­
nego czytelnikom, przedkładamy im bodaj 
w streszczeniu tę wspaniałą co do formy, a 
tak głęboką w swej treści mowę, wygłoszo­
ną przez czcigodnego Prezesa krakowskiej 
Akademii Umiejętności na drugm plenar- 
nem posiedzeniu Kongresu Maryańskiego. 
Ubolewamy szczerze, iż ze względu na szczu­
płość miejsca nie możemy dzieła tego podać 
w całej osnowie; bezsprzecznie bowiem na­
leży mu się miejsce wśród najwybitniejszych 
płodów społczesnej wymowy polskiej, a wy- 
łuszczoue w niem poglądy historyozoficzne i 
moralne odsłaniają szeroki pogląd na dzisiej­
szy stan społeczeństwa.

I  zna jej tajnie.
I zna jej twarz.
I  wie, że objęcie jej przytulne i sm u­

tne, jak  objęcie chmury, co ogarnia wierch, 
z którego kasodrzewinę wichry stargały.

I osnuwa się kirem jej szat, ona biała 
i jasna.

Bo ten kir rozprzestrzenia się nad nią, 
jak nocna ciemnia rozciąga się nad senne- 
mi koronami kwiatów.

Wie, że ta czarna postać nie zejdzie 
z tego beznadziejnego ścierniska, wie, że 
jej tak trwać sądzono i czernić coraz ża- 
łobniej, i coraz silniej otulać się w kiry.

Bo ona jest Dolą ludzi, która wykwita 
w ostatnich godzinach wtedy, gdy kłosy 
zżęte i do spichrza zwiezione.

Teraz ziarnem z nich tuczyć się będą 
inni, ci, którzy z pogardą myślą o pracy, 
jaką miał ten, który uprawiał pole, poży­
czając pługów, strojąc swe zasiewy w ką- 
kol, aby pole jego było piękniejsze i barw­
niejsze, niż pole sąsiada.

Po zżęciu kłosów pozostaje beznadziej­
ne, smutne ściernisko.

Włóczy się po niem perz, włóczą się 
resztki ziarn, lecz nic już nie kwitnie, nic 
się nie zazieleni.

Jesiennern wyciem przeciągnie wicher, 
załka, zegnie źdźbła-szkielety i rozpłynie się 
w dal....

Czasem trup chomika zastygnie w m ar­
twocie maluchnego dziecka.

I szaro, i pusto, i głucho....
Wtedy na pustkę, na głuszę, na sza­

rość przywieje czarna, wyniosła postać i 
stanie na straży.

W źrenicach jej bezsłoneczne niebo, 
w opuszczeniu widmowych rąk beznadziejne 
jutro.

(Ciąg dalszy nastąpi).

— O! la tristesse de tout cela!...

Cisza zapanow ała  zupełna.
Tylko de l ika tn ie  szem rzą fale rzeki, a 

w mieście g asn ą  św ia t ła  je d n o  po drugiem .
A nka stoi n ie ruchom a,  lę k a ia c  się n a ­

dejścia  świtu.
Bo on rozświetli zbezczeszczone kwia­

ty, i j eJ twarz pobladłą, i jej duszę zmar­
twiałą.

Minio wszystkiego bowiem, czuje wyż­
szość i siłę Narbuta ponad jej siłą, i jes t on 
zawsze wolą jej woli, tak, jak Leljan jest 
znów wolą jego woli.

I dla tego rozumie dobrze, iż nie po­
radzi nic i jest bezsilną względem niego, 
względem tego stoczenia się na dno po wy­
zwolenie mordercze, zbyt wczesne i tem sa­
mem katowskie w swych skutkach.

Anka, przeciążona bólem, p rag n ie  j a ­
kiegoś w ytchnienia .

I oto źrenice je j ,  łez i sm u tku  pełne, 
zw racają się tam , ku te m u  oknu, poza któ- 
rem  światło  n ie  gaśnie.

Snadź zbudzona dusza już  zasnąć nie 
może, czy n ie  chce.

X X V III.

Cicho, lekko o tw ie ra  się to okno, j a k ­
by jak ieś  skrzydło myśli A n k i  załopotało 
do n iego i otworzyć mu się kazało.

Cień człowieka zjawia się w  świetle.
Ja sno  odziany, sreb rnow łosy , pochyla  

się tak, jakby  szukał kogoś, wyczuwał, że i 
ta* drżąca is to ta  ku n iem u się garnie .

— A nko!
Z narcyzów, z b ratków , w ysuw a się ku 

n iem u bia ła  postać kobieca.
Podchodzi do okna.
— W iedzia łem , że je s te ś  blisko — m ó­

wi Stalewski — praca  m i by ła  łatwiejsza....
— Praca?

—  Tak.... tak.... pracuję ciągle.... chodź 
pani do mnie..,, zobacz, co zrobiłem.

— Podaje jej ręce.
Anka lekko wspina się po murze i za 

chwilę jest w pracowni.
Poczepiały się jej szat nastureye o 

zamkniętych uśpionych kielichach i szero­
kich, jasnych liściach.

Oplotły ją  zwojami zieleni i przystroiły 
wdzięcznie ni to ondynę, ni to dziewczynę, 
idącą do trumny.

— P a trz ! — mówi Stalewski — oto 
co zrobiłem.

Mówi nieśmiało, jest blady, wycień­
czony, okryty potem.

Na wielkiem, białem płótnie podmalo- 
wane ściernisko. Równina wielka, bezkresna 
i beznadziejna. Równina taka, jaką się wi­
dzi na Rusi, gdzie od tyfusu głodowego lu­
dzie mrą, a po drogach chylą się krzyże 
pod sosnami, wygiętemi w kształt lir.

Słońce już zapadło i niebo przybrało 
barwę ołowiu. Niema nic, ani nawet echa, 
ani śladu, że była jakaś jasność, bodaj krwa­
wa, bodaj tragiczna we wspaniałości swojej.

I na tem ściernisku, z którego wykwi­
tają tylko jak las maluchnych gromnic, 
źdźbła zmarzłe, wyrasta jedna postać, nie­
mal nadnaturalnej wielkości, owiana czarną, 
o bladych odcieniach, płachtą.

Jeszcze w tym ogólnym zarysie rozpo­
znać nie można, kim jest ta ona, żałobna, 
ze ściągniętymi fałdami kirowej opony do­
koła ciała. Jest w tem jednak takie bezdno 
rozetkania, roztęsknienia i beznadziejnej m e­
lancholii, że w umyśle patrzącego powstaje 
obraz zwichniętych przeznaczeń, starganych 
sił i tragicznych chwil tych, którzy nie 
mają.... przyszłości.

Anka nie mówi nic, tylko patrzy, i 
mocą wyobraźni przechodzi w tę czarną 
marę ugc-rną, jak drogowskaz na samobój­
czej mogile.

I  jest nią w tej chwili milczenie.



Pomiędzy niebem i ziemią, począł rzecz 
swą hr. Tarnowski, pomiędzy stworzeniem 
a Stwórcą stoi Boża Rodzicielka jako pośre 
dniczka, orędowniczka, pocieszycielka. Dla 
tego ród ludzki zwraca się ku Niej z uwiel­
bieniem, miłością i prośbą, ufny, że Ona 
wyrozumie i uczuje każdą boleść, nędzę, 
każdy ucisk i nad każdym się zlituje.

W niezgłębionej tajemnicy wcielenia 
Chrystusa Pana zrozumiałem, bo konieeznem 
jest Niepokalane Poczęcie Matki Bożej. 
Chrześcianin, który wierzy w Bóstwo Chry­
stusa, nie może przypuścić, iżby na Matce 
Syna Bożego było cokolwiek z grzechu. 
W ogłoszeniu dogmatu Niepokalanego Po­
częcia skupiła się cześć dla Najśw. Maryi 
Panny wzrastająca z żywiołową mocą od po­
czątku w. XIX., tak, że chyba w wiekach 
średnich nabożeństwo do Niej było równie 
powszechnem i żywem. Rzecz osobliwa, że 
zbiegła się ta żarliwość z walką z chrześciań- 
stwem prowadzoną przez przekręcanie do­
brego i nadużywanie do celów złych; przez 
wzniesienie zasady siły przed prawem; przez 
otwarte, jawne — jak we Francyi — wy­
znanie i spełnianie celu, którym jest odchrze- 
ścianienie świata. Tego nie robił nawet wiek 
XVIII., ani żaden poprzedni. Świat dzisiej­
szy rozchodzi się w dwa kierunki pod dwa 
sztandary; na jednym stoi n ap isane: Z B o ­
g i e m,  na drugim: Bez Boga. Na hasło: Bez 
Boga! Przeciw Bogu! odpowiedziano chórem: 
N iepraw da! Z Bogiem i do Boga! Postępu­
jące bez przerwy w pierwszej połowie XIX w. 
odrodzenie katolicyzmu, objawiło się w 
drugiej połowie w postaciach dwóch wielkich 
Papieży: Piusa IX. i Leona XIII. A w tern 
odrodzeniu właśnie wiele sprawiła niewi­
dzialnym sposobem cześć dla Najśw. Maryi 
Panny. Nadaremnie starała się Kościół pod­
kopać filozofia pozytywna, nauka Darwina 
i t. p. Zrządziły one jednak wiele złego, ich 
skutkiem był wzrost niedowiarstwa w oświe­
conej części narodów. Kobiety pod wpły­
wem nowych prądów wypadły z równowagi, 
u mężczyzn zaś przytępił się zmysł honoru 
i sumienia, czego najlepszym dowodem fakt, 
że nieuczciwości pieniężnych nie było nigdy 
tyle, co teraz.

Na schyłku wieku przybył jeszcze je ­
den pierwiastek rozkładczy: zniechęcenie, 
karykatura bajronizmu, ale śmieszniejsza, 
niższa i brzydsza od pierwowzoru. Ten u- 
padek wiary i stępienie objawia się po czę­
ści i w literaturze — wprost bezbożnej, blu- 
źnierczej, choć czasem maskuje się ona 
twierdzeniem, iż godzi nie w religię, lecz w 
jej sługi, jakby jedno dało się oddzielić od 
drugiego. Zepsucie nie waha się nawet za­
szczepiać jadu w sercach i umysłach mło­
dzieży, a także ludu, którego uczucia reli 
gijne zachwiane są przez to. Włościanie 
starsi, nie bez trwogi widzą, jak młodzi pod­
dają artykuły wiary pod sąd swego rozumu 
i głoszą, że oni w to tylko wierzą, co uznaje 
rozum. Do tego wszystkiego zaś przybywa 
jeszcze soeyalizm, uwodząc u nas nie tak 
licznie może, jak gdzieindziej, ale niemniej 
przewrotnie, a nie bez skutku.

Praca odchrześcijanienia świata, którą 
prowadzi się wszędzie, prowadzi się i na 
nas. Na szczęście nie bez obrony. Owszem 
obrona ta dzisiaj liczniejsza i czynniejsza, 
niż dawniej. Postęp dobrego widoczny na­
przód w duchowieństwie, nierównie gorli-

wszem i oświeceńszem, przykładniejszem, ni- 
źli bywało. Widoczny w biskupach, pełnią­
cych swe powołanie z zapałem, równym roz­
tropności i zabiegliwości. Nawet u świeckich 
wzrosła świadomość swego obowiązku. Jest 
niszczenie wiary i pobożności wśród warstw 
oświeconych, ale jest i ich budowanie, sta­
łością przekonań i odwagą,

Jednym z dowodów tego postępu są 
także stowarzyszenia Maryańskie. Ich stara­
nia wiele przyczyniły się do wzrostu sił ka­
tolickich. Śam obchód na cześć Najśw. Pan­
ny Maryi wymownie świadczy o tern. I wy­
brano dlań miejsce najlepsze: powinien był 
odbyć się tu we Lwowie, gdzie król skła­
dał na ołtarzu Maryi koronę, a u Jej stóp 
swe śluby.

Zwycięstwo ostateczne musi być przy 
Bogu, przy Jego Kościele, przy prawdzie; 
ale częściowe i chwilowe nasze przegrane, 
a tryumfy nieprzyjaciela są możliwe, bo wal­
ka zacięta, jego siły wielkie a jego prze­
biegłość (nie mądrość, tylko przebiegłość) 
większa od naszej. Tę walkę toczymy, m u­
simy toczyć pospołu z innym i; oby nie go­
rzej, nie mniej odważnie, nie ospałej od in ­
nych. A ani jej wygrać, ani w niej wytrzy­
mać nie możemy bez pomocy. I tu staje po­
średniczka, orędowniczka, pocieszycielka, do 
której zwraca się świat katolicki w swoim 
frasunku i uciśnieniu. Ona zbiera prośby i 
łzy ziemi i zanosi je do nieba; Ona z nieba 
spuszcza obfitość łask tern większą, im wię 
ksza potrzeba, im większe niebezpieczeństwo. 
To jest stosunek czci Najświętszej Panny 
do naszego dzisiejszego czasu.

Sir Wiliiam Harcourt.

Lakonicznej depeszy, która doniosła o 
nagłej śmierci Harcourta niepodobna pozo­
stawić bez uzupełnienia. Wprawdzie sir Wil­
liam Harcourt w chwili zgonu nie piastował 
już żadnej godności, żadnego tytułu, której wy­
mienieniem przyozdobić można by klepsydrę; 
śmierć dopadła go bowiem w zaciszu domo- 
wem, zwolnionego od więzów służby publicz­
nej — i w tym bowiem względzie zrównał się 
ze swym wzorem, owym old great m m ,  któ­
rego najwierniejszym był stronnikiem w cza­
sie wspólnej pracy, a gorącym wielbicielem 
do ostatniego tchnienia.

Silną indywidualność swoją trzymał 
Harcourt zawsze na drugim planie. Miał w 
zamian to zadowolenie, że opinia publiczna 
zaliczała go zawsze do mężów „pierwszego 
rzędu11. Jako geniusz finansowy liberałów z 
każdym nawrotem Gladstonea obejmował 
Harcourt portfel skarbu, zapewniając sobie 
zaszczytną pamięć w dziejach finansów An­
glii. Jego mowy budżetowe czytywał cały świat 
polityczny z uwagą. Były to prawdziwe maj­
stersztyki wytwornej, a jednak rzeczowej re­
toryki, świadczyły nietylko o zupełnem opano­
waniu przedmiotu, lecz także o wielkiej by­
strości umysłu, o darze szybkiego oryento- 
wania się w najzawilszych kwestyach. Za­
równo ugrupowaniem faktów, jak wnioskami 
z nich zdobytymi znakomicie uzasadniał H ar­
court swój program finansowy i polityczny.

Posiadał oprócz tego jeszcze jeden dar 
wielkiej w ag i: musiał przez długie lata nie­

tylko grupować stronnictwo dokoła siebie, 
lecz nadto umiał utrzymać jo w spójni i w 
rygorze. Na żadnym chyba z obrazów an ­
gielskiej Izby gmin z kilkudziesięciu lat o- 
statnich nie brak Harcourta. Jego prawie 
czworogranna, potężna czaszka i przenikliwe 
spojrzenie oczu odrazu przykuwają do siebie 
uwagę. Karykaturzyści z zamiłowaniem „ob­
rabiali" tę charakterystyczną głowę o dłu­
gich, rzadkich kędziorach włosów, ale nawet 
satyra korzyła się przed nią z szacunkiem.

Z ustąpieniem Gladstona zgasła także 
gwiazda Harcourta. Powagę jego w partyi 
liberalnej podkopał earl of Rosebery, a kie­
dy nadomiar wtargnęły do niej prądy impe- 
ryalistyczne, Harcourt złożył przywództwo, 
które stało się już tylko czczym tytułem.

Znakomity jurysta, świetny mówca, tkwił 
Harcourt jeszcze w epoce, gdy mowy parla­
mentarne starano się utrzymać na wyżynie 
sztuki retorycznej i gdy dyskusya była kla­
sycznym turniejem wysokich inteligencyj.

Angielska partya liberalna traci w Har- 
courcie niezmordowanego szermierza, Anglii, 
ubywa zaś z nim bodaj czy nie ostatni filar 
parlamentaryzmu w oweni Wysokiem poję­
ciu, jakie niestety i w Izbie gmin poszło 
już między przeżytki.

A oto główne daty z tego żywota: Sir 
Wiliiam George Granviile Vernon Harcourt 
urodził się dnia 14 października 1827, stu- 
dya odbył w Cambridge, a uzyskawszy dy­
plom doktora praw, poświęcił się w r. 1854 
adwokaturze. Następnie wszedł w skład Uni­
wersytetu oksfordzkiego i jako profesor pra­
wa międzynarodowego wszedł w r. 1864 do 
Izby gmin, gdzie zajął miejsce po stronie 
liberałów. W drugim już gabinecie Gladsto­
na (1880) otrzymał tekę spraw wewnętrz­
nych; w trzecim (1885—1886) piastował go­
dność lorda skarbu, a ten sam urząd przy­
padł mu w udziale także w czwartem mini­
sterstwie Gladstona (1892 — 1895) i piasto­
wał ją  dalej pod następcą Gladstona, lor 
dem Rosebery. Przywództwo partyi liberał 
nej spoczywało w jego ręku od r. 1894 do 
1898. Harcourt był także wybitnym publi­
cystą. Prace swe pomieszczał pod pseudoni­
mem „Historicus" w Saturday Revieiv i T i­
mesie.

W marcu r. b. wycofał się zupełnie z 
życia publicznego. Przed miesiącem wystą­
piły u Harcourta objawy uwiądu starczego, 
który szybko postępując, dnia 1 b. m. uwol­
nił tę niepospolitą duszę z więzów ciała.

WOJNA
rossyjsko - japońska*

Pod Mukdenem.
J a p o ń s k i e  s t r a ż e  p r z e d n i e ,  

które stoją w odległości 24 kilometrów na 
północ od Liaojanu staczają codziennie po­
tyczki z przedniemi strażami rossyjskiemi.

Zniszczoną l i n i ę  k o l e j o w ą  w o- 
k o l i e y  L i a o j a n u  Japończycy już na­
prawili.

Z głównej kwatery nadeszła wiado­
mość, że pierwszy pociąg japoński przybył

do Liaojanu dnia 2 b. ra. W ciągu kilku 
dni będzie rozpoczęty normalny ruch. Po­
ciągi będą przewoziły na razie środki ży­
wności, amunicyę i materyał kolejowy.

Wedle depeszy z Niuezwangu, znajduje 
się wr Mukdenie 8000 (?) szpiegów bez środ­
ków utrzymania. Mają tam panować ■ s t r a- 
s z n e  s t o s u n k i .  Generał tatarski zaini­
cjował składki, w których wzięła także u- 
dział cesarzowa chińska. Japończycy na rę­
ce misyi angielskiej w Liaojanie złożyli 
znaczne dary.

Korespondent Birs. Wied. donosi, z 
Mukdenu, że w nocy z 29 na 80 września 
O h u n c h u z i  usiłowali zburzyć most ko­
lejowy, ale im w tem przeszkodzono. Jak 
sądzą, Ohunchuzi działają pod wpływem e-» 
misaryuszy japońskich, Duch wśród wojska 
rossyjskiego jest wyborny.

Korespondent petersburski dziennika 
Matin opowiada, że wedle informacyi jedne­
go z wyższych oficerów, który przybył z 
placu boju do Moskwy, gen. K u r o p a t- 
k i n raz podczas obiadu miał odezwać się 
do oficerów: „Cofajcie się zawsze z zaufa­
niem, niech tylko Japończycy przyjdą na 
równinę, a już ich potem pobijemy". Z te­
go wnoszą, iż Kuropatkin podczas najbliż­
szej bitwy b ę d z i e  s i ę  c o f a ł  n a  p ó ł ­
n o c  o d  M u k d e n u .

Liczba w o j s k  j a p o ń s k i c h  skon­
centrowanych do n a j b l i ż s z e j  b i t w y ,  
obliczają na 180 batalionów po 880 ludzi, 
t. j. razem 184.000 piechoty, 6400 konnicy 
i 688 dział. «

W przededniu zimy.
Do Standarda donoszą z Niuezwangu: 

Obecnie główną kwestyę stanowi, czy k o- 
1 ej s y b e r y j s k a okaże się zdolną do tran­
sportu środków żywności. Dopóki armia ja ­
pońska znajduje się na południe od Charbi- 
nu może pokrywać swe potrzeby, gdy ar­
mia rossyjska w pierwszym rzędzie skazaną 
jest na dowóz z Rossyi. Najżyźniejsze oko­
lice w Mandżuryi znajdują się dokoła Liao­
janu; tegoroczne zbiory były tam bardzo do­
bre. Kupcy, znający bardzo dobrze kraj, za­
pewniają, że K u r o p a t k i n  m u s i  w s z e l ­
ki e ś r o d k i  ż y w n o ś c i  s p r o w a d z a ć  z 
Ro s s y i .  Operaeye wojenne w zimie będą 
ogromnie utrudnione, ponieważ ziemia wó­
wczas jest tak zamarznięta, że wszelkie robo­
ty ziemne są wykluczone. Japończycy już 
zaopatrzyli się w odzież zimową.

Za tydzień będą kursowały pociągi z 
Niuczwanu i Dalnego do Liaojanu. Zbiory w 
okolicach okupowanych postępują bardzo po­
woli z powodu braku robotników. Zbiory na 
placu boju bardzo mało ucierpiały. W Liao­
janie tylko niewiele domów zostało zniszczo­
nych przez strzały armatnie. Było też tam 
mniej wypadków rabunku, niż w Tientsinie 
lub Pekinie w r. 1900.

Pod Portem Arthura.
Daily Thelegraph w relacyi swej z dnia 

30 września, potwierdza, że J a p o ń c z y c y  
koło Portu A rthura z o s t a l i  o d p a r c i .  
Artylerya twierdzy odpowiadała bardzo ży­
wo na ogień japoński. B l o k a d a  portu jest 
obeenie b a r d z o  ś c i s ł a ,  tak iż przez linię 
blokady nie może się przedostać żaden statek.

Do B iura Reutera donoszą z Ozifu, 
że według sprawozdań chińskich w dniach

11)

i  l a m i i  m m m m .

DUSZA W ROZKWICIE.

(Z francuskiego).

V.
(Ciąg dalszy).

A las zdawał się słuchać rozkazu swo­
jej pani, wydymał się okazale, przypinał 
kwiaty we włosy, rzucając tu i owdzie zwój 
liści, kępkę mchu, na którym siadały mo­
tyle, jak połyskujące drogie klejnoty.

— Oczaruje się go, panno N in o ! — 
szemrały wszystkie liście drzew w około niej.

A niektóre z nich, których pączki za­
ledwie się rozwijały, zdawały się wołać wio­
sny, aby przyszła wonią je napełnić.

Nina coraz większą miała nadzieję, a 
twarz jej promieniała radością ; przekształ­
cała się i doprawdy stawała się ładną. 
W miarę jak powóz się posuwał, coraz wię­
cej światła było w jej oczach i coraz wię­
cej upojenia w duszy. Tak, niebo było po jej 
stronie i da jej zwyciężyć, zmusi pana de 
Saverne, aby się o nią oświadczył. To było 
zapisane tam, w górze. Aniołowie musieli 
wysłuchać jej modlitwy i przylecieli; wiedli 
ją  niewidzialnemi swojemi dłońmi, rzucając 
na jej ezoło nieco światłości swoich skrzy­

deł. I dzięki im, ona pozostanie w swojej 
ojczyźnie, dzięki im, szczęście wróci naresz­
cie i zamieszka w tym tak smutnym dotych­
czas zamku.

— Och ! tak, nieprawdaż, mój Boże? 
myślała Nina, składając drżące ręce.

Ojciec ją  ucałował. On także zaczynał 
mieć nadzieję, bo to rzecz, która z łatwością 
się udziela,

— O ch! Ninetko — szepnął — nigdy 
jeszcze tak ładną ciebie nie widziałem! Fan 
de Sarerne jest strasznym człowiekiem!

Powóz zjeżdżał z pagórka; ukazywały 
się pierwsze domy Saint-Amand. Serce Niny 
uderzało tak silnie, jakby wyskoczyć miało, 
w uszach jej huczało, a oczy mgłą się przy­
słaniały. Ale jeszcze się uśmiechała w bło­
gim zachwycie, w niezmąconej nadziei. Anio­
łowie nie mogli jej opuścić, wiedziała o tem 
dobrze!

Powóz się zatrzymał. Służący otworzył 
drzw iczki; byli już u celu. Nina wysiadła, 
nieco blada, opierając się na ramieniu ojca 
i szła szybko, ku żelaznej bramie willi.

Nie czuła ziemi pod nogami, nie czu­
ła ramienia ojca pod swoją dłonią, nie 
słyszała prawie nic w około, a widziała 
wszystko jak przez mgłę. O ch ! nigdy je ­
szcze nie było tak zdenerwowana, tak wzru­
szona I

Niejasno usłyszała brzmienie wyrazów. 
Co mówiono? Mówiono, że biura pana dy­
rektora znajdowały się w głębi ogrodu, na 
lewo. Hrabia dziękował urzędnikowi, który 
mu udzielił tej wiadomości. Tak, to był głos 
jej ojca, który Nina słyszała i był to rze­
czywiście ogród willi, przez który przecho­
dzili, a te drzwi szklane właśnie trzeba było 
otworzyć, aby zobaczyć pana de Saverne.

Oczy młodej dziewczyny zupełnie za­
niewidziały. Szła bezwiednie, trzymając się 
ramienia hrabiego, a przez pół otwarte usta 
oddech jej przechodził coraz bardziej zdy­
szany, jak kogoś, kto ma gorączkę.

Zobaczyła woźnego biurowego — w libe- 
ryi bronzowoj ze złotymi guzikami — który 
wziął bilet hrabiego de M ontberthier i 
zniknął w głębi za- drzwiami wybitemi su­
knem, które zamknęły się bez hałasu. I pra­
wie natychmiast drzwi otwarły się na nowo 
i woźny rzekł:

— Jeżeli państwo zechcą wejść..,.
Och! — te banalne wyrazy, jakiemże

one echem odbiły się w sercu N in y ! Oto 
nastąpiła już owa straszna chwila! Zbliżyła 
się, cała drżąca, wraz z ojcem, z niepoko­
jem duszy, która nie wie jeszcze czy zosta­
nie rzucona do piekła, czy przyjęta do raju.

Przez drzwi otwarte podmuch ciepłego 
powietrza przeszedł jej po twarzy....

I w dużytn pokoju z cieinnein obiciem, 
w którym rozsiadły się dwa masywne stoły 
pokryte papierami, Nina spostrzegła mło­
dego czlewieka około dwudziesto pięcio le­
tniego, bruneta, przystojnego i eleganckiego, 
który kłaniał się, trzymając w ręku bilet 
hrabiego.

— Ozy z panem de Saverne pan życzy 
sobie się widzieć? — rzekł ów młodzieniec 
miłym głosem.

— Tak, panie — odrzekł ojciec Niny.
— W osobistym interesie?
— Tak.
— W takim razie muszę prosić, by 

państwo zechcieli wrócić przy końcu tego 
miesiąca; pan de Sarerne jest nieobecny.

N ina pobladła słysząc te słowa. Zda­

wało jej się, że ściany zaczynają tańczyt 
w około niej.

Zbity z tropu hrabia bąkał:
— Sądziłem, iż pan de Saverne wró­

cił wczoraj wieczorem ?
— Miał przybyć, rzeczywiście. Ale w 

ostatniej chwili otrzymał telegram, który go 
zniewolił do natychmiastowej podróży do 
Oise, gdzie posiadamy inne młyny; i nie 
sądzę, aby mógł być z powrotem przed upły­
wem dziesięciu, do dwunastu dni.

Nina przymknęła oczy i zwiesiła się 
na ramieniu ojca, aby nie upaść. Młody 
człowiek musiał to zauważyć.

— Proszę, niech pani usiądzie ! — 
rzekł przysuwając fotel.

A oczy jego zdawały się z pewną sym- 
patyą spoczywać na tej nieznajomej młodej 
dziewczynie, tak dystyngowanej, tak bladej', 
która swojetn wejściem rozjaśniła wnętrze 
surowego gabinetu.

Ale hrabia już się zawracał.
— Dziękuję panu — rzekł kierując się 

ku drzwiom. Nie będziemy mogli wrócić przy 
końcu miesiąca, ale nasza wizyta była bez 
ważniejszego znaczenia. Pragnąłem tylko po­
dziękować panu de Sarerne za starania, jakie 
moja córka odebrała wczoraj w jego domu,...

— Ach! to pani?...
— Tak, — odrzekł pan de Montber­

thier nie dając mu skończyć. — Myślałem, 
że moja córka zupełnie już wróciła do zdro­
wia, ale widzę, żeśmy się trochę przeracho- 
wali. — Moje uszanowanie panu.

(Ciąg dalszy nastąpi).



28 i 29 z. m. toczyły się g w a ł t o w n e  
w a l k i  na zachód Laoteszanu (w pobliżu 
zatoki Gołębiej pod Portem Arthura) a Ros- 
syanie nadaremnie usiłowali zdobyć wielkie 
działa japońskie, tam ustawione.

Do Moskwy przybył w przejaździe pod­
pułkownik Hurko, który przez blokadę Portu 
Arthura przedarłszy się p r z y w i ó z ł  r a ­
p o r t y  g e n .  S t e s s l a .  Podpułkownik Hur­
ko jest ranny.

Luźne wiadomości.
Pogłoska o o d w o ł a n i u  A l e k s i e -  

j e w a  zdaniem rossyjskiej Agencyi telegra­
ficznej,, nie zasługuje na wiarę.

W sobotę o godz. 9 rano car przybył 
do Tyraspola, gdzie pożegnał wojska, u- 
dając się na plac boju do Azyi wscho­
dniej. Jak Standard  donosi z głównej kwa­
tery japońskiej, dnia 20 września nadeszła 
tam wiadomość od mikada o odkryciu w J a ­
ponii wielkiej k o p a l n i  z ł o t a .

K R O U I K A

Lwów, 3 października.

— Kalendarz. Wtorek (4) Franciszka 
Seraf. — Bratysława. — Kondrata.

Wschód słońca o godzinie 6 05 rano, za­
chód o godzinie 5 38.

— Ks. Arcybiskup Teodorowicz
bawi w Czerniowcach.

— Henryk Sienkiewicz bawi w Oblę-
gorku.

— Pomnik Mickiewicza Publiczność, 
zdążająca wczoraj do świątyń Pańskich na nabo­
żeństwa, ujrzała ze zdziwieniem strzelającą w 
niebo wysmukłą kolumnę. Ustawienie olbrzymie­
go bloku po nad 15.000 klg. wagi, nastąpiło 
w sobotę wieczorem. Całe popołudnie zajęły ro­
boty przygotowawcze, o godzinie 5 min. 45 roz­
poczęto windowanie w górę, które trwało do go­
dziny pół do 8 wieczorem. Przedsięwzięcie było 
niełatwe; wszak po raz pierwszy w naszym kraju 
podnoszono takie olbrzymie bloki; to też, gdy 
kolos granitowy zawisnął w powietrzu, oświecony 
pochodniami naftowemi i ogniami bengalskimi, 
tłumy publiczności zaległy cały plac Maryacki, 
przyglądając się z zajęciem rzadkiemu widowi­
sku. Ha placu budowy panował tymczasem ruch 
gorączkowy: robotnicy z zapałem przystępowali 
do trudnej roboty, a przebieg jej śledzili człon­
kowie komitetu, twórca pomnika p. Antoni Po­
piel, liczne grono architektów, artystów i dzien­
nikarzy. Skoro blok stanął na miejscu, a oczom 
widzów nkazała się prześliczna w liniach i pro- 
porcyaeh sylwetka całego pomnika, złożyli wszy­
scy obecni p. Popielowi serdeczne gratulacye. 
Dla robotników, zajętych przy windowaniu ko­
lumny, zebrano znaczniejszą kwotę.

Jutro nastąpi otwarcie w ratuszu biura 
pomnikowego, poczem rozpocznie się bezzwłocznie 
praca około przygotowania uroczystości odsłonię­
cia pomnika. Już z dotychczasowych zgłoszeń 
wnioskować można o wielkich jej rozmiarach i 
licznym współudziale osób z całego kraju.

Przy tej sposobności polecamy pomnik Ada­
ma pamięci ofiarnego naszego społeczeństwa. Ka­
żdy, choćby najdrobniejszy datek na ten cel, zo­
stanie przyjęty z wdzięcznością.

— K o m is a rz  powiatowy dr. Jerzy 
z Granowa hr. Wodzicki, powołany obecnie do 
Ministerstwa spraw wewnętrznych, jest przydzie­
lony do pełnienia służby w biurze prezydyalnem 
tegoż Ministerstwa.

— Koło literacko-artystyczne znaj­
duje się od miesiąca w nowym lokalu, zajmu­
jącym I. piętro nad apteką Mikolascha. Miesiąc 
ten był to czas próby, która wypadła ku ogól­
nemu zadowoleniu najdawniejszych członków 
„Koła“. Śliczny, prawdziwie europejski lokal w 
centrum miasta, gustowne jego urządzenie, wy­
godny rozkład, ściągają każdego wieczora eoraz 
liczniejsze zastępy członków na swobodną poga­
wędkę, podczas której wyłaniają się coraz tono­
we projekty ożywienia ruchu w „Kole".

W najbliższych tygodniach rozpocznie się 
tutaj szereg zajmujących odczytów, pogadanek i 
zebrań towarzyskich, a podczas uroczystości Mi­
ckiewiczowskich postanowiło „Koło literacko-ar- 
tystyczne" zaznaczyć silnie swoje istnienie.

— Z kraj. Tow. naftowego. Posie­
dzenie wydziału odbyło się dnia 1 b. m. Z wa­
żniejszych powziętych uchwał zasługuje na uwa­
gę wysłanie petycyi do Sejmu w sprawie zmiany 
krajowej ustawy naftowej i w sprawie zniżenia 
taryfy kolejowej na naftę galicyjską w Niemczech.

Z Tow. sztuk pięknych. Otwarto 
wystawę najnowszych prac artysty J. Trusza z 
ostatniej podróży na Krym. Na wystawę niniej­
szą złożyło się kilkanaście obrazów większych, 
mniejszych i szkiców tworzących sympatyczną 
całość.

Równocześnie wystawił swe prace znany 
artysta. Maurycy Trębacz. Pośród jego obrazów 
dominujące miejsce zajmuje wielkich rozmiarów 
tryptyk p. t.: „Izrael" (1. Jeremiasz na gruzach 
Jerozolimy, przeszłość; 2. Dzień 9 Aba, pokuta;
3. Sen, przyszłość). Prócz tryptyku: Portret pani 
W. z Lodzi; Główka; Talmudysta; Przebudzenie.

W tych dniach wystawa zostanie uzupeł­
niona dalszemi pracami artysty, tak, że da nam 
mniej więcej całokształt, artystycznej jego dzia­
łalności.

— Konkurs. Magistrat m. Lwowa roz­
pisał konkurs na kilka stypendyów z fundaeyi 
miejskiej w kwocie po 144 K. rocznie, przezna­
czonych dla sierót chłopców i dziewcząt, uczę­
szczających do szkół ludowych i przynależnych 
do gminy m. Lwewa. Termin do wnoszenia po­
dań upływa z dniem 31 października b. r.

— Z fisykatu miejskiego. W po­
wiecie lwowskim sprawdzono urzędownie w gmi­
nach Kleparów, Kulparków i Zamarstynów częste 
przypadki odry.

— Tegoroczna kontrola wszystkich 
w obrębie miasta Lwowa przebywających żoł­
nierzy i rezerwistów zapasowych obrony krajo­
wej, asenterowanych w latach od roku 1892 do 
1903, odbędzie się w dniach od 24 do 28 b. m. 
w zabudowaniu komendy uzupełniającej obrony 
krajowej nr. 19 przy ul. św. Piotra i Pawła.

t  Leon Paszkowski, referent krajo­
wego Biura kolejowego w Wydziale krajowym, 
zmarły przed kilku dniami we Lwowie, — o któ­
rego zgonie donieśliśmy już pokrótce — uro­
dził się w Warszawie w roku 1846, gdzie 
mieszkał ojciec jego ś. p. Józef Paszkow-

ki, tłómaez dzieł Szekspira. Wychowany w 
stradycyi rodzinnej, po wczesnej śmierci ojca, 
głównie phd kierunkiem stryja, ś. p. Franciszka 
Paszkowskiega, musiał w skutek udziału w pra­
cach narodowych, poprzedzających rok 1863, o- 
puścić Królestwo Polskie, zaledwo po rozpoczę­
ciu sfcudyów w warszawskiej szkole głównej i 
kończyć swe studya prawniczo-ekonomiczne na 
Uniwersytecie w Krakowie i Louvain w Belgii. 
Po ich ukończeniu poświęcił się kary erze publi­
cystycznej i bankowej. Wtedy zasiadał przez pe­
wien przeciąg czasu w komitecie redakcyjnym 
Czasu zamieszczał prace swe w Prz ylądzie 
Polskim. Z tego ta czasu pochodzi studyum 
jego, ogłoszone w Czasie w roku 1873/4 pod 
tytułem: „Kilka uwag w sprawie ełowej", tu­
dzież praca wydana w roku 1899, pod tytułem: 
„W sprawie konwersyi długów krajowych11. — 
Z iDnych prac ś. p. Leona należy, wymienić : 
„Jakie stanowisko winniśmy zająć w kwestyi 
reformy waluty11 (r. 1890) i „Dwa systemy fi­
nansowe w sprawozdaniu korni syi budżetowej 
Sejmu galicyjskiego" (1891).

Sprawa upaństwowienia kolei żelaznych 
w Austryi spowodowała ś. p. Leona do poświę­
cenia się studyom nad oddziaływaniem kolei że­
laznych na ekonomiczny rozwój społeczeństw. 
Owocem ich była obszerna i gruntowna praca : 
„O drogach żelaznych w związku z rozwojem 
ekomicznym", ogłoszona w roku 1889. Stała 
się ona powodem, że kiedy kraj rozpoczął swą 
akcyę na polu budowy gospodarczych kolei lo­
kalnych prztd mniej więcej 11 laty, to Wydział 
krajowy powołał ś. p. Leona Da odpowiedzial­
ne i ważne zwłaszcza w chwili pierwszej orga- 
uizacyi akeyi kraju na tern polu, stanowisko re­
ferenta ekonomicznego i administracyjnego spraw 
kolejowych w krajowem biurze kolejowem. Tu 
pracując wytrwale i ofiarnie dla dobra kraju, 
był wzorem sumienności i wytrwałości w wy­
pełnianiu obowiązków, póki nadmierna praca 
biurowa, spotęgowana przesadną prawie grun- 
townością i ścisłością, nie podkopała jego sił, 
powodując szybki rozwój choroby serca, która 
spowodowała przedwczesny zgon. — Ś. p. Leon 
Paszkowski przymiotami umysłu i serca umiał 
zjednać sobie ogólną sympatyę i uznanie, któ­
rych wymownym dowodem był liczny udział w 
pogrzebie.

— Nowy kurs przygotowawczy do egza­
minów wydziałowych rozpocznie się w Związku 
nauczycielek dnia 15 b. m. Wpisy przyjmuje 
biuro między godziną 6—7 codziennie (ul. Zie 
łona 4).

W sali „Sokoła I 11 odbyło się wczo­
raj wieczorem przy współudziale bardzo licznie 
zgromadzonej publiczności, uroczyste wręczenie 
dyplomów, przyznanych przez Związek To warz. 
gimnastycznych „Sokół11, za uczestnictwo w za­
wodach podczas IY zlotu sokolstwa polskiego. 
Po wręczeniu dyplomów odbył się wieczorek, na 
którego program złożyły się produkeye deklama- 
cyjno-wokalne i ćwiczenia gimnastyczne.

— Zbiorowe lekcye rysunku i malar­
stwa dla pań i panów rozpoczął artysta-malarz 
M. Harasimowicz z dniem 1 października b. r. 
Zgłoszenia przyjmuje w pracowni swojej przy 
ul. św. Mikołaja 18.

— Zebranie koleżeńskie członków gal. 
Towarz. weterynarskiego odbędzie się dnia 15
b. m. o godzinie 8 wieczorem w ogrodzie hotelu 
Francuskiego, w razie niepogody w sali.

— Kurs bakteryologiczny .dla rządowych 
lekarzy weterynaryjnych odbędzie się we Lwo­
wie w pracowniach Akademii weterynaryi od d. 
21 listopada do 10 grudnia.

— Zaręczyny. W niedzielę, 25 z. m., 
odbyły się w Zagórzanach zaręczyny hr. Jana 
Szembeka, syna Zygmunta i Klementyny z hr. 
Dzieduszyekich hr. Szembeków, z hrabianką Iza­
bellą Skrzyńską, córką Adama i Oktawii z hr. 
Tarnowskich hr. Skrzyńskich.

— Ślub p. Bolesława Hertrich-Woleń- 
skiego, syna znanego artysty dramatycznego, z 
panną Maryą Swisterską, odbędzie się jutro, we 
wtorek o godzinie 11 przed południem w ko­
ściele Archikatedralnym.

A  Zamach samobójczy. Służąca Lu­
dmiła Matyasówna, która ubiegłej soboty strze­
liła sobie w skroń pod drzwiami mieszkania 
swego byłego narzeczonego w jednej z realności 
za rogatką Łyczakowską, zmarła onegdaj w szpi­
talu powszechnym.

A  Ogień sufitowy. W szpitalu gar­
nizonowym przy ul. Łyczakowskiej wybuchł w 
sobotę po godzinie 6 wieczorem ogień w jednej 
z izb szpitalnych, wskutek zajęcia się belki su­
fitowej, wpuszczonej do komina. Wezwana tele­
fonem straż pożarna ugasiła wkrótce ogień, wy­
rąbując część sufitu.

A  Z mieszkania pana R. p., emer. 
adjunkta podatkowego, przy nl. Sobieskiego 7, 
skradziono dziś rano między godziną 7 a 8 dwa 
paltota zimowe (granatowe i czarne), czarny tużu- 
rek w kropki, marynarkę czarną, dwie pary zi­
mowych i jedną parę letnich spodni, oraz kilka­
naście sztuk bielizny, łącznej wartości przeszło 
300 K.

A Znikła bez śladu. Trzydziestosie- 
dmioletnia Teofila Dudzińska, wydaliwszy się 
onegdaj z domu swej krewnej, zamieszkałej przy 
ul. Teatralnej 7, znikła bez śladu.

Dudzińska ubrana była w granatową su­
knię i popielaty kapelusz.

A  Samobójstwo. W jednym z pokoi 
restauracyi Adolfa Wańka, przy ul. Zyblikiewi- 
cza 45, odebrał sobie dziś po godzinie 10 rano 
życie celnym wystrzałem z rewolweru, skiero­
wanym w pracą skroń, 30-letni czeladnik pie­
karski i przewodniczący Stowarzyszenia robotni­
ków piekarskich, Michał Marcin dw. im. Śli­
wiński.

Komisya lekarsko - policyjna po stwierdze­
niu śmierci samobójczej, poleciła odstawić zwłoki 
do kostnicy Zakładu medycyny sądowej.

Powód samobójstwa nieznany.
Przy zwłokach znaleziono 6 listów, adre­

sowanych do pp.: Michała Dudykiewieza, Karola 
Nachera, Edmunda Sikorskiego, Jana Gąsiorow- 
skiego, oraz do Stowarzyszenia zawodowego ro­
botników piekarskich i panny M. B. Na koper­
cie tego ostatniego listu widnieje skreślony ołów­
kiem następujący czterowiersz:

Nie kochaj się we mnie,
Bo to nadaremnie 
Ja biedny chłopezyna 
Cóż ci przyjdzie ze mnie,

— Zmarli W ostatnich dniach: w Krako­
wie, Apolonia z Paczygowskich Kwiatkowska, w 
63 roku życia.

We Lwowie, Józef Zawada, w 39 roku 
życia; — Aniela Wojtowicz, córka urzędnika, w 
19 roku życia; — Jakób Czajka, woźny poczt
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JAN ANDRUSZEWSKI.

ZD ER K O  I „ON44.
(Ciąg dalszy).

Mówili wszyscy, że nic z niej nie bę­
dzie.

Poszła jej matka, Poranina córka, Kseń- 
ka, do dworu po radę.

W ysłuchała jej pani, daje lekarstwo, 
pociesza, jak może, a ona flaszeczkę za pa­
zuchę, w pas się kłania, całuje panią w rękę 
i m ów i:

„Kiedy tak, to dajcież już i deskę na 
domowinę, bo dziecku musi przyjść na ko­
niec".

„To robak, nie trzeba jej wiele, jedna 
deska wystarczy".

Dalej mówić nie mogła, płacz ją zdła­
wił, i wyszła ze dworu, ocierając łzy płót- 
nianką. ...

Mówiły baby, że chybaby wypocić je ­
szcze chorobę, więc lały dziecku w usta go­
rący kwiat lipowy, a Zderko przykrył je 
wszystkiem, co było w chacie z odzienia.

P o tem  zapar ł  szczelnie drzwi i komin 
za tka ł  p łach tą ,  żeby duszy n ie  puścić.

Okienko wpuszczone w ścianę i tak nie 
otwierało się nigdy.

Tymczasem maleństwo się dusi'o.
Rozkładało rączki, jakby chwytać n ie ­

mi chciało powietrze.

»Gazeta Lwowska« z dnia 4.

Dniało, gdy się drzwi chaty otwarły, 
i weszła pani, nie dała ich zamknąć.

_ W płynęła cicho, jak anioł cierpienia, 
położyła białe ręce na śniadem czole Ha- 
nuni, na licach spalonych gorączką, niby 
plamy dwie śnieżne na ugór wiosenny. Wpły­
nął z nią do izby rzeźwy wiatr poranny, i 
tak zapachniało fijołkami i czeremchą,, że 
aż zdurzyło gołąbkę, i usnęła.

Wtenczas Zderko poszedł do księdza 
i dał mu dwie cyranki na parastas, żeby 
Pan Róg się zlitował do reszty, i nie zabie­
rał Hanuni do Siebie.

Dyak i pałamarz byli dobrzy ludzie, 
a Zderko w karczmie powiedział im o co 
chodzi, więc tak pomagali księdzu, tak ża­
łośnie „ciągnęli", tak zawodzili z całej du­
szy, że aż Pan Bóg się zmiłował, i dziew­
czynka wyzdrowiała....

Wodził ją potem do lasu na grzyby, 
orzechy. A byłoż ich tam dawniej, jeszcze 
nim bór wycięli ode wsi. Każdy grzyb inny.

Sosnowy — czarny z wierzchu, z białym 
jak mleko spodem, krępy, zwiędły w sobie.

Z grabiny — bury, ze świerków — biały, 
ciemno-podpalany.

Pachniało od nich w całej chałupie.
Suszyli je, wiązali na s z n u r e k ,  we wianki.
A orzechy! Który dojrzały, żółty jak 

wosk, sam się łuszczył.
A co uciechy, kiedy znalazł w ziemi 

bywało i kwartę myszaków, jeden w jeden 
jak wybrał najzdrowsze, albo w dziupli dę­
bowej i garniec łuszczaków, _ takich, które 
wiewiórki chowały sobie na zimę.

Co to była za radość, kiedy je sypał 
dziewczęciu w fartuszek.

Perłami by się tak nie ucieszył.
Stanęło to wszystko w myśli Zderkowi, 

i uczuł ogromną wdzięczność do Boga za 
Hanunię.
października 1904.

A ot i jego, choć w takich latach, wy­
prowadził dopiero co z choroby, i dał do­
czekać wiosny, a może i sianokosów i żni­
wa....

Hej świecie Boży !
Hej życie ! życie !
Dziesięć razy by się żyło, gdyby tak 

można !
* **

Gdzieś daleko w głębi boru ozwało się 
parę strzałów stłumionych.

Dziwny dreszcz przebiegł starcowi po 
krzyżach.

Widzi mu się, że jest na polowaniu 
w Wierzbianach.

Mają brać miot na dzika.
Chłopcy zachodzą ostrożnie, żeby go 

nie spłoszyć.
Cisza, tylko wiatr rusza gałązką ol­

chową.
Naraz trąbka i wrzask obławy, taki 

jakiś żałosny, jakby śmierć wiała powie­
trzem.

I  znowu cisza.
Serce bije tak głośno....
Jeszcze gotów usłyszeć....
Wciąga dech w siebie, pierś ciśnie ku­

łakiem.... *
Trzask, łomot, sapanie....

_ Dudni ziemia, a zwierz, jak żywa góra, 
pędzi prosto na pana Kotwiczą.

Pan Kotwicz zęby zjadł na myśliwstwie.
Podniósł strzelbę, wziął go na cel „na 

sztych".
Tylko czekać strzału.
A on wali naprzód, potwora, a kłapie 

kłami i fuczy jak didko, i pianę z pyska 
toczy.

Prosto na pana Kotwiczą.

Nie wystał pan, nie strzelił, rzucił 
strzelbę, i w kilku susach był już na pół-
sążku.

Dzik uszedł bez strzału.
Wtenczas to przezwał go Zderko „ka­

pitanem".
Nazywał go także po prostu „on".
„On", to marzenie jego od rana do nocy 

przez cały szereg lat, największy, najm ędr­
szy z dzików na wszystkie lasy.

Śnili o nim leśni, mówili panowie, ro­
biono na niego obławy w całej okolicy.

„Przez niego" przesiedział się Zderko 
rok w kryminale.

Stało to się tak :
Na obławie w Wróblaczynie ksiądz ze 

Szczerca postrzelił odyńca.
Zrazu sam ksiądz, a potem leśni szli 

za tropem, ale że poszedł w cudzy las, wiec 
dali spokój.

Zderko nie był już w służbie, ale mi­
mo to, gdzie było polowanie, podkradał się 
od cudzych granic i stawał ze strzelbą w gę­
stwinie.

Stał i teraz za bukiem, w hruszowskim 
lesie, a kiedy leśni wrócili z niczem, po­
szedł za farbą, i nie „opamiętał się", aż w 
trzeciej wsi.

Po drodze trafił mu się kozioł, więc 
strzelił do niego i narobił hałasu.

Było to jak na złość pod samem oknem 
leśniczego.

Zbiegli się ludzie, schwytali go, ode­
brali mu kozła i strzelbę, a leśniczy podał 
go jeszcze do sądu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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i telegrafu, w 87 roku życia; — Andrzej Ho- 
szczuk, w 44 roku życia.

W Tarnopolu, Ludwik Maciulski, profesor 
Szkoły realnej, w 60 roku życia.

W Żytomierzu, Tadeusz hr. Czacki, syn 
Wiktora i Pelagii z ks. Sapiehów, brat Feliksa 
hr. Czackiego, ożeniony z Honoratą z Mieew- 
skich.

W Gorycji, Józef Acąuozoli, poseł do Rady 
państwa.

* S t r e j k i  r o b o t n i k ó w.  Z Marsylii 
donoszą: W sobotę podpisano umowę, regulującą 
stosunki robotników z Towarzystwem żeglugipa- 
rowej.

— Stowarzyszenia polskie w Wie­
dniu przygotowują się do uroczystości narodowej 
na Kahlenbergu, dzięki ofiarności rzeźbiarza 
krakowskiego p. Kuleszy, który dla uczczenia 
wiekopomnego zwycięstwa polskiego pod Wie­
dniem, odniesionego nad Turkami w r. 1683 
przez króla Jana Sobieskiego, złożył w darze 
pięknie wykonaną tablicę pamiątkową z czar­
nego marmuru w białych, ozdobnych ramach 
marmurowych z przeznaczeniem wmurowania jej 
zewnątrz w mury kościoła na Kahlenbergu. Na 
tablicy znajduje się napis polski i niemiecki 
Na uroczystość odsłonięcia ma przybyć Sienkie­
wicz wygłosić odczyt. Daty uroczystości jeszcze 
nie ustalono, prawdopodobnie przypadnie na dzień 
16 lub 23 października.

Kronika prowincyonalna.

§ K a p i t u ł a  katedralna krakowska od­
będzie dziś, w poniedziałek posiedzenie, celem 
wyboru prałata-kustosza w miejsce ś. p. ks. Teo­
fila Midowicza.

§ Z p o l o w a n i a  na  woj nę .  Kuryer 
Stanisławości pisze : Bawiący na polowaniu u 
księcia Lichtensteina w Tartarowie urlopowany 
generał rossyjski i właściciel kopalni złota na 
Uralu książę Demidow powołany został' dnia 26 
z. m. telegraficznie na plac boju. Ażeby więc 
módz na czas zdążyć do Petersburga, dokąd go 
na 29 z. m. zawezwano, Demidow zamówił so­
bie bezzwłocznie specyalny pociąg do Stanisła­
wowa. Po przybyciu do Stanisławowa i po spożyciu 
kolacyi na dworcu kolejowym, ks. Demidow wsiadł 
wraz ze swoim adjutantem do wieczornego po­
ciągu pospiesznego i udał się w dalszą podróż 
na daleki Wschód. Naoczni świadkowie opowia­
dają, że generał rossyjski po otrzymaniu tele­
graficznego powołania na plac boju, które mu 
w Nadwórnie na polowaniu doręczono, wybuchł 
płaczem.

Kronika zagraniczna,
* S t a n  z d r o wi a  króla saskiego, wedle 

ostatnich wiadomości z Drezna, znacznie się po­
lepszył.

* Z n a c z n a  k r a d z i e ż  Z Budapesztu 
donoszą: W gminie Keczelniewyśledzeni spraw­
cy skradli na poczcie. 15 000 koron.

* R o c z n i c a  ś m i e r c i  Z oli. Z okazyi 
drugiej rocznicy śmierci Zoli zebrali się wczoraj 
liczni przyjaciele jego i delegaci stowarzyszeń 
wolnomyślnych na cmentarzu Montmartre w Pa­
ryżu i przeciągali obok grobu jego, ozdobionego 
kwiatami.

Notaffi I r t o - a r t y s t r a i
Repertoar tea tru  miejskiego 

we Lwowie.
Dziś w poniedziałek, o godzinie 7 wieczorem 

po raz drugi „Capstrzyk1*, sztuka w 4 aktach, 
z małego garnizonu, napisał Fr. A. Beyerlein.

We wtorek o godzinie 7 wieczorem po
raz siódmy „Dziewczyna z fiołkami", operetka 
w 3 aktach Józefa Hellmeshergera.

We środę o godzinie 7 wieczorem po raz
trzeci „Capstrzyk, sztuka w 4 aktach, Fr. A.
Beyerleina.

We czwartek o godzinie 7 wieczorem po 
raz ósmy „Dziewczyna z fiołkami", operatka w 
3 aktach Józefa Hellmesbergera.

W piątek o godzinie 7 wieczorem po raz 
drugi „Publiczna tajemnica", (komedya w 3 
aktach z francuskiego Piotra Wolffa.

Z TEATRU.
(„Capstrzyk" (Zapfenstreich) sztuka w 4 aktach 
Adama Beyerleina, przedstawiona po raz pierw­
szy na scenie lwowskiej dnia 1 października b. r.).

Oddychaliśmy w sobotę w teatrze atmo­
sferą z nad Sprewy. Widzieliśmy rozliczne 
cnoty rodzinne i rycerskie, wcielone w po­
stać przezacnego wachmistrza 3 szwadronu 
magdeburskiego pułku ułanów Volkhardta, 
podziwialiśmy niezłomność zasad wachmi­
strza Queista, wysokie poczucie honoru po­
rucznika Howena, bezstronność sędziowską 
majora Paschkego i rotmistrza hr. Lehnden-

burga, sympatycznie u tego ostatniego z jo ­
wialnym humorem połączoną, wreszcie służ- 
bistość i urodę porucznika von Lauffena...— 
Wszystko to wtłoczone w sztywny mundur 
i przykryte pikelbaubą...

Ale porucznikowi Lauffenowi przytrafia 
się nieszczęście, — nieszczęście, dawno zre­
sztą przewidywane przez niezłomnego Quei- 
sta, który zdradzony niegdyś przez żonę, po­
przysiągł nienawiść całemu rodowi niewie­
ściemu. Inaczej porucznik von Lauffen. Wdzię­
czny naturze, która go obdarzyła ładnemi 
oczami i pokrętnym wąsikiem, jeżeli przy­
sięgał, to chyba miłość pięknej Klarci, cór­
ce przezacnego wachmistrza Yolkhardta. — 
Nie zaniedbywał przez to służby, broń Boże! 
Na każdej mustrze był pierwszy; nie do- 
spał, nie dojadł, ale był. A pomiędzy jednym 
capstrzykiem i drugim znalazło się zawsze 
dość czasu, aby poufnie, wśród pocałunków, 
porozmawiać z uroczą Klarcią, zakochaną w 
nim do niepamięci. Skoro tylko przebrzmiał 
capstrzyk wieczorny, urodziwy porucznik zrzu­
cał opięty mundur, przywdziewał lekką ma­
rynarkę, przygładzał wąsika i — osłaniał 
lampę zielonym abażurem. Nie ażeby wypo­
cząć lub marzyć w barwnym półcieniu, — 
bynajmniej. Zielony abażur, to hasło, na któ­
re cichutko, jak kotka, wnet wybiegała z 
sąsiedniego mieszkania cnotliwego ojca uro­
cza Klarcia, by ściemniony pokój lekkomyśl­
nego choć służbistego porucznika opromienić 
urokiem — de 1’eternel fem inin! — I odgry­
wała się tam odwieczna scena komedyi miło­
ści, ku okrutnemu zgorszeniu wachmistrza 
Queista, który dostrzegłszy raz nad ranem 
wymykający się z pokoju porucznika cień 
niewieściej postaci, odwrócił z oburzeniem 
oczy, zaklął siarczyście i pobiegł na pocie­
chę do — stajni, do swej ulubionej klaczy 
Dolores, której łeb, jak sam wyznaje, mię­
kszy jest od kobiecego ramienia. — Ale, że 
odwracał oczy, nie mógł przeto nic stano­
wczego zeznać, gdy go pytano w charakte 
rze świadka przed sądem.

A tak — przed sądem. Bo ta miłość 
Klarci i pięknego porucznika Lauffena koń­
czy się bardzo tragicznie i prowadzi boha­
tera przed trybunał wojskowy. Nie dlatego 
bynajmniej, aby ów sąd chciał ścigać las 
ecarts de conduiłe pięknpgo porucznika, lecz 
że pan von Lauffen spotkał na drodze do 
serca Klarci, dzielnego sierżanta Helbiga.

Helbig dwa lata spędził w garnizonie 
w Hanowerze, gdzie zachowywał się, jak 
zresztą wszędzie, wzorowo. Po dwóch latach 
powraca do swego dawnego „małego garn i­
zonu" w Alzacyi, niedaleko Belfortu. Powra­
ca jak pod rodzinną strzechą, z uczuciem 
niewymownej radości; tam bowiem przeby­
wa wachmistrz Yolkhardt, który go wycho­
wał od dziecka, a którego on, Helbig, jak 
syn rodzony kocha, i kocha narzeczoną swo­
ją  piękną Klarcię. — Starszy wachmistrz 
wita go z w ylaniem ; aie tak Klarcia, która 
przecież dzień cały wygląda z utęsknieniem 
odblasku zielonego abażuru i biegnie ku nie­
mu — po capstrzyku. Nie dziw więc, że 
prosta, szczera natura rozkochanej panny 
wachmistrzównej nie umie ukryć niechęci 
ku prostemu sierżantowi, który porucznikiem 
nigdy nie zostanie i nie będzie nigdy wabić 
niewiast, chodzących po capstrzyku, barwnym 
odblaskiem zielonego abażuru...

Nie wiele czasu potrzebował Helbig, 
aby się zoryentować w sytuacyi, zresztą dość 
wyraźnej I  raz — po capstrzyku, gdy aba­
żur spełnił już swoje, a panna Klarcia, wśród 
pocałunków, opowiada porucznikowi, jak bar­
dzo kocha go, choć boi się, i jak się boi, 
chociaż kocha — odzywa się złowróżbne pu­
kanie do drzwi.... Panna Klarcia zaledwie 
miała czas schronić się do alkowy, gdy w 
progu zjawia się Helbig... i prosi poruczni­
ka o — chwilę rozmowy. Zrazu pokornie 
prosi, potem coraz bardziej stanowczo, a gdy 
porucznik z dumą każe mu iść precz — sier­
żant oszalały z rozpaczy, dopuszcza się nie- 
subordynacyi, co więcej, zniewagi: — brutal­
nie odpycha Lauffena i chce się wedrzeć 
do alkowy, gdzie już dojrzał Klarcię. — Za 
to odepchnięcie porucznik ciął go szablą 
przez głowę i oddał w ręce służbowego pod­
oficera — niezłomnego w zasadach antife- 
ministyeznych Queista!

I oto tragedya. Helbig stawiony przed 
sąd, pomimo świadomości jak ciężka czeka 
go kara za niewagę oficera, na usta kładzie 
pieczęć, — nadto bowiem kocha Klarcię. aby 
ją  mógł skompromitować. Na zapytanie, ja ­
kie powody skłoniły go do występnego czy­
nu, odpowiada półgębkiem albo nieodpowia- 
da wcale. Następuje przesłuchanie świadków 
a w pierwszym rzędzie porucznika Lauffena, 
który zatajając dobrze wiadome sobie powo­
dy napaści Helbiga, mówi tylko o samym 
fakcie, a wspaniałomyślnie prosi jedynie o 
przyznanie zbuntowanemu sierżantowi łago­
dzących okoliczności. I już gotów jest ze­
znania swoje zaprzysiądz. Od krzywoprzysię­
stwa, przynajmniej chwilowo, ocala go jednak 
dzielny przyjaciel jego, porucznik Ilcwen, żą­
dając przedtem przesłuchania innych jeszcze 
świadków. Następuje cały ich szereg, cały 
szereg epizodów, mających urozmaicić mono­
tonię rozprawy sądowej. Więc na pierwszy 
ogień idzie przezacny sierżant Yolkhardt,

który jednak — zupełnie daleki od posądza 
nia Klarci, i wierzący w niezłomność cnoty 
swej ukochanej jedynaczki, — umie tylko 
oddawać pochwały Helbigowi, jego wszech­
stronnym w służbie i po za służbą zaletom, 
a powodów jego porywczego czynu zgoła 
wyjaśnić nie może. Idzie dalej nienawidzący 
niewiast Queist; ten wprawdzie podejrzewa 
w tej całej historyi fatalny wpływ kobiety, 
mówi coś o niewieściej postaci, wybiegają­
cej o świcie z mieszkania porucznika, ale 
tera zeznaniem obudzą tylko śmiech, — sam 
sierżant Yolkhardt śmieje się z tego i opo­
wiada jak to Queist ulega zawsze manii an 
tifeministycznej. Przewidują się mu zawsze 
kobiety. — Jeszcze jeden epizod, nie bardzo 
dla nas smaczny, ze świadkiem Michałkiem, 
ułanem, służącym u Lauffena. Ten Michałek, 
jako urodzony w Lesznie pod Wągrowicami, 
jest oczywiście idyotą i pokraką, z powy- 
kręcanemi w kabłąk nogami, odpowiadający 
na wszystkie pytania sędziów głupkowatem: 
„wedle rozkazu!" — luż go sędziowie od­
prawić chcą, nie mogąc nic z niego wydo­
stać, gdy wtern jeden z nich, rotmistrz hr. 
Lehndenburg, znajduje klucz do otworzenia 
ust idyoty „z króliczego rodu". Kluczem tym, 
to pozdrowienie pobożne: „Niech będzie po­
chwalony!" — Michałek odpowiada już nie 
stereotypowem: „wedle rozkazu" — lecz w 
sposób właściwy, a dalej na pytania hr. 
Lehnderburga, który — bywalec! — umie 
nawet kaleczyć polską mowę, zeznaje, że ma 
„sześć bratów" i — nie więcej. — To je­
dnak, że hr. Lehndenburg potrafił wyciągnąć 
z idyoty parę frazesów do rzeczy, wystar­
cza, aby hrabia pochwalił się, że taki a nie 
inny jest sposób badania tych potomków 
„króliczego rodu!" I żegna Michałka znowu 
ironicznie pozdrowieniem pobożuem, na co 
Michałek wnet odpowiada słowami: „na wie­
ki!" i głupkowato-przyjaznym uśmiechem... 
W całej historyi ułan teu nie odgrywa ża­
dnej roli: w drugim akcie kradnie papiero­
sy swemu panu, p e r fu m u je  się jego pachui- 
dłami i wyleguje się na jego kanapie, — 
w trzecim ma służyć jako kontrast z roz­
sądkiem wszystkich Volkhardtów, Queistów 
i Helbigów; w ostatnim, okazuje, w sposób 
sobie właściwy, trochę serca. Michałek mógł­
by wcale nie istnieć. A że jest Michałkiem 
z Leszna pod Wągrowicami, że jest takim, 
jakim jest, idyotą pokracznym, to już poło­
żyć należy na karb szczególnej sympatyi p. 
Beyerleina dla — „króliczego rodu"....

Przesłuchanie Michałka, to błysk ko­
mizmu na ponurem tle tragicznej sytuacyi, 
która dochodzi do najwyższego napięcia, gdy 
do sali wbiega — Klarcia. Ż pieszczotliwej 
wachmistrzównej, chodzącej po capstrzyku, 
urosła w bohaterkę...

Byłem raz świadkiem w sali sądowej, 
gdy świadcząca, młoda i piękna kobieta, od 
ważnie wyznała błąd swój publiczaie. Jeszcze 
teraz odczuwam dreszcz, dziwnie przejmu­
jący, na wspomnienie tej chwili. Wyznanie 
to wyrwał z piersi tej kobiety późno obu­
dzony żal po zgonie małżonka, którego śmier­
ci tragicznej błąd jej stał się powodem, — 
żal i skrucha, szczera, głęboka skrucha, któ­
ra szukała ekspiacyi w tern upokorzeniu, 
druzgocącem wstyd niewieści.

Teatralna Klarcia nie mogła oczy wiście 
stanąć na tej samej wyżynie. I nie tylko 
dlatego, jakobyśmy sądzili, że upadek wach­
mistrzównej nie mógł mieć tego etycznego, 
czy społecznego znaczenia i nie dlatego, że 
ostatecznie lekce to sobie ważył sam poru­
cznik, jak i całe jego otoczenie, że wreszcie 
tamta katastrofa, życiowa, miała jeszcze tra ­
giczniejsze następstwa, — lecz głównie 
z powodu różnicy motywów, jakie kierowały 
wyznaniem pokutnicy życiowej i tej teatral­
nej heroiny. Różnica zasadnicza. Tam, w ży­
ciu, chęć odpokutowania bądź co bądź, po 
utracie wszelkiej nadziei na przyszłość — 
zupełna nieziemskość; — tu, na deskach 
scenicznych głównie pragnienie, aby poru­
cznik Lauffen nie popełnił krzywoprzysięstwa, 
które łatwo mogło być udowodnione i ścią 
gnąć na winowajcę hańbiącą, surową karę 
na długie, długie lata To też przed wyzna­
niem Klarcia z drżeniem w głosie pyta sę­
dziów; Ozy nikt ze świadków nie składał j e ­
szcze przysięgi. I dopiero upewniwszy się o 
tem — wyznaje prawdę. — Ocala tein wpra­
wdzie Helbiga przed grożącym mu wyro­
kiem, lecz zarazem nie pozbywa się możno­
ści, kto wie, może nawet, poślubienia Lauf­
fena.

Ta możność ujawnia się też w akcie 
czwartym, ostatnim. Stawia ją Lauffenowi 
wyraźnie przed oczy zacny jego przyjaciel 
Hóven. I piękny porucznik rozważa tę myśl 
na seryo: porzuci karyerę wojskową, która 
i tak po tej awanturze staje się dla niego 
niemożliwą, — i poślubi Klarcię.... Jeżeli się 
przed tą myślą cofa. to jedynie dlatego, że 
obawia się wejść przez to w związki powi­
nowactwa z jakimś — kominiarzem! Ten 
charakterystyczny strach pana von Lauffen 
przed kominiarzem, strach, tak silny, że nie 
dozwala mu rehabilitować uwiedzionej, a ko ­
chającej go szczerze dziewczyny, nie przeko­
nywa nawet kolegi Hovena. który kończy 
swe moralne wywody pożegnaniem bez po­
dania ręki.

Hóren wyszedł, wchodzi wachmistrz 
Yolkhardt. I po burzliwej rozmowie propo­
nuje porucznikowi pojedynek na — rewol­
wery. — Ale pan von Lauffen, który nie 
lęka się krzywoprzysięstwa, lecz boi się po­
winowactwa z kominiarzem, nie może również, 
on. porucznik — strzelać się z wachmistrzem! 
Yolkhardt, wytrawny służbista, zna się na 
przepisach karności i stanowisku zajętemu 
przez porucznika przyznaje słuszność. Po­
chyla głowę, upokorzony, i melodramaty - 
c-znie zdziera z piersi zaszczytną wojskową 
odznakę. Wtem wbiega Klarcia — prze­
czuła co się stać może i pospieszyła stanąć 
pomiędzy mściwym ojcem a kochankiem. 
Mogła doprawdy się nie spieszyć, bo Volk- 
bardt — jak sam wyznaje — jest tchórzem. 
W obec odznak oficerskich jest tchórzem. 
W sali sądowej, po wyznaniu Klarci, które 
mu otworzyło długo zaślepione oczy, chciał 
on się rzucić na uwodziciela; powstrzymał 
go wachmistrz Queist, a Yolkhardt w czas 
omdlał. — Teraz trzyma znów chwilę lufę 
rewolweru wymierzoną w pierś Lauffena, 
lecz wnet ją  opuszcza, bo Lauffen przybrał 
postawę wojskową i minę zwierzchnika. Zre­
sztą po co to wszystko, gdy Klarcia, znowu 
w bohaterskim porywie, wyznaje, że nie 
Lauffen ją, ale ona Lauffena uwiodła?... 
A wówczas cała wściekłość wachmistrza 
zwraca się przeciw córce, — najprzód ją  
lży, a potem strzałem z rewolweru zabija. 
Klarcia kona z wyrazami miłości dla Lauffena 
na ustach, a Yolkhardt woła ku niemu z 
tragiczną ironią: możesz pan znów teraz 
przywołać oficera służbowego! — Kurtyna 
spada.

Teud-ncya sztuki w yraźna: wykazanie 
sprzeczności, w jakiej stoją przepisy karno­
ści wojskowej, z uczuciami czysto ludzkiemi 
i w jaki sposób je  gnębią. Wszystkie jednak 
tego rodzaju dowodzenia, oparte na wyjątko- 
wem zbiegu okoliczności i sztucznie oświe­
tlone, chybiają celu, bo uznać nie chcą, że 
karność jest podstawą armii, tak zasadniczą, 
iż bez niej armia istnieć by nie mogła. Bo­
lesną jest niewątpliwie katastrofa Helbiga i 
Klarci i Volkhardta, przykro patrzeć na zmar­
nowanie tych trzech ludzkich istnień; przy­
kro widzieć, jak karność rzuca na ławę 
oskarżonych zacnego Helbiga, jak paraliżuje 
żywiołowe, tak bardzo ludzkie uczucia Yolk­
hardta — cały ten jednak obraz, jakkolwiek 
tragiczny, nie mógłby iść w porównanie z 
sytuacyą, jaką by wytworzyć musiał brak, 
czy rozluźnienie karności w szeregach woj - 
skowych. Weźmy n. p. choćby takiego pana 
ron Lauffen, Człowiek bez żadnych zasad i 
uczuć, który przyjacielowi swemu Hóyenowi 
wyrzuca, te mu przeszkodził w złożeniu 
krzywoprzysięstwa, który poczuwając się do 
tego, że wyrządził krzywdę, nie chce jej 
wszakże wynagrodzić w jedynie moźebny 
sposób, — do czegóż taki człowiek byłby 
zdolny, gdyby nie. granice karności wojsko­
wej, które uszanować musi.... P. Beyerlein 
użył raz jeszcze popularnego, liberalnego ha­
sła i na swój sposób napisał historyę „ma­
łego garnizonu". — Hasło to jednak nie 
może naruszyć niezbitej prawdy, że karność 
jest podwaliną takiej instytucji jak armia. 
Prawda, że dyscyplina ta wyradza pewne 
odrębne pojęiia, które z ogólno - ludzkiemi 
zapatrywaniami mogą nieraz znaleźć się w 
jaskrawej sprzeczności. Ale sprzeczności takie, 
prowadzące do tragicznych wyników, zdarzyć 
się mogą i zdarzają się w każdej ludzkiej 
instytucyi.

Po za tein przyznać trzeba, że sztuka 
p. Beyerleina, napisana zręcznie, ma kilka 
epizodów o niepospolitej sile dramatycznej, 
jak n. p. gwałtowne starcie się Helbiga z 
Lauffenem i scena w sądzie. •

Grano tę sztukę w ogóle dobrze. Pani 
Bednarzewska w roli Klarci szczęśliwie za­
znaczała pospolitość córki wachmistrza, obok 
szczerego uczucia i siły poświęcenia. Z męż­
czyzn na pierwszem miejscu wymienić na­
leży p. Jaworskiego, który jako wachmistrz 
Yolkhardt stworzył wyborną postać, sympa­
tycznie pociągającą, pełną żołnierskiej pro­
stoty i prawości. P. Roman jako Helbig ce­
lował także szczerością uczucia i dzielnością 
charakteru. P. Solski z Michałka stworzył 
postać przedziwną — wprawdzie niemal ka­
rykaturalną, lecz nie przekraczającą granic 
prawdopodobieństwa, żywą i na wskroś sym ­
patyczną. To samo da się powiedzieć o p. 
Feldmanie w roli komicznego ordynansa są­
dowego. Do poprawnej całości przyczynili 
się niemało w rolach oficerów, pp.: Anto- 
niewski, Adwentowicz, Kwiatkiewicz (dosko­
nały w tonie Queist), Hierowski, Chmieliń­
ski i Węgrzyn (bardzo dobry rotmistrz hr. 
Lehndenburg) — A główna postać poru­
cznika von Lauffen? Ten biedny porucznik 
oprócz tego nieszczęścia, że na swej drodze 
spotkał Helbiga, — miat w sobotę i d rug ie : 
przedstawił go nam, po raz pierwszy wystę­
pujący na scenie naszej, p. Okornicki. Nie 
chcę czynić krzywdy temu artyście teatru 
poznańskiego i z tej jednej roli wysnuwać 
sądów o jego talencie w ogóle. Być bardzo 
może, że rola nie była odpowiednią, że 
w innej p. Okornicki okaże się lepszym, a 
może i zupełnie dobrym. To pewna, że po­
rucznik von Lauffen >e udał mu się. Dy-
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keya niewyraźna, wybitnie nosowa, ruchy 
nienaturalne, ton często niewłaściwy, urywa­
ny, pozbawiony wszelkiego uczucia, nawet 
w scenach miłosnych, wahadłowe porusza­
nie rękami od łokcia do palców, zupełnie 
jak u lalki, — oto są ciężkie błędy popeł­
nione w roli sobotniej — Wadą, nad której 
wykorzenieniem p Okornicki, pracować będzie 
musiał usilnie, — to dykcya; wszystkie inne 
usterki mogły być wynikiem niewłaściwego 
wyboru roli. Chętnie cofnę zdanie, gdy mnie 
o mylności jego sam p. Okornicki dalszymi 
występami przekonać zechce.

Adam Krcchowiecki.

Wystawa oEroflotcze i s s S a i i z a .
Kraków, 2 października.

Dzisiaj o godzinie 12 w południe w 
parku Jordana przy niezwykle pięknej po­
godzie jesiennej ' odbyło się otwarcie wysta­
wy ogrodniczej i sadowniczpj , urządzonej 
przez tutejsze Towarzystwo ogrodnicze w 10 
rocznicę istnienia. Akt otwarcia odbył się 
w murowanym pawilonie. Wzięli w nim 
udział delegaci M inisterstwa rolnictwa: rad­
ca Dworu, inspektor kultury krajowej W ła­
dysław S t r u s z k i e w i c z ,  radca Dworu 
P o r t e 1 e , sekretarz ministeryalny R a- 
m u ł t ;  delegat Wydziału krajowego radca 
S z y s z j r ł o w i c z ;  prezes głównego Zarzą­
du Towarzystwa Kółek rolniczych Artur Z a- 
r e m b a  C i e l e c k i ;  delegat Eady szkol­
nej krajowej radca Mieczysław Z a l e s k i ;  
posłowie P e t  e l e n  z i P o p o w s k i ;  gene- 
rał-porucznik M e d u n a z generalicyą i wyż­
szymi oficerami; prezydent miasta L e o  i 
wiceprezydent C h y l i ń s k i  z Radą miasta; 
naczelnicy w ładz; Uniwersytet; reprezentan­
ci Towarzystw rolniczych, obywatelstwo kra­
kowskie, nauczycielstwo, włos'ciaństwo. Li­
cznie przybyli wystawcy. Komitet Towarzy­
stwa ogrodniczego z prezesem prof. drem 
J a n c z e w s k i m ,  oraz komitet, urządzający 
wystawy z prezesem ks. kan. D r o h  o j o w- 
s k i m przyjmował gości.

Akt otwarcia rozpoczął przemówieniem 
prezes komitetu urządzającego ks. kan. D r o- 
h o j o w s k i ;  drugi przemawiał prezes To­
warzystwa ogrodniczego prof. dr. J  a n c z e w -  
s k i i w zastępstwie protektora JE . P. Na­
miestnika Andrzeja hr. P o t o c k i e g o ,  nie 
mogącego przybyć z powodu obrad sejmo­
wych, dokonał otwarcia wystawy. Dalej za­
brał głos reprezentant Ministerstwa rolni­
ctwa radca Dworu P o r t e 1 e i zaznaczył, 
że przybył tutaj, aby się przypatrzeć postę­
pom ogrodnictwa i sadownictwa w kraju, i że 
działalność krakowskiego Towarzystwa ogro­
dniczego uwydatnia się bardzo dodatnio w 
dzisiejszej wystawie.

Dzisiejsza wystawa nie jest zabawą, 
ani widowiskiem, ale nawet dla zawodowych 
producentów ważnym momentem, z którego 
nauczyć się mogą nietylko co robić trzeba, 
ale także tego, czego nie trzeba. Ważne 
wskazówki dla tej dodatniej pracy niewąt­
pliwie zebrano z mrówczą skrzętuośeią ; od­
działają one na cały kierunek produkcyi o- 
grodnicząj, która może i powinna oddziałać 
znów dodatnio na zamożność kraju. Takie­
mu zaś działaniu Ministerstwo rolnictwa nie­
tylko z wielką przychylnością przypatrywać 
się będzie, ale czynny weźmie w niem 
udział. Mówca życzy wreszcie Towarzystwu 
ogrodniczemu jak najlepszego powodzenia.

Sukcesów wystawie i Towarzystwu o- 
grodniczemu życzył również p. Artur Za­
remba C i e l e c k i ,  który wyraził nadto za­
dowolenie z powodu, że w wystawie tak l i ­
czny udział biorą Kółka rolnicze i wło­
ścianie.

Po dokonaniu aktu otwarcia rozpoczęto 
zwiedzać malowniczo rozrzucone po parku 
pawilony wystawy. Zapełnili je nietylko 
wielcy hodowcy z całego kraju, lecz także 
ogrody szkolne, Kółka rolnicze i włościanie. 
Wydział kraj. i Rada szkolna kraj. urządziły 
osobne pawilony.

Publiczność zwiedzała bardzo licznie 
wystawę aż do wieczora. Wieczorem w sali 
hotelu Saskiego odbyło się zebranie przyby­
łych gości, komitetu wystawy, członków To­
warzystwa ogrodniczego i wystawców.

Z  I z b y  s ą d o w e j .

Wiedeń, B października.
Przed trybunałem orzekającym tutej­

szego sądu krajowego karnego rozpoczęła się 
dziś rozprawa karna przeciw Ignacemu Kor­
winowi Milewskiemu, oskarżonemu o ciężkie 
uszkodzenie ciała, z powodu znanego zajścia 
na dworcu kolei Północnej.

Akt oskarżenia brzm i: Dnia 28 czer­
wca b. r. przyszło na dworcu kolei Półno­
cnej między Ignacym Korwinlem Milewskim, 
a właścicielem dóbr Emanuelem Barberem 
do zatargu, w ciągu którego Barber uderzył 
Milewskiego w twarz ' uciekał. Oskarżony

wyjął z kieszeni rewolwer i strzelił do ucie­
kającego. Barber upadł. Rana jest lekka. Po­
nieważ strzał dany był w zamiarze wrogim, 
a podług orzeczenia lekarzy sądowych i zna­
wców ruszn i karskich rana zadana była bro­
nią, która mogła sprowadzić niebezpieczeń­
stwo życia, oskarżenie o ciężkie uszkodzenie 
ciała na podstawie § 152 jest uzasadnione. 
Co się tyczy kwestyi subjektywnej osk. Mi­
lewski przyznaje się do czynu, twierdzi j e ­
dnak, że z powodu dokonanej na jego oso­
bie czynnej zniewagi znajdował się w stanie 
takiego rozdrażnienia, że wcale nie miał świa­
domości, iż strzela, tern mniej, jakoby celo­
wał. Orzeczenie psychiatrów sądowych, któ­
rego w tym przedmiocie zażądano, podnosi, 
iż rozstrzygnięcie co do kwestyi, pzy pod- 
sądny tempore crim nis  był w stanie zakłó­
cenia władz umysłowych, pozostawiają psy­
chiatrzy ocenie sędziów.

P. Milewski przybył w towarzystwie 
obrońcy dr. Gluzińskiego z Krakowa i adwo­
kata wiedeńskiego dr. Baumanna. Do roz­
prawy powołano szereg świadków.

Przewodniczący odebrał od podsądne- 
go generalia. Oskarżony liczy 58 lat, mie­
szka w Santa Katarina. Jest właścicielem 
dóbr w Rossyi i Austryi i hrabią rzymskim. 
Dobra jego przedstawiają wartość dwóch mi­
lionów rubli.

P r z e  w.: Przebywałeś pan wiele za 
granicą, także w Austryi, W Rossyi, gdzie 
pan również masz dobra, byłeś pan za za­
kłócenie spokoju publicznego zasądzony na 
7 dni aresztu, który panu pozwolono odsie­
dzieć na strażnicy wojskowej.

Osk. :  Kary tej nie odsiedziałem, da­
rowano mi ją.

Przewodniczący zawiadamia, że kurator 
strony prywatnej nie przyłączył się do po­
stępowania karnego. Także pani Cecylia 
Włodzimirska oświadcza, że nie przyłącza 
się do postępowania karnego.

P r z e w.: Przyznajesz się pan do winy?
O s k.: Nie.
P r  ze w. Możesz pan się bronić albo 

w przemowie dłuższej, albo jeżeli pan sobie 
tego życzysz, odpowiadać na pytania.

Ósk.  Proszę lepiej zadawać mi pyta­
nia. Łatwo się zapalam i boję się, że nie 
będę mówił w związku.

P r z e w. Pan nie zaprzeczasz, żeś zra­
nił Barbera wystrzałem ?

Osk.  To prawda; widziałem ranę Bar­
bera.

P r z e  w. Po strzale okazywałeś pan 
współczucie dla Barbera i dowiadywałeś się
0 jego zdrowie. Ozy pan w ogóle wiesz, żeś 
pan strzelał?

Os k .  Byłem w takiem rozdrażnieniu, 
że nie władałem sobą i nie wiedziałem, co 
w owej chwili robiłem. Byłem zupełnie jak 
bez zmysłów. Padłem ofiarą wymuszenia ze 
strony wiedeńskiego adwokata dr. F....

P r z e w o d n i c z ą c y  przerywa i nie 
pozwala podsądnemu dokończyć nazwiska 
owego adwokata. Nie wolno panu mówić o 
wymuszeniu, ponieważ prokuratorya zaprze­
stała śledztwa przeciw temu adwokatowi, 
zba adwokacka ukarała tego adwoka 

T ta w drodze dyscyplinarnej, kara ta jednak 
nie jest jeszcze prawomocna. Pan miałeś 
stosunek z pewną damą, co jest powodem 
całej tej afery?

Oskarżony opisuje swój stosunek z pa­
nią Włodzimirską i wypadki po zerwaniu 
z nią, od czasu poznania się jej z Barbe­
rem. Następnie przedstawia zajście na dwor­
cu kolei Północnej. Włodzimirska przystą­
piła wówczas do niego, żądając zwrotu pe­
wnego listu, wskazała przytem na. swego na­
rzeczonego, mówiąc : To jest mój narzeczo­
ny. Oskarżony uczynił na to szyderczą uwagę, 
mówiąc: „Gwiiżdżę na to “. Wówczas Barber 
złapał go za pierś i w tej chwili — zeznaje 
Milewski — uczułem uderzenie w twarz. 
Było to, jakby mię kto oblał zimną wodą. 
Pociemniało mi w oczach i nie wiedziałem 
co się dzieje. Scena trwała kilka sekund, 
gdy przyszedłem do przytomności, już było 
po strzale i usłyszałem krzyk. Więcej nie 
wiem. Później — przypominam sobie — wo­
łałem na policyauta i oddałem mu rewol­
wer, poczem udałem się z nim do urzędu po­
licyjnego.

Świadek Cecylia Włodzimirska opisu­
jąc scenę na dworcu, powiada: Żądałam od 
pj Milewskiego zwrotu listu. Słów, jakich 
użyłam, nie mogę^ sobie przypomnieć. P. Mi­
lewski odpowiedział mi, że list jest u jego 
adwokata w Krakowie.

P r  z e  w.: A potem przedstawiłaś pani 
swego narzeczonego oskarżonemu, poczem 
nastąpiło uderzenie p. Milewskiego w twarz
1 strzał.

P. W ł o d z i m i r s k a płacząc: „Nie 
wiem nic więcej co się stało, byłam stra­
sznie rozdrażniona.

Świadek hr. S e h a f f g o 11 s c h i in­
ni świadkowie zeznają ,że podsądny był rze­
czywiście bardzo rozdrażniony."

To samo zeznaje św. B a r b e r ,  który 
wyraża ubolewanie, że dał się tak dalece 
wówczas unieść.

Po ukończeniu przesłuchania świadków 
odczytano orzeczenie psychiatrów.

Opierając się na opinii znawców, którzy

orzekli, że „w żaden sposób nie mogą wy­
kluczyć braku przytomności w krytycznej 
chwili, ani też jej udowodnić nie można, 
zawsze jednak uważają brak ten za możliwy11, 
wydał trybunał wyrok u w a l n i a j ą c y  pod- 
sądnego od winy i kary.

Z Sejmu.
W sobotę wieczorem odbyło się posie­

dzenie komisyi budżetowej, na którem do­
konano ukonstytuowania komisyi. Wybrani 
zostali posłowie: JE. Dunajewski przewodni­
czącym, JE. Kazimierz hr. Badeni I. zastępcą 
przewodniczącego, JE, Dawid Abrahamowicz, 
II. zastępcą przewodniczącego, <Jr. Głąbiński
I. sekretarzem, Stanisław Niezabitowski II. 
sekretarzem.

Następnie dokonano rozdziału refera­
tów budżetowych; otrzymali referaty:

Wydatki. Rubr. i. Reprezentacya kraju 
p. dr. Skałkowski. Rubr. II. Zarząd, p. dr. 
Skałkowski. Rubr. III. Sprawy zdrowotne: 
Koszty leczenia i wydatki na szpitale: Ko­
szty leczenia p. dr. Jabłoński. Krajowy szpi­
tal powszechny we Lwowie p. Niezabitowski. 
Krajowy zakład dla obłąkanych w Kulpar- 
kowie p. Laskowski. Krajowy szpital św. Ła­
zarza w Krakowie p. dr. Leo. Koszty utrzy­
mania w szpitalach przyjęte na fundusz kra­
jowy oraz zasiłki p. dr. Jabłoński. Koszty 
utrzymania podrzutków we Lwowie p. La­
skowski. Publiczna służba zdrowia p. dr. Ja ­
błoński. Zasiłki dla zakładów sanitarnych p. 
dr. Jabłoński. Rubr IY. Dobroczynność p. dr. 
Górski. Rubr. V. Akademia Umiejętności i 
Rada szkolna krajowa p. dr. Kozłowski. Wy­
datki na publiczne szkoły ludowe p. dr. Ko­
złowski. Prywatne zakłady naukowe i wy­
chowawcze p. dr. Głąbiński. Stowarzyszenia 
ku krzewieniu nauk i oświaty. Wydawnictwa 
p. dr. Głąbiński. Teatry i sztuki piękne p. 
JE. hr. Piniński. Rozmaite p. dr. Loewenstein 
Rubr. VI. Pomniki historyczne p. dr. Gór­
ski. Rubr. VII. Bezpieczeństwo publiczne: 
Kwaterunkowe żandarmeryi i Szapaśnictwo 
p. Potoczek. Rubr. VIII. Komunikacye: Drogi 
p. Stanisław Jędrzejowicz. Koleje żelazne p. 
dr. Leo. Rubr. IX. Budowy wodne i melio- 
racye p. dr. Rutowski. Rubr. X. Rolnictwo: 
Krajowa komisya dla spraw rolniczych, pen- 
sye i emerytury. Krajowe zakłady naukowe 
rolnicze, stypendya i zasiłki p. dr. Milewski. 
Wydatki na ogólne cele rolnictwa. Wydatki 
na poszczególne cele rolnictwa p. Andrzej 
ks. Lubomirski. Na organizacye spółek kre­
dytowych i na klęski elementarne p. dr. 
Skałkowski. Rubr. XI. Górnictwo p. dr. Ko­
rol. Rubr. XII. Przemysł i rękodzieła p. dr. 
Małachowski. Rubr. XIII. Długi krajowe p. dr. 
Oleśnicki. Rubr. XIV. Rozmaite wydatki, p. dr. 
Loewenstein.

D o c h o d y  p. Mieczysław Urbański. 
Fundusz propinacyjny p. dr. Skałkowski. 
Fundusz policyi krajowej p. Potoczek Fun­
dusz kultury krajowej, stanowy sierociński, 
Aleksandra hr. Stadnickiego, pożyczki krajo­
wej z r. 187B, Fundacya Skarbkowska, zam­
knięcia rachunkowe funduszów samoistnych 
p. Rotter. Zamknięcie rachunków za r. 1903 
p. dr. Głąbiński.

Generalnym sprawozdawcą budżetu wy­
brany* został p. JE. Dawid Abrahamowicz.

Następne posiedzenie komisyi odbędzie 
się we wtorek i na pusiedzeniu tern refero­
wać już będzie p. dr. Kozłowski budżet kra­
jowego funduszu szkolnego.

Na to posiedzenie komisyi zaproszeni 
zostaną: Wiceprezydent kraj. Rady szkolnej 
dr. Płażek i członek Wydziału krajowego 
dr. Wereszezyński.

W sobotę po południu ukonstytuowała 
się k o m i s y a  a d m i n i s t r a cyj  n a, wybie­
rając przewodniczącym p. Jana hr. Szepty­
ckiego, I zastępcą przewodniczącego JE. hr. 
Wodzickiego, II zastępcą przew. p. W łady­
sława Gniewosza, sekretarzami pp. Sozań- 
skiego i Leszka Cieńskiego.

K o m i s y a  w o d n a  dokonała w sobo­
tę rozdziału referatów. Sprawozdanie Wy­
działu krajowego o regulacyi dróg wodnych 
objął p. dr. Kozłowski; o budowie dróg wo­
dnych p. Merunowicz; o reformie ustawy 
wodnej (poruszonej wnioskiem p. Oleśnickie­
go) p. dr. Kolischer.

OSTATKU POCZTA
N a j j. P an  przybył dnia 30 z. m. o 

godzinie 7 wieczorem wraz z książętami ba­
warskimi L e o p o l d e m ,  A r n u l f e m  i 
Henrykiem do Radmer w Styryi i zamie­
szkał w tamtejszym zamku myśliwskim.

Wczoraj odbyło się z Wiedniu walne 
zgromadzenie „Związku austryackich prze­
mysłowców11, na które przybyli też dr. Koerber, 
minister handlu Cali i reprezentanci innych 
ministerstw.jPrzewodniczący Pastre, zagajając 
posiedzenie, podniósł straty, na jakie narażony 
jest przemysł austryacki skutkiem tego, że

Rząd przy rokowaniach z Węgrami jest po­
zbawiony poparcia parlamentu i oświadczył, 
że wyborcy przecież powinni skłonić posłów 
do tego, aby przynajmniej kwestyę ugodową 
wzięto pod obrady. P. Prezydent ministrów 
dr. Koerber zaznaczył, że przed kilku mie­
siącami podniesiono zarzuty przeciw Rządowi, 
że postępowanie jego jest bezcelowe, słabe 
i nieszczere. Ale fakta mówią co innego. 
Wystarczy w tej mierze wskazać" na program 
inwestycyi w kwocie 500 milionów na bu­
dowle kolejowe i wodne, na klauzulę lojal­
ności w ugodzie z Węgrami i na zawarty 
świeżo traktat handlowy z Włochami.

Do wszystkich wewnętrznych przyczyn, 
panujących w Austryi trudności politycz­
nych i ekonomicznych przyłącza się jeszcze 
bezgraniczna przesada i nieszczerość. T akn. p. 
podczas podróży swej po Galicyi mówca we 
Lwowie powiedział, że uważa za obowiązek 
Rządu także ochronę narodowego stanu po­
siadania Niemców. Atoli pewne, koła wyrzu­
ciły wyraz „także11 i przedstawiły rzecz, tak, 
że jedynem zadaniem rządu jest ochrona nie­
mieckiego stanu posiadania. Ta nieszczerość 
w postępowaniu jest bardzo ubolewania godną. 
Pomimo wszystkiego jednak Rząd stara się 
osłabić złe skutki istniejącego stanu rzeczy 
w Austryi i zwłaszcza na polu ekonomicznem 
powstrzymać spustoszenia. I nadal będzie 
Rząd zachowywał się życzliwie wobec prze­
mysłu, a także względem narodowości pozo­
stanie bez uprzedzeń. Ookolwiekbądź nastąpi, 
jeżeli parlament znowu nie będzie mógł speł­
niać swych obowiązków, Rząd na całej linii 
postępować będzie z tern większą stanow­
czością.

Ńie pozwolimy — rzekł mówca — na 
przyjście stanu krytycznego dla przemysłu, 
nie dopuścimy do zubożenia rolnictwa, ani 
do upadku handlu. Nie powinna do przesi­
lenia politycznego, co do którego na nas nie 
spada wina, przyłączyć się jeszcze i kata­
strofa ekonomiczna, za którą by na nas zrzu­
cono odpowiedzialność. Można — kończył 
mówca — jak chcieć interpretować na szkodę 
państwa konstytucyę austryacką, tego z pewno­
ścią nikt nie powie, żeby w niej była mowa 
o ruinie ludności.

Z P o z n a n i a  donoszą: Poseł Józef 
M y c i e l s k i  złożył mandat do parlamentu.

TELEfiRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Koronacya obrazu.

Tarnów, 3 października. ( le i  pr.). 
W Tuchowie pod Tarnowem odbyła się wczo­
raj uroczystość koronacyi obrazu Matki Bożej. 
W obchodzie wzięli udział JE. ks. Arcybi­
skup Bilczewski, biskupi Wałęga, Pelczar i 
Fiszer.

Kraków, 3 października. (Tel. pryw.). 
Z okazyi zamknięcia wystawy metalowej 
ofiarowano dyrektorowi wystawy, inżynie­
rowi Ro l i  e mu  zbiorowy dar, złoty sygnet.

Petersburg, 3 października. Minister 
spraw wewnętrznych zniósł zarządzony w 
kwietniu b. r. zakaz wydawania żydowskie­
go pisma Woschod.

Rzym, 3 października. W Messynie, 
Reggio di Calabria i innych pobliskich miej­
scowościach dało się wczoraj o godz. 3-30 
po południu uczuć lekkie trzęsienie ziemi, 
które nie wyrządziło szkody.

Malaga, 3 października. Przybyła tu 
grecka eskadra.

W O J N A
r o s s 3 r 5 . s f e o - 3 a p o r 1. s J s a .

Petersburg, 3 października. Praw. 
Wiestnilc ogłasza, źe zmyślone są wiadomo­

ści, rozpowszechnione za granicą, jakoby 
rząd rossyjski uzyskał od tureckiego rządu 
pozwolenie na przejazd floty Czarnego Mo­
rza przez Bosfor w celu połączenia się z 
flotą bałtycką.

Tokio, 3 października. Biuro Reutera 
donosi: Bossyanie czynią rozpaczliwe wysił­
ki, aby odebrać fort Kuropatkina, który pa­
nuje nad rezerwoararai wody dla Portu A r­
thura. Obie strony poniosły w ostatnim cza­
sie wielkie straty. Japońskie działa panują 
obecnie nad całym fortem. Położenie rossyj- 
skiej floty jest krytyczne. Sądzą, że albo 
wkrótce wypłynie ona z portu albo zostanie 
w porcie zniszczona. Rossyjskie i japońskie 
przednie, straże na południu, południowym 
wschodzie i wschodzie od Mukdenu codzień 
staczają potyczki. Każdej chwili oczekują 
walnej bitwy, koło Tienlinu i sądzą, ze Ku- 
ropatkin tylko tymczasowo ustawił się był 
nad rzeką Hun i koło Mukdenu, aby po­
wstrzymywać marsz Japończyków.

Odpowiedzialny redak to r: 
Ad s » m K r s c b o w i e o k i .
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Związek katoRfcktah k r a w ó w
Lwów, plac Halicki 1. 7,

(gdzie Centralna kawiarnia.)

N n j p s t o w i l e j m  o b r a n ia
wyrabia

na zamówienia

Pierwszy we Lwowie
magazyn 

gotowych ubi?ań
w kraju wyrobionych.

Nadesłane.

Kawiarnia „ Wiedeńska“
znakomita kawa.

Jako pewną lokacyę kapitałów
polecamy:

4“/„ Listy zastawne Tow. kred. ziemskiego.
4°/0 i 4 '/ ,0/,, Listy zastawne Banku krajowego. 
4°/0 i 4 1/ ju/0 Listy zastawne Banku hipot.
4°/0 i 4 1/a°/0 Pożyczkę m. Lwowa.

Papiery te kupujemy i sprzedajemy najko­
rzystniej

S o k a l  i  L i l i e n .
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowincyi załatwiam y  
odwrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowiz-', i

I W'

Utrzymuje na składzie 
dzienniki zagraniczne:

francuskie:
FIGARO
JOURNAL
GAULOIS

angielskie:
DAILY OHRONIOLE

rosyjskie:

NOWOJE WREMIA
niemieckie:

FRANKFURTER ZEITUNG
k o k o t o  w & k f e g r o

Biuro d ziobk ów , Pasaż Hausmaaa 9. 
0 0 0 0 ^ S S H S 0 © 0 0 @ © ©

Utrzymuje na składzie cza­
sopisma zagraniczne

FRANCUSKIE hum orystyczne:
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Rire et ga­
lanterie, Sourire, Vie en culotte rou- 

ge, Biblioteąue moderne. 
ANGIELSKIE:

Frys Magazine, S trand Magazine, 
Wide W orld Magazine, Ourent L ite­
raturę, Ladies Field, The King and his 
Navy a. Army, Outing, The Tatler. 

WŁOSKIE:
Domenica del Gorriere. 

ROSYJSKIE: 
Oswobożdienie, Szut (humorystyczny).

^ © k t f l i i o - w  i M e g o
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń. 

LWÓW. P asaż  H au siu an a  9.

Poleca się

u
Lwów, Hotel Francuski.

<5ę> >^> >^> <5g> <Sg> w

.P ra jje c J K u S i dw  Ł « * w » .
D nia 3. p aźd z ie rn ik a  1904.

HO TEL GEORGEA.
PP . S. ks. Lubom irski z Równego, J . lir. Ba- 

worowski z Ostrowa. W. h r. S teek i z Podola ros., 
A. hr. S krzyńsk i z Zagórza, J . B llew icz z Dynowa, 
J. hr. T arnow ski z Dzikowa.

H O TEL E U R O P E JSK I.
PP. A. Jaw o rsk i z W iednia, S Paw likow ski 

z B ereźnico, 0. SU a z W ysocka.
HOTEL FRA N CU SK I.

P P . F . M»is3 z Bochni, M. Korol z Żółkw i.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
D nia 2. p aźdz ie rn ika  1904.

A . Ogólny dług państwu. płacą żądają
Jedno lity  d ług  państw a w banknot.

i n a j - l i s to p a d ...............................................99 65 9 9 8 5
H tyezań-hpiae........................................  99 60 98 80

C  E  J f  J f  I  K |
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej

Lwów, dn ia  3. październ ika  1904. p łacą  | żądają
w alutą koron

I .  Akeye za sztukę. K. h. K. h.
B anku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 545 — 555 —
Banku gal. d la  hand lu  i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . — — 260 -
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

w l ik w id a e y i .................................. — — — —
Kol. gal. K ar. Ludw. po 200 zł. mk.

(420 k o r . ) ........................................ — — — —
Kol Lwów-Czern.-Jasey po 200 zł. 

w. a. w srebrze (400 kor.) . . 575 - 585 —
G arbarn i w Rzeszowie po 200 zł.

w. a. (400 b o r . ) ............................ — — — —
Fabryk i wagonów w Sanoku przed­

tem L ipińskiego po 500 kor. . 350 - 370 -
Tow. d la  gal. przedsieb. e lek try ­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) © 400 — 410 —
I I .  L isty zastawne za 100 bor. *

B anku h. g. 5°/„ w. a. wyl. z 10% o 111 25 — —
» n 41/,°/o „ los w 50 1. «- 101 50 102 20

;  n n 4 l /s „ 601. po 200 k. ^ 98 80 99 50
kraj. 41/ , #  „ los w 51 1. _ 101 50 102 20

„ 4% „ los w 07 1. * x9 20 99 90
Tow. kred . gal. ziem. 4 <ji (pierw . ^

sza einisya) . . . . . . . 99 80 — —
Tow. kred . ga lic . ziemab. 4 #  e

los. w 41U. l a t ............................ o, 99 80 — —
4% los. w 56 l a t .......................B 99 20 99 90

ITT. Obligi za 100 kor. M
Gal. funduszu propin . 4% w. a. " 99 60 100 30
Bubów, funduszu propin. 5 % w. a. 102 80
Kom unalne B anku kr. 5% (2 em.) 102 60 — —

>,4*/,% (Bem.) 101 30 102 -
„ 4 *  (4 em.) 98 90 99 60

Kol. lokalne d tto  4% po 200 bor. 98 80 99 50
Pożyczki kr. 6% w. a. z r. 1873 -------- -------

„ 4 4  po 200 kor. z ro­
ku 1893 ..................................... 99 30 100 -

Pożyczka in. Lwewa 4 % po 200 kor. 97 - 97 70
.  .  „ 4 * /,*  „ 200 „ 101 10 101 80

IV . Losy.
M. K rakow a po zł. 20 (40 bor.) . 85 - 91 -

V. Monety.
D ukat c e s a r s k i .................................. 11 26 11 40
20 f r a n b ó w b a .................................. 19 - 19 25
100 ru b li rosyjskich  srebrnych  . 250 - 253 -
100 ru b li rosyjskich papierowych 253 — 255 -
100 m arek n iem ieckich . . . . 117 20 117 80

Koronowa w aluta. p łacą  żądają
Jedno lity  d ług  państw a w srebrze

lu ty - s ie r p ie ń ........................................ 100-30 100-50
k w ie c ie ń -p a ź d z ie rn ik .......................100-S0 100-50

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3-2 pr. —• --------
„ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 154-50 155-50
„ 1860 po 100 zł. 4 pr. . 1 8 4 - -  186'50
„ 1864 po 100 zł. . . . 2 6 2 - -  266- -
„ 1864 po 50 z ł..... 262 -  266—

L isty  zast. domen państ. po 120 z ł.5 p r . 292 7 5 294 75

B , D łu g  p a ń s tw a  (w szystk ich  w R adzie państw a 
reprezentowanych krajów  koronnyeh).

A ustr. ren ta  z ło ta w olna od podatku
za 100 zł. 4 p r ...................................... 119-40 119 60

A ustr. ren ta  w wal. kor. w olna od 
podatku za 200 kor. 4 p r. . . . 99 50 99 70

C. O b lig acy e  k o le jo w e .
Kol. Areyks. A lbrech ta  za 100 zł. 4 
Kol. Cesarz. E lżb iety  w złocie 

od podatku za 100 zł. 4 pr.d podatku za 10Ó zł.
Kol. Ces. E lżb iety  za 200 zł. mk. 53/4

pr. (ostemp. a k e y e ) ......................
Kol. Cesarza F ran c iszk a  Józefa za 100

zł. 5‘/4 p r.  .......................................
Kol. Karola L udw ika po 200 zł. mk.

(ostemp. akeye) 5 p r ..........................
Kol. Areyks. R udolfa w wal. koron, 

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr.

99-70 

118-35 

508—  

127-60 

99-45 

99 45

100-70 

119-35 

510—  

128-60 

100 45 

100-45

O b lig a c je  p ie rw sz e ń s tw a  (kolejowe) 
Kol. Aro. A lbrech ta  za 300 zł. 5 p r. —•—

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  —•—
Kol. Czeskiej zaeh. za 200 1000 i

5000 zł. 4 p r .........................................■
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 pr.  ............................
Kol. bukow ińskiej lokaln. za 400 kor.

4 p r ............................................................
Kol. galic. K arola Ludw ika za 200,

100 zł. 4 p r ...........................................
Kol. lwowsko-ezern.-jaaskiej z r. 1894

za 200 kor. 4 p r ...................................
Kol. A reyks. R udolfa (Salzbam m er- 

g u t) za 400 m arek 4 pr. . . .

100—  

99-85 

99-35 

99-65 

99-45 

118 —

100-90

100-85

100-35

100-60

100-45

1 1 9 -

D. D łu g  państwa (krajów korony w ęgierskiej).
W ęg. z ło ta re n ta  za 100 zł. 4 pr. . —

„ w wal. kor. za 200
kor. 4 p r ................................................... 97 70 97 90

Weg. obi. pr. regu ł. Cisy za 100zł. 4 4  ------
poź prem . za 100 zł. (200 kor.) 208 -  210- —

„ asa 50 zł. (100 kor.) 206 75 208-75
B . O b lig a c je  in d em u izacy ju e .

K roaeyi i S ław onii ................................... ,98 50
W ęgier za 100 zł, 4 p r. . . . . 97 65

P , In n e  p u b lic z n e  p o iy ezk i.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 p r ..................................................... 275 —
Poi. reguł. Dunaju z r. .1878 los 5 pv. 106 70
Poź. kraj. Bukowiny i. r. 1893 los za 

200 kor. 4 pr. 98 50

98 65

281- -  
107-70

99 50

Koronowa waluta.
B ukowińskie obi. propinacyjne los za

100 zł. 5 p r .....................................   .
Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr. 

„ „ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr.
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr. 

Pożyczka m iasta  Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 p r ............................................

Renta w łoska za 100 lirów  (96 kor.)
4 p r .................... ..... .................................

Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol. za  400 frank.

O . L is ty  z a s ta w n e . Oblig. hipot.
(za 100 zł. Nom.).

A nglo A ustr. banku los w 30 1. 41/> pr. 
A ustr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr. 

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
„ los 4 pr.

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ los 50 1. 41/, p r . ' .

„ „ „ „ „ 60 1. za 200 kor.
4 p r ............................................................

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat
„ „ „ „ 4 pr. los. 41 la t

„ 4 pr. stare . .
„ 4 pr. za 200 kor.

B anku krajowego d la  G alieyi Lodom.
41/, pr. 511/, la t zwrotne . . . 

Banku krajowego oblig. komun. 2em i-
sya -5 p r ...................................................

B anku krajowego oblig. komun. 3 emi- 
sya 42 la t za 200 kor. 41/, pr. . 

B anku kr. losy 571/* 1- 200 k. 4 pr.
Austro-węg. banku 401/, la t los. 4 pr. 

„ " -50 la t los. 4 pr.

p łacą żądają

103-35 104-30

98-90 99-90
-09-25 10025

96-65 97-65

9 3 - - 9 7 - -

lis ty  dłużne

99 75 10075
309- - 319—
2 9 7 - - 308-50
1 0 4 ® 105-65

98-95 99-50
l i i - 112- -
101-60 102-60

99— 100 —
9890 99-90

1 0 0 - — —
99-75 100-50

101-40 102 40

103— 103-50

101-60
98-7Ó

100-50
100-45

102 20 
99-75 

101-50 
10145

107- — 
116" — 
101 "40
101-30
102—  
101-50

I I .  O b llg aey e  z prawem  pierw szeństw a 
aa 100 zł. nom.

Tow. źegl. par. po Dunaju za 100 i
200 zł. 6 pr.  ............................  .

T ow .żeg l.par.po  D un.Em . r. 1886 4 pr.
Kol. półn. ces. Ferd . em. z r. 1886 4 pr.

„ ,  „ 1887 4 pr

 ̂ : ’ l1898U4 p r-„ „ „ » ” 18914 pr.
Kolej Lw ów-Czern.-Jassy z r. 1884 za

300 zł. 5 pr. . • • • • . . .
Kolej Lwqw-Ozern. z r . 1884 za 300

zł. 4 p r. ........................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
West. gal. kol. cm. 1870 za 100 zł. 5 pr.

’ ~ „ 1878 za 200 zł. 5 pr.
K „ „ 1887 za 200 zł. 4 pr.

J .  L osy (za sztukę). 
B udapeszteńskie (B asiliea) 5 zł. . .
Zakład kred. d la  kaad  i przem.. 100 zł 
C lary 40 zł. m. k. ,
Pożyczka m iasta lu sb ru k n  20 z ł  
Losy m iasta Krakowa 30 zł, . . .
Pożyczka m iasta Lubiany 30 
Palfy  40 zł- m k . .

117—  
102 40 
102 30 
103—  
102 50

92-20 93-20

99 15 100-15

110-25 
110 25 

9 91 5

111-25
111-25
10015

20 85 
471 — 
1 5 1 - 

78 -
85—
67 —  

162 -

21 85 
481 -  
167 -  

83 - -  
90 -  
71—  

172 -

K oronow a waluta.
Czerw, krzyża austr tow. 10 zł. . . 
Czerw, krzyża węg. to w. 5 zł. . . 
Losy fund. areyks. Rudolfa 10 zł. .
Salm a 40 zł. mk.......................................
Pożyczka m iasta  Salzburga 20 zł. .
St. Genois 40 zł. m k..............................
Pożyczka m. S tanisław ow a 20 zł.

„ „ T ryestu  100 zł. mk: 41/, pr.
„ „ Tryestu 50 zł. 4 pr. . .

p laeą
54—
29 1 0
65—

2 2 1—
77—

żądają 
5 6 . -  
30—  
70- - 

231—  
81 —

230—  300

K , A keye  banków (za sztukę).
B anku A nglo-A ustr. 240 kor. . . . 233 90 284 90 
Peszt, banku handl. 500 zł. . . . 28-53-— 2863 — 
Zakł. kred. d la  handlu  i przem. . . 670 75 6 7 1 7.5 
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . . 779-— 781 — 
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . 535—  537 —
Galie, banku hip. 200 z ł...................... 549—  551—
. „ „ d la  handl. i przem. 200 zł. 270’— 290 -

B anku d la  krajów koronnyeh 200 zł. 448 25 449 25 
„ Austro-weg. 1400 k. . . . 1613 — 1622 — 
„ Związk. (IJn ionbank) 200 zł. . 531 50 -537 50 

Czeskiego banku związkowego .100 zł. 246 — 247 — 
Ziynosteńska banka 100 zł. . . .  249 — 250 —

L. A keye Przedsiębiorstw  transportow ych.
Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 432-— ——

„ „ „ akeye, zakład. 200 zł. 410" — 420—
Kolei półn. ces. Ferd . 1000 zł. tnk. . 5-510— -5520 - 
Kołom. kol. lok. (ake. pierw .) 200 zł. — —  —  —
Kol. Lwów-Bełzec (ake. pierw .) 200 z ł. — -— -----

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 578’— -580 — 
„ wschod.-galie.-lokaln. 200 zł. . 392-— 400- —
„ państwowych 200 z ł.......................——
„ południowej 200 z ł.........................  ——  —-—
„ węg. gałj.e. I. 200 z ł ...................... 407 50 408 ■—

A ustr.Tow . żegl. aa  D unaju500zł.m k . 867 — 871 —
M . A keye  Przedsiębiorstw  przem ysłowych.

Tow. kopalń  węgla w Briix 100 zł. . 659 —  660 — 
Galic. karpaekie naft. tow. 500 kor. 1060' -  10 i4 — 
A ustr. tow. górnicze A lpine 100 zł. 483 50 489 50 
Pragskiego tow. Żelazn, przem . 200 zł. 2460 — 2470 —
Sehodniey -500 kor.................................... 700-— 707 - -
Tureok. zarz. tytoniow. -500 franków  ——  —- -
T rifa il. tow. kop. węgla 70 zł. . . 312-— 315 —

N. W B X 8 L E,
B erlin  za 100 m arek 5 pr. . . 117 37 1/, 117-5
L ondyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 239 45 239 65
Paryż za 100 franków . . . . 95 10 95 2 2 '/,
P e tersburg  za 100 rub li 5’/, pr. ——  — —
Niem ieckie banki . . .  11740 11765
W łoskie banki ............................  95 05 95 15
F rancusk ie  b a n k i ....................... 9-5-05 95 15
Szw ajcarskie banki . . . .  95-05 95 15

O. W A L U T Y .
Dukat c e s a r s k i ....................................1P35 U 39
Austr. weg. 8 guld. złota m oneta ——  ——
3 0 -fra n k ó w k a ..................................  1901 1904
2 0 - ra a rk ń w k a ..................................  23-48 23 56
Rosyjski pó łnnperya ł . . . .  —-— ------
N iem ieckie banknoty za 100 marek 117 40 117 60
W łoskie banknoty  za 100 l ir  95-10 95 35
Ruble . . . . .......................  3 54 2 55

A u g u st S c h e lla n b e r g  i Syn
Dom bankowy i kantor wymiany 

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 1.

Kupuje i sprzedaje w powyższym spisie Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja, 
kursów notowane papiery wanościowe Prenumerata rocznie we Lwowie zł. 170 

najkorzystniej. na prowincyi zł. 1 80.

■ b  a m j i r j i r i  M k .  w  m ®  m  : h ę  j »  « »  " b u .

Licytacye.
L. ci. E. 1307/3 (8) (8099 3 —3)
Zobowiązani Dawid Holder i tow. w Ottymi

Na żądanie Markusa Tabaka, kupra 
w Sadagórze, zastąpionego przez dr. Dawida 
Jonasa, odbędzie się dnia 3. listopada 1904 
o godz. 12 w południe w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 7 w Ottyaii, licy­
tac ja  nieruchomości lwh. 1177 ks. gr. gin. 
Ottynia objętej wraz z przynależaościami, 
składającemi się z par. bud. 17 i pgr. 5451/4 
domu Nr. 299 i budki stojącej na pgr. 
5451/4.

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę, Jest ocenioną na 11.478 kor.

Najniższa cena wynosi 7652 kor., po­
niżej której sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące .się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­

nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 5.

Wierzycielom zostaje zatwierdzonem 
ich prawo hipoteki bez względu na cenę 
przez przetarg uzyskaną Cenę kupna winien 
nabywca złożyć w sądzie natychmiast lub 
najdalej do dni 3 od przybicia targu.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju, co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, di a których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi

pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipoteczneg) dla wzmiankowanej nierucho­
mości.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Ottynia, dnia 15. września 1904.

L. ca. E. 2274/3 (4) 7 (8157 3 -8 )
Na żądaaie Józefa Schlagera knpea 

w Jarosławiu odbędzie się dnia 1 1. paździer­
nika 1904 o godzinie 9 l/t przed południem 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 
9 licytacja realności lwh. 794 ks, gr gm. 
Jarosław obiętej (parc. gr. 2625, 2481/1, 
2483/2 i 8656 18 obsz. 63 ar. 77 m 2 z bu­
dynkami) zobowiązanych Franciszka, Jędrzeja 
i Heleny Kosińskich po 1/5 zaś Teofila Ko­
sińskiego w 2/5 częściach własnej wraz

z przy.-.ależnościami, składającemi się inwen­
tarza martwego.

Nieruchomość wystawiona na licytację 
jest ocenioną na 6638 kor. 50 hal., przyna­
leżności zaś na 57 kor.

Najniższa cena wynosi 4194 kor. 82 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.). może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze 9.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
ter.i inie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej \ nieruchomości bądź



obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Jarosław, dnia 27. sierpnia 1904.

L. C7 E. 2042/3 (23) (8086 1—2)
Dnia 11. listopada 1904 o godzirie 9 

przed południem, odbędzie się w oddziale 
Nr. III. sądu tutejszego, licytacya a) real­
ności w Samborze dzielnicy Przemysk iej whl. 
94 z przynależnościami, b) 1/7 części_ real­
ności w Samborze dzielnicy Lwowskiej whl. 
175.

Kamienicę frontową murowaną piątro- 
wą, oficyny, budynek frontowy, stajnię i 
ogród z przynależytościami ad a) oceniono 
na 64.964 kor. 10 hal.

Plac budowlany i ogród ad b) ocenio­
no na 1305 kor. 43 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi ad a) 32.482 kor. 05 
hal., ad b) 652 kor. 77 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do- 
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym 
w Oddziale Nr. III.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem, podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Sambor, dnia 31. sierpnia 1904.

L. 18.526/04.

Ogłoszenie licytacji.
(8176)

L. 16.318/904

Obwieszczenie.
(8108 1 - 3 )

Celem wydzierżawienia prawa poboru podatku spożywczego od mięsa i wina, moszczu 
winnego i owocowego w okręgach dzierżawnych niżej poszczególnionych na rok 1905 
a warunkowo z zastrzeżeniem milczącego odnowienia względnie wypowiedzenia kontraktu 
dzierżawy na dalszy drugi i trzeci rok lub bezwarunko na trzy lata t. j. od 1. stycznia 
1905 do 31. grudnia 1907 rozpisuje się publiczną licytacyę a mianowicie celem zabezpie­
czenia podatku spożywczego od mięsa na dzień 26. października 1904, zaś celem zabez­
pieczenia podatku spożywczego ed wina na dzień 27. października 1904, od godziny 8-mej 
rano do godziny 12-tej w południe.

Oferty pisemne zaopatrzone w 10°/o wadyum można wnosić na ręce Dyrektora okręgu 
skarbowego w Tarnowie najpóźniej do 2 godziny po południu dnia poprzedzającego termin 
ustnej licytacyi.

Kwity kasowe opiewające na kaucyę nie wygasłej dzierżawy, książeczki kas oszczęd­
ności i losy nie będą przyjmowane ani jako wadya licytacyjne ani jako kaucyę dzierżawne.

Składający wadyum względnie kaucyę dzierżawną w obligacyach mają przedłożyć 
spisy tychże obligacyj w 3 egzemplarzach po myśli reskryptu c. k. Ministerstwa skarbu
z dnia 17. lipca 1903 L. 10067.

Dzierżawca podatku spożywczego od wina, moszczu winnego i owocowego obowiąza­
nym jest po myśli §. 2 ustaw, krajów, z dnia 4. lipca 1899 Dz. u. k. Nr. 93 pobierać 
dodatek krajowy do podatku spożywczego od wina moszczu winnego i owocowego, jak 
długo ten dodatek krajowy istnieć będzie i za prawo tego poboru dodatku krajowego opła­
cać 30°/o od czynszu dzierżawnego podatku spożywczego.

Zmiana tego dodatku krajowego ma mieć ten sam skutek co zmiana taryfy podatku 
spożywczego.

Bliższe warunki licytacyjne jakoteż wykaz miejscowości należących do pojedynczych 
okręgów dzierżawnych można przejrzeć w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Tarnowie
tudzież we wszystkich nadzorach straży skarbowej do tutejszego okręgu skarbowego na­
leżących.
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I. Podatku spożywczego od mięsa.
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u. Jt. uyreKcya 
Tarnów, dnia 22. września 1904.
»Gazeta Lwowska* Nr. 226 z dnia 4. października 1904.

Celem wydzierżawienia prawa poboru podatku spożywczego od mięsa i wina, moszczu 
winnego i owocowego w niżej poszczególnionych okręgach dzierżawnych na rok 1905 lub 
też na dwa lata 1905 i 1906 lub wreszcie na trzy lata 1905, 1906 i 1907 bezwarunkowo 
albo z zastrzeżeniem wypowiedzenia dzierżawy na każdy następny rok 1906 lub 1907, od­
będzie się w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Sanoku dnia 27. października 1904 od 
godziny 9 rano do 1 po południu publiczna licytacya.

Pisemne oferty zaopatrzone w 10 procent, wadyum ceny wywołania i ostemplowane 
znaczkiem na 1 kor. mają być wniesione najpóźniej do 2 godziny po południu dnia po­
przedzającego ustną licytacyę, do rąk c. k. Dyrektora okręgu skarbowego.

Bliższe warunki licytacyjne, jakoteż wykaz miejscowości do poszczególnych okręgów 
dzierżawnych należących można przejrzeć w godzinach urzędowych w c. k. Dyrekcyi okręgu 
skarbowego w Sanoku, jakoteż we wszystkich nadzorach c. k. straży skarbowej sanockiego 
okręgu skarbowego.

I. Podatek spożywczy od mięsa.
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II. Podatek spożywczy oć. wina.

_ rOOS c2P tsi
o o

Nazwa okręgu 
dzierżawnego

Oznaczenie
taryfy

Cena wywołania Wadyum Licytacya 
odbędzie się 

duia3 K h K h

1 Brzozów
PO

688 — 69

2 Bukowsko
co 1—1

co OO
306 72 31 001

3 Dembowiec
r—\
łO
e-,
-4-3
§ B

157 — 16 —
ca

*3t-i

4 Dynów 251 — 26
<Ł>
’3TT3-tS303

5 Kołaczyce caN—< 157 — 16 — CM

6 Lisko
s

1850 — 185 —

I

Dzierżawca podatku spożywczego od wina, moszczu winnego i owocowego, obowiązany 
jest po myśli §. 2 ustawy krajowej z 4. lipca 1899 Dz. u. kr. Nr. 93 pobierać także do­
datek krajowy do podatku spożywczego od wina, moszczu winnego i owocowego w wyso­
kości 30 procent samego podatku spożywczego tak długo, jak długo ten dodatek krajowy 
istnieć będzie i za prawo poboru tego dodatku krajowego opłacać 30 procent umówionego 
czynszu dzierżawnego na rzecz kraju.

Zmiana tego dodatku krajowego, ma mieć ten  sam skutek, co zmiana taryfy, rządo­
wego podatku spożywczego.

O. k, Dyrekcya okręgu skarbowego.
Sanok, dnia 26. września 1904.

L. 2586/04. (8179 2 - 3 )
Ogłoszenie licytacyi.

Dnia 13. października 1904 o godz. 11 
przed południem, odbędzie się w biurze pod­
pisanego c. k. Zarządu salinarnego licytacya 
zapomocą ofert pisemnych celem dostizzy 
na rok 1905, ewentualnie na lata 1905, 
1906 i 1907 różnych do bieżącego użytku 
potrzebnych artykułów sklepowych, budowla­
nych i drzewnych.

Bliższych wiadomości co do ilości i j a ­
kości, poszczególnych materyałów, jakoteż co 
do warunków licytacyjnych powziąć można 
w biurze podpisanego c. k. Zarządu salinar­
nego w zwykłych godzinach urzędowych.

O. k. Zarząd salinarny.
Wieliczka, dnia 27. września 1904.

L. cz. E. 786/4 (4) (8154 1— 3)
Na żądanie Leona Siafrana i Maryi 

Kościńskiej, odbędzie się dnia 28. paździer­
nika 1904 o godz. 9 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 17, 
licytacya 2/3 części realności whl. 796 ks. 
gr. Haczów.

Części nieruchomości, wystawione na 
licytacyę, są ocenione na 29s0 kor.

Najniższa cena wynosi 1973 kor. 33 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które Sąd jako 
normalne przyjmuje i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 16.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­

sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na  powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż 
sądowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brzozów, dnia 16. sierpnia 1904.

(7964 3 - 8 )Nr. 5908
A V I S O.

W eg -j Sichersteliuog der Lokowr- 
frachtu»g fiir das k. u. k. Heer und die 
k. k. Landwehr in den Stationen Gródeś, 
Łańcut, Nisko, Badymno, Sanok ui»d Miko­
łajów a. D. dann der StreckenyerfrarhturuT 
im Bereiche der k u. k. Intendanz des ]o 
Korps fiir das Jah r 1805 bel gimstigen A u- 
boten auch fiir die Jahre 1806 und 1807 
finden offentliche Verhandlungen mittels 
schriftlicher Offerte statt.

Die V erhandlungstage, die Verhsn- 
dlungssorte und die Offertbedingungen si.ul 
aus dem Amtsblatte der Gazeta Lwowska 
N r. 222 vom 28. September 1904 zu er- 
sehen.

K. u. Intendanz des 10. Korps.
Przemyśl, am 20. September 1904.



L. 22.049. (8175) <
Obwieszczenie*

Celem wydzierżawienia prawa poboru podatku konsumcyjaego od rzezi bydła i wy­
rębu migsa, tudzież od wyszyuku wina, moszczu winnego i owocowego w okręgach obok 
podanych poszczególniosych w przyległym wykazie na rok 1905 z inilczącem przedłuże­
niem kontraktu na drugi i trzeci rok t. j. na rok 1900 i 1907 lub bezwarunkowo na prze­
ciąg trrech lat od 1. stycznia 1905 do końca grudnia 1907, odbędzie się w c. k. Dyrekcyi 
okręgu skarbowego w Brodach publiczna licytaeya za pomocą ustnych i pisemnych ofert 
w dniach obok wskazanych w przyległym wykazie.

Pisemne oferty zaopatrzone marką stemplową na 1 koronę mają być sporządzone do­
kładnie według przepisanego formularza i oddane osobiście do rąk c. k. dyrektora okręgu 
skarbowego w Brodach lub jego zastępcy, albo nadesłanie pocztą z podaniem na kopercie 
przedmiotu dzierżawy i dnia licytacyi, najpóźniej do godziny 1 po południu dnia poprze­
dzającego ustną licytacyę.

Chcący brać. udział w licytacyi, musi złożyć do rąk komisarza przeprowadzającego 
licytacyę, względnie dołączyć do pisemnej oferty 10 pre. ceny wywołania jako wadyum 
w gotówce lub papierach wartościowych według kursu nadających się do przyjęcia. Zau­
waża się, że książeczki wkładkowe kas oszczędności nie będą przyjmowane ani jako wa­
dyum ani też jako kaucye.

Bliższe warunki licytacyjne i miejscowości należąąe do pojedynczych okręgów dzier­
żawnych, można przeglądnąć w godzinach urzędowych w biurze c. k. Dyrekcyi okręgu 
skarbowego w Brodach, lub też we wszystkich nadzorach c. k. straży skarbowej brodz- 
kiego okręgu skarbowego.

W końcu nadmienia się, że w myśl § 2 ustawy krajowej z dnia 4. lipca 1899, Dz.
u. kr. Nr. 93, obowiązany jest każdy dzierżawca pobierać na żądanie Wydziału krajowego 
dodatek krajowy do podatku konsumcyinego od wina, moszczu winnego i owocowego 
w wysokości 30 prc. jak długo ten dodatek istnieć będzie, i za prawo poboru tego dodatku 
krajowego uiszczać 30 prc. czynszu dzierżawnego przypadającego od samego prawa poboru 
podatku.

Zmiana tego dodatku krajowego ma ten sam skutek co zmiana taryfy podatku kon- 
sumcyjnego.
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C. k, Dyrekcya okręgu skarbowego. 
Brody, dnia 23. września 1904.

L. J 9159/4 (8109 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Celem wydzierżawienią prawa poboru 
podatku konsumcyjnego od mięsa od 1. s ty ­
cznia 1904 począwszy na okres lat 1905, 
1906 i 1907 bezwarunkowo względnie na 
lata 1905 i 1906 z warunkowem przedłuże­
niem na rok 1907 albo na rok 1905 z mil­
czącym przedłużeniem na lata 1906 i 1907 
x mianowicie w okręgach dzierżawnych: 1. 
Bołszowce z ceną wywołania 0250 koron, 
2. Kozowa z ceną wywołania 3930 koron, 
ogłasza c. k. Dyrekcya skarbu w Brzeżanach 
Dubliczną licytacyę w drodze ustnych nada 
Ły i pisemnych ofert.

Licytaeya odbędzie się dnia 20. pa­
ździernika 1904 od godziny 9 rano do 12 
w połndnie.

Pisemne oferty zawierające wadyum w 
wysokości 10 prc. ceny wywołania, należy 
wnosić opieczętowane do dnia 20. paździer­
nika 1904 do godziny 9 rano na ręce c. k. 
dyrektora okręgu skarbowego w Brzeżanach 
z wyraźn6m uwidocznieniem na kopercie do­
tyczącego okręgu i przedmiotu dzierżawy.

Brzeżany, dnia 17. września 1904.

L. cz. E. 225/4 (4) (8145 2— 3)
Na żądanie Chaskla Lourjego, kupca 

w Dąbrowej oraz Mojżesza Jungenwirtha, ku­
pca w Ohrznowie, odbędzie się dnia 20. 
października 1904 o godzinie 9 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. II I  w Jaworznie, licytaeya realności 
Iwh. 114 ks. gr. gm. kat. Dąbrowa dłużnika 
Stanisława Jamroza własnej, składającej się 
z parc. budowlanej lk. 10/1 na której stoi 
dom parterowy murowany o jednej izbie 
z sienią i komorą, oraz z parc. gr. lk, 3 roli. 
Przynależności nie ma żadnych.

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
iyę, jest ocenioną na 337 kor.

Najniższa cena wynosi 224 kor. 67 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w kancelaryi sądowej.

Takie prawa, w obec których niniejsza

licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jaworzno, dnia 19 września 1904.

L. cz. E. XIV- 1352/4 (3) (8078)
Na żądanie p. Wojciecha Krupy rolni­

ka w Stanisławicach, odbędzie się dnia 15. 
grudnia 1904 o godz. 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, przy ul. św. 
Jana 1. 22 pierwsze piętro, sala II. Nr. 33. 
licytaeya połowy realności lwh. 139 w Ko- 
śeielaikach; cała realność lwh. 139 w Ko- 
ścielnikaeh składa się z parceli 186/1 na 
której stoi niewykończony dom drewniany i 
z parceli 1127 stanowiącej pole orne.

Przynależności brak.
Połowa nieruchomości, wystawioną na 

licytacyę, jest ocenioną na 181 kor. 88 hal.
Najniższa cena wynosi 121 kor. 25 

hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne które się jedno­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny), 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d. może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze kanc. oddz. 
sąd. XIV.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane

będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądo­
wi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział XIV.
Kraków, dnia 12. września 1904.

L- cz. E. 1116/4 (5) (8122)
Duia 7. listopada 1904 godz. 11 rano 

Sala 12, licytaeya realności lwh. 259 gminy 
Damienice.

Obszar gruntu 1 morg 331 s2 z domem, 
stodołą i studnią.

Ocenienie 884 kor. 65 hal.
Najniższa cena 590 kor.
Warunki i akta do przejrzenia w biu­

rze Nr. 12.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bochnia, 10. września 1904.

L. cz. E 1675/2 (17) (8133)
Dnia 25. października 1904 o godz 9 

zrana, odbędzie się relicytacya realności lwh, 
963 ks. gr. gm. kat. Zabłotów wraz z przy- 
należytościami, składającemi się z domu mie­
szkalnego i stajenki.

Nieruchomość, wystawiona na relicyta- 
cyę, jest ocenioną na 1560 kor.

Najniższa cena wynosi 780 kor, poni­
żej której sprzedaż nie nastąpi.

Warunki licytacyjne odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w biurze Nr. 21 tutejsze 
go sądu.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Zabłotów, dnia 28. sierpnia 1904.

U. cnp. E. 1688/4 (4) (8119)
OroaomeHe nepeTopry.

ca  15. na/i,ojiHCTa 1904 rte- 
peA uojiją. o 9 ro^HHi b HB3ine 03Haue- 
hIm cyXb biaaL1 'T- III., neperopr peaat- 
hocth  B KopHHuax uBr. 238.

IIoaoBHHy xara , ctoąojh, mona, rpyH-
th opHi i ^yity 663 yTpHMaHa cjiyaceÓHOCTH
ogineHO na 1332 Kop. a 3 yrpM aH en cay 
aseÓHOCTH oiuHeHo Ha 832 Kop.

HafiH03ma rio^aua noHH3me KOTopoi' 
npo^aac He HacrynuT 3 yrpmaKeM cayaceó- 
HOCTH BHHOCHT 554 Kop. 67 COT.

ycjioBia nepeTopry i hhhiI Bią,HOCHi 
^oKyMeHTH MosiHa ueper.iaEyTH b c ją i Ty- 
TemHiM b B i^ iju  u. III .

Upafia, KoTpi 6 h npo^aas poSiMH He- 
flonycTHMoio, HajieacuTB HannisEifime Ha 
AHH cyftOBiM, BH3HaueHiM ro nepeTopry, ne- 
peA nepeTopi oM 3tojiochth b cy/fi, 6 0  HHa- 
Kine m;o ąo HeąBHSKHMoCTH caMOi Bace 6\jn>- 
ine He MoryTB 6ya?H rtiAHomeHi.

O Ą & J i b i m i s  BHna,a,Kax nocTyHOBaHa
nepeToproBoro yBiAOMaHTH ca 6yAe oco6h,
frjia KOTpnx ui^ roń uac m;o ^o He^EnaCH- 
mocth HKicB iipaBa a6 o Tarapi cyTB yera- 
EOBCieni a6 o b TOKy noCTynoBaHH nepeTop 
roBoro ycranoB^eni ÓyAyTB, b aiM BHnaAtcy 
tWBKo upHÓHTeM b cy/u, hk  6 h ohh aHi He 
MeinKajiH b oÓjiacTH Haame 03HaueHoro cy- 
Ay5 arn He BKasajiH noiMeHHo HOBHOB.uacth;a 
Ą j i a  A°PyueHB, Memicaionoro b MicgenocTH
cyfly-

II- K. CyA noBiTOBHft, BiAA'i£ HI. 
CaM Óip, ahh 13. BepecHa 1904.

L. cz. E 673/4 (4) (8091)
Dnia 10. listopada 1904 o godzinie 9 

przed południem w sądzie niżej wj mienio­
nym, w biurze Nr. 4, odbędzie się licytaeya 
realności whl. 6 gminy Kościaszya, wraz 
z przyn&leżnośeiami, w protokole oszacowa­
nia opisanemi na warunkach przedłożonych 
niniejszem ustalonych.

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną 9510 kor., przynależności zaś 
na 186 kor.

Najniższa cena wynosi 6259 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnośne doku­
menta można przejrzeć w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 4.

Prawa, w obec których niniejsza licy- 
tacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego

rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bełz, dnia 17. września 1904.

L. cz. E. VIII. 1031/4 (5) (8077)
Na żądanie Powiatowej kasy Oszczę­

dności w Krakowie, zastąpionej przez adw. 
dra Kirchmayera odbędzie się dnia 8. listo­
pada 1904 o godz. 10 przed południem w 
sądzie mżej wymienionym, w sali I,, ul. św. 
Jana 1. 22, parter, licytaeya realności wło­
ściańskich lwh. 120, 175 i 6/8 części lwh. 
50 ks. Bronowice wielkie wraz przynależno- 
ściami, składającemi się z 2 koni, krowy, 
pługa, bron i t. d.

Każda nieruchomość będzie osobno 
sprzedaną.

Nieruchi mości, wystawione na licyta­
cyę, są ocenione a) lwh. 120 na 1105 kor.,
b) lwh. 175 na 426 kor., c) 6/8 lwh. 50 na 
na 8871 kor. 75 hal., przynależności zaś na 
329 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 736 kor. 
67 hal., ad b) 284 kor., ad c) 5914 kor. 50 
hal,, poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wy­
ciąg tabularny, wyciąg katastralny, protoko­
ły ocenienia i t. d.) może każdy, mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 47.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Kraków, dnia 14. września 1904.

ad Nr. 566 (7920 2 - 3 )
A u s z u g

aus der Kundmachung Nr. 566 vom 14. 
September 1904 wegen Sicherstellung der 
Reimgung und Ausbesserung der Bettensor- 
ten dann Reparatur eiserner Bettstellen fur 
das Jahr 1905.

Diese Verhandlung wird am 11. Okto- 
ber r<-04 u 01 10 U hr Vormittags stattfinden 
und zwar:

a) beim Betten Magazin in Lemberg 
fur die Station Lemberg und fur das k. und 
k. Garnisonsspital Nr. 14 in Lemberg, dann 
fttr die SUtionen Żółkiew, Kamionka stru- 
rniłowa und Mosty wielkie,

b) beim Verpflegsmagazin in Stanislau 
fur die Stationen Stanislau, Ozortków und 
Zaleszczyki,

c) beim Verpflegsmagazin in Złoczów 
fik Tarnopol und

d) beim Verpfiegsmagazin in Czerno- 
witz fur Gzernowitz.

Es werden sowohl mundliche ais auch 
schrifiliche Anbote angenomrnen.

Alle Offerenten miissen da3 festgesetzte 
Vadium e. legen.

Die iibrigen Bedingnisse sind in der 
vollinhaltlichen Kundmachung der „Gazeta 
Lwowska" in Nr. 222 yom 28. September 
1904 enthalten.
K. unp k. Militarbettenm&gazin in Lemberg.

L. cz. E. 1222/4 (5) (8221)
Dnia 18 października 1904 o godz. 9 

przed południem, odbędzie się w biurze Nr. 
5 sądu tutejszego w zabudowaniu apteki, li- 
cytacya realności lwh. 716 gminy Babince.

Realność ta ocenioną jest na 220 kor.
Najniższa cena, niżej której sprzedaż 

nie nastąpi, wynosi 146 kor. 67 hal.
Warunki licytacyjne i inne odnośne 

dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, w biurze Nr. 5.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź



obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rohatyn, dnia 8. września 1904.

L. cz. E. 947/4 (4) (8224 1 - 8 )
Na żądanie Adeli Sattler, odbędzie się 

dnia 21. października 1904 o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. VI., licytacya całej realności 
lwh. 1646 gm. i połowy realności lwh. 1696 
gm. Kamionka wołoska.

Nieruchomości, wystawione na licyta- 
cyę są ocenione 1) cała realność lwh. 1646 
gm. Kamionka wołoska na 444 kor. 80 hal.,
2) połowa realności lwh. 1696 tejże gminy 
na 111 kor. 45 hal.

Najniższa cena wynosi ad aj 296 kor. 
20 hal., ad 2) 74 kor. 80 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i l. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. VI.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Rawa, 9. września 1904.

L. cz. E. 2578/3 (7) (8215 1—8)
Na żądanie Towarzystwa eskontowego 

i zaliczkowego w Jarosławiu, zastąpionego 
przez adw. dr. M. Segala, odbędzie się dnia
13. października 1904 o godz. 9 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 9, licytacya realności lwh. 53 ks. gr. 
gm. Jarosław (parc. bud. 288 i gr. 8517 i 
246 na których znajduje się dom murowany 
N. k. 88 miasto z budynkami) zobowiązanej 
masy spadkowej bp. Ozyasza Strassberga 
własnej wraz z przynależnościami, składają­
cymi się z przyrządów ogniowych,

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę, jest ocenioną na 21130 kor., przynależno­
ści zaś na 32 kor.

Najniższa cena wynosi 10581 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta ­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 9.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecni* już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Jarosław, dnia 27. sierpnia 1904.

L. 158/4 (6) (8228)
Dnia 25. października 1904 o godzinie 

8 z rana odbędzie się w tutejszym sądzie 
w biurze Nr. 24 licytacya realności lwh. 96 
gminy Demycze.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 106 kor. 09 hal.

Najniższa cena wynosi kwotę 72 kor. 
72 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

W arunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 21.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Zabłotów, dnia 19. sierpnia 1904.

L. cz. E. VIII. 1605/4 (7) (8185)
Dnia 4. listopada 1904 odbędzie się o 

godz. 9 przed południem w sądzie niżej wy- 
mieniomym, w biurze Nr. 51 licytacya 1/2 
realności lwh. 1549 całej realności lwh. 
1812 gm. Przemyśl.

Połowa realności lwh. 1549 oceniona 
na 360 kor. 20 hal. realność lwh. 1812 na 
2743 kor. 88 hal.

Najniższa cena niżaj której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi co do relności lwh. 1549 
180 kor. 10 hal. co do real. lwh. 1812 
1371 kor. 94 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 22.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze. skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Przemyśl, dnia 20. września 1904.

L. cz. E. 617/4 (5) (8153)
Na żądanie Firmy W achtel i Neumann 

w Bielsku, zastąpionej przez adw. dra Zy­
gmunta Robinsohua odbędzie się dnia 28. 
października 1904 o godz. 10 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 18 w Wadowicach, licytacya real­
ności lwh. 1146 ks. gr. gminy Wadowice 
objętej.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 15.702 kor. 60 hal.

Najniższa cena wynosi 7851 kor. 30 hal. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne które się wedle 
przedłożonego projektu w zupełności zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 18.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
n jm  terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej., jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego f  nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Wadowice, dnia 16. września 1904.

L. cz. S. 3/4 (1) (8198 1 - 3 )
Edykt konkursowy.

O. k. sąd  ̂ krajowy cywilny we Lwowie 
zezwolił na ouwarcie konkursu do majątku 
Adama Przylibskiego we Lwowie nieproto- 
koło.?anego właściciela handlu towarów mo­
dnych męzkich przy placu Halickim i. 3.

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. radcę sądu krajowego Garfeina, zaś 
tymczasowym zawiadowcą masy pana adw. 
dr. Aleksandra Mayera we Lwowie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 18. października 
1904, godz. 11 przed połudn. w tym sądzie, w 
biurze Nr. 13, przedłożyli dokumenty, poświad­
czające ich roszczenia, wystąpili z wnioskami 
względem zatwierdzenia tymczasowego zawia­
dowcy lnb zamianowania innego i jego za­
stępcy i przystąpili do wyboru wydziału wie­
rzycieli-

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym sądzie najdalej do dnia 4. listopada 
1904 a na audyencyi likwidacyjnej, na dzień 
8. listopada K  04 godzina 10 przed połu­
dniem w tymże sądzie wyznaczonej, polikwi­
dowali je i ustanowili dla nich porządek. 
Wierzycieli, którzy zaniedbają terminu zgło­
szenia, tak poszczególnym wierzycielom jak 
i masie upadłościowej zwrócą koszta urosłe 
przez ponowne zwołanie ogółu wierzycieli 
i badanie dodatkowego zgłoszenia i będą

wykluczeni od podziałów uskutecznionych 
na podstawie formamego projektu podziału.

Wierzycielom na audyencyi likwida­
cyjnej jawiącym się i zgłoszonym służy pra­
wo w miejsce zawiadowcy masy, jego za­
stępcy i członków wydziału wierzycieli, do­
tychczas urzędujących, powołać ostatecznie 
wolnym wyborem inne osoby, swego zau­
fania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej",

Wierzyciele, którzy nie mieszkają we 
Lwowie lub w pobliżu Lwowa mają wy­
mieni ó w zgłoszeniu pełnomocnika dla dorę­
czeń, w temże miejscu zamieszkałego : w prze­
ciwnym bowiem razie na wnjosek komisa­
rza konkursowego ustanowi się dla nich na 
ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika 
dla doręczeń.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 30. września 1904.

Konkursa.
Z. Pras. 5274 6468— 24 f./98 (8106 3 - 3 )  

E d i k t.
Graflich Herberstein’sche Fraulein-Stiftung.

Die Administration der- graflich Her- 
berstein’schen Fraulein-Stiftung verlautbart 
hiemit, dass bei diessr Stiftung mehrere mit 
dem gegenwiirtigen Jahresbezuge von 1050 
Kronen verbunden Prabenden zu verleihen 
sind.

Die Erfordernisse zur E rlangung der 
Stiftungsprabende sind : „Die aufzunehmen- 
den Fraulein mussen unbedingt von Mit- 
glieder des niederósterreichischen Herren- 
standes ab3tammen, wenigstens 10 Jahre 
alt, rómisch katolischer Reiigion, von vater- 
licher Seite verwaist und ganzlich mittellos 
sein, d. h. sie diirfen kein eigenes Vermó- 
gen besitzen oder zu erwarten haben, und 
keine andere Stiftung geniessen.

Dieienigen Fraulein, welche sich um 
diesen Stiftungsgenuss zu bewerben geden- 
ken, haben ihre an die Adminiszration der 
graflich Herbersteinschen Fraulein-Stiftung 
gerichteten, gehórig gestempelten Gesuche 
bei dem gerichtlich bestellten Stiftungsver- 
walter Herrn Dr. Viktor von Fuchs, Hof 
und Geriehtsadvokaten in Wien I. Backer- 
strasse 3, bis M itte November 1904 einzu- 
bringen und ihren Gesuchen das Zeugnis, 
dass ihr Vater dem Konsortium des nieder­
ósterreichischen Herrenslandes angehórt ha- 
be, den Taufschein. den Todtenschein ihres 
Vaters, sowie ihr Moralitats und Mittellosig- 
keitszeugnis beizubringen.
K. k. Laadesgerichts - Prasidium in Z. R. S.

Wien, am 21. September 1904.

L- Pr. 1672 16 Sa/4 (8056 2 - 3 )
KONKURS.

Przy tutejszym sądzie obwodowym jest 
do obsadzenia posada pierwszego lekarza 
więziennego z remuneracyą ustanowioną roz ­
porządzeniem c. k. Ministerstwa sprawiedli­
wości z dnia 12. listopada 1875 1. 1016 w 
rocznej kwocie 400 koron w ratach miesię­
cznych z dołu płatnych, względnie posada 
drugiego lekarza więziennego z remuneracyą 
rocznych 200 koron.

Ubiegający się o te posady mają wnieść 
podania kompetycyjne, przy dołączeniu świa­
dectw uzdolnienia, najdalej do 10. paździer­
nika 1904 do tut. Prezydyum.

Kołomyja, 22. września 1904.

L. 115.698/11. (8181 2—3)
K O N K U R S .

Na posadę ekspedyenta przy c. k. 
Urzędzie pocztowym w Nowym Sączu 3 z po­
borami 3 klasy 4 stopnia i ryczałtu na słu­
żącego.

Podania należy wnieść najpóźniej do 8, 
października b. r. do c. k. Dyrekcyi poczt i 
telegrafów we Lwowie.

O. k. Dyrekcya poczt i telegrafów 
dla Galicy i.

Lwów, dnia 27. września 1904.

L. 2545. (8229 1 - 3 )
K O N K U R S .

Wskutek uchwały Wydziału po­
wiatu ropczyckiego z dnia 27. września 
1904 rozpisuje się niniejszem konkurs 
na posadę sekretarza Rady powiatowej 
w Ropczycach.

Do posady tej przywiązał ą jest 
roczna płaca 2000 kor. i trzy pięcio­
lecia po 15%.

Tymczasowo pełnił będzie sekre­
tarz obowiązek lustratora gmin za 
osobnemi dyetami.

Wymaganemi są następujące wa­
runki :

1. Obywatelstwo austryackie.
2. Wiek nieprzekraczalny 40 rok.
3. Nieskazitelność żzcia.
4. Świadectwo zdrowia.
5 Uporządkowane stosunki ma­

jątkowe.
6. Dokładna znajomość języków 

polskiego i niemieckiego tak w piśmie 
jak i w mowie.

7. Dokładna znajomość ustaw ad­
ministracyjnych.

8. Wykazać się dostateczną pra­
ktyką urzędową.

Podania udokumentowane należy 
wnieść do Wydziału Rady powiatowej 
w Ropczycach najdalej do dnia 15. 
listopada 1904.

Posada ta nadaną zostanie na ra­
zie prowizorycznie a po upływie roku 
nienagannej służby może nastąpić sta- 
bilizacya.

Z Wydziału powiatowego.
Ropczyce, 1. paz'dziernika 1904.

Prezes 
Ludwik Doliński.

L. 10068. (8200 1 - 3 )
K O N K U R S .

Celem obsadzenia posad seksetarzy są­
dowych mianowicie :

a) jednej w Krakowie,
b) jednej w Rzeszowie, oraz
c) dwóch w Tarnowie, opróżnionych 

ewentualnie przy innym sądzie opróżnić się 
mogących, rozpisuje się konkurs z term i­
nem do 22. października 1904.

Podania o powyższe posady wnosić na­
leży w przepisanej drodze do Prezydyum 
sądu :

ad a) krajowego w Krakowie,
ad b) obwodowego w Rzeszowie,
ad c) obwodowego w Tarnowie.

Prezydyum Sądu wyższego.
K-aków, 30. września 1904.

Wyroki prasowe.
£1. 220. . (>021) 

®a§ t I. SreiS* ais jpujjgeridjt in 
2eitmerifc f)ctt mit bem Srtenntnijje bom 22. 
©eptember 1904, i£r. 41/4, bie SBeiterberbreitung 
ber in /Eeplijj unb Umgebung berbreiten, mit* 
tels einer Sdjreibmajdjine ljergejtetlten, baljer 
auf medjanifdjen SGSege berbielfaltigten, mit ben 
SBorten „Um jofortige ®urd)fiil)rung wirb ge* 
beten" iiberfdjrtebencn glugfdjrift nad) §. 802 
©t. @. berboten.

®aS I. I. $reiS* alS iprejjgeridjt in 
/Eabor fjat mit bem (Srfenntnijfe bom 21. ©ep* 
tember 1904, ipr. 10/1, bie SBeiterberbreitung 
ber 9łr. 17 ber geitjdjrift: „Straż lidu" bom 
16. September 1904 wegen beS SlrtilelS; „Ar­
mada" ; in ber Stelle bon „Vse nrne se“^bi§ 
„vyprazdnuje taboriste" beS SlrtilelSf „Mani- 
festacni tabor reskriptovy a proti zdrazovani 
potravin“ ; be£ SlrtTelSl „Vzkalala Vas pa- 
neuka Maria Staro-Bolesska pozdravovat“ 
beS SlrtilelSi „Bezbożny Zizkoy ma svoji 
aktakci“ nad) Slrt. IVI. be£ (Sefe^eś bom 17. 
®ejember 1862, 91. &. 931. 9łr. 8 ex 1863, 
bann §§. 302, 303 unb 305 S t. berboten.

3*- 221 ■ (8064)
2)a3 !. !. 2anbe8* ais iprejjgertdjt in 

/Erieft l)at mit bem Srfenntnijje bom 22. Septem* 
ber 1904, j|ir. IX. 145/4, bie SBeiterberbrei* 
tung ber 9łr. 18 ber geitfdjrift; „La Protesta 
Umana“ ddo. S an  granciSco in Saltfornien, 
16. guli 1904 nad) §§. 65 unb 305 S t. ®. 
berboten.

®aS f. f. 2anbe£* ais il/rejjgericljt in 
SErieft f)at mit bem (Srfenntniffe bom 22. Sep* 
tember 1904, ijk. IX. 144/4, bie SBeiterber* 
breitung ber 9łr. 253 ber Reitjdjrift: „Corrie- 
re della Sera" ddo. iflłaitanb, 14. September 
1904 nad) §. 65 a S t. @. berboten.

®a§ I. I. 2anbe£* ais $refjgerid)t in 
SBriinn t)at mit bem (Srfenntnijje bom 23. Sep* 
tember 1904, jpr. I. 31/4, bie SBeiterberbreitung 
ber 9łr. 38 ber Reitjdjrift: „Pokrok“ bom 23. 
September 1904 Wegen ber Stelle bon „nacez 
zbozny knez“ bis „den co den“ ; Wegen ber 
Stelle bon „Zaajic to“ bis „kostelni" beS Sir* 
tifelS; „Skodlivost coelibatu pro narody", 
Weiter Wegen ber Stelle bon „Patri-li zakon" 
biS „nezli bude pozde" beS SlrtifelS: „Kdo 
podporuje nicemnosti brnenske radnice" nach 
§§. 363 unb 300 S t. ©. berboten.



10
31. 222. (8115)

® al !. f. ®reil* afl ijkejjgeridjt iit 
fRotiigrto f)at mit bem (Srfemttniffe bom 24. 
©eptentber 1904, $ r .  Y. 18/4, bie 2Beiter= 
berbreitmtg ber SRr. 592 ber geitfdjrift: „II 
Proletariou bom 21. ©eptem&er 1904 luegen 
bel Slrtifelli „II Proletario che ride“ nad) 
122 b unb 802 ©t. ©. ber&oten.

3)al f. f. Sreil* a ll ^rcjjgeridjt iit 
SRobigno fiat mit bem Erfenntniffe bom 24. 
©ejńentber 1904, jJ3r. Y. 17/4, bie SBeiterber* 
breitung ber einjigeit SRuntmer ber iit Srom* 
gforeit3 erfc îertenert ®rmffĄrift; „I Djritti del 
pensiero" gebrudt in ber Tipografia Coopera- 
tiva, Firenze; ber im SSerfage Oasa Editrice 
Yerbini, Firenze erfdjiettenett ®rucfjcfjrift: „I 
peccati delle mie penitenti — Rivelazioni 
dell’ex saeerdote confessore Francesco Bi- 
gliazziu ; bel ipiafatel mit ber Sfufjcfjrift: „Oa­
sa Editrice Yerbini, F irenze-Italiani“ nad) 
§§. 122 b uttb 302 ©t. ©. berboten.

3)al f. f. Sretl* a ll ęrefjm idjt iit 
S riij bat mit bem (Srfentttniffe bom 24. ©ep= 
tember 1904, 5)3r. 48/4, bie SBeiterberbreituitg 
ber 9lr. 38 ber 3fitjcĘ)rift t „Omladina“ bom 22. 
©eptember 1904 megett ber $rtifef: „Nekolik 
slov na rozloucenou" uitb „Spravedlnost" 
rtadj §§• 65 a, 302 uttb 300 ©t. ©. berboteit

L. cz. 0. II. 408/4 (1) (8186 2— 3)
Przeciw Mojżeszowi Kórner i Samuelo­

wi Kórner, których miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesionym został do c. k. sądu po­
wiatowego w Stryju przez Chaima Schwarza 
i tow. pozew o uznanie prawa własności 
parcel budów. lkat. i34, 135, 136, 137/1 i 
137/2 w Stryju.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 20. października 1904 godzi­
nę 11 rano w  sali rozpraw przy ulicy Try­
bunalskiej 1. 1.

Celem strzeżenia praw pozwanych, u- 
stanawia się dr. Kaletę, adwokata w Stryju 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa­
nych w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Siryj, dnia 20. września 1904.

31. 223. (8144)
35al f. f. Saitbel* a ll jprefjgertcfjt iit 

j}Jrag fjatntitbenr Srfenntnijje bom 26. ©eptern= 
ber 1904, $ r .  81/4, bie SOBeitcrberbreitung ber 
ber SRr. 9 ber geitfdjrift: „Sbornik mladeze 
socialne-demokraticke" bom 25. ©eptember 
1904 megen ber ©telle bott „Ynitrni nepritel" 
bi8 „bratri a ta ta“ ; bou „Yojenska povinnost 
vas vola“ bil „\ratili se domu nezkazeni“ bel 
ijlrtifeH: „Miłym pratelum rekrutum !“ ; bon 
„Neehte se milovat od svych nestastnych 
druhu" bil „nikdy bratrovrahy!“ bel SIrtifefl: 
„Rada rekru tum "; bon „Kamaradi! Yite, co 
je valka?“ bil „od svych fłandaku" unb bon 
„Nutno nabozenstvi a cirkvi“ bil „novy, le­
psi zivot“ bel Slriifell: „Surove ciny milita- 
rismu volaji o pomstu" nad) §§. 300, 302 
unb 305 ©t. ©. unb Slrt. IV. bel ©ejefcel 
bom 17. ®ejember 1862, SR. ©. S3f. SRr. 8 
ex 1863,|berboten.

Rozmaite Obwieszczenia.
L. cz. C. IX. 385/4 (1) (8187 2 - 3 )

Przeciw nieobjętej masie spadkowej 
błp. Beili vel Elki Beili Hartman reete Mor­
genstern, wniesionym został do c. k. sądu 
powiatowego w Drohobyczu przez Szymona 
Hartmana pozew o uznanie własności i in- 
tabulacyę udziałów netto i brutto.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyencya do ustnej rozprawy na dzień 
14. lipca 1904 godz. 8 rano w tut. sądzie 
biuro Nr. 76.

Celem strzeżenia praw nieobjętej masy 
spadkowej po błp. Beili vel Elki Beili H art­
man reete Morgenstern, ustanawia się p. adw. 
dr. Reitera w Drohobyczu kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie nie­
objętą masę spadkową w rzeczonej sprawie 
na jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona 
objętą zostanie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Drohobycz, dnia 29. czerwca 1904.

L. Prez. 18.286 (8174 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

C. k. wyższy sąd krajowy we Lwowie 
ogłasza, że pan Marceli R uier, e. k. nota- 
ryusz w Sieniewie wskutek przyzwolonego 
reskryptem e. k. M inisterstwa sprawieeliwo- 
ści z 21. lipca 1904 1, 16.467,4 przeniesie­
nia go na urząd e. k. notaryusza w Tłustem 
z dniem 30. września 1904 z urzędowania 
w Sieniawie ustępuje, a dnia 6. października 
1904 urzędowanie w Tłustem obejmuje.

Lwów. dnia 27. września 1904.

L. cz. 2308/4 (3) _ _ (7919 2 - 3 )
W przechowaniu tutejszego sądu znaj­

dywały się rozmaite przedmioty, jako t o : 
suknie, chustki, wagi decymalne i t. p. po­
chodzące z różnych spraw karnych przeciw 
niewiadomym osobom.j

Rzeczy te przez upływ czasu znacznie 
uszkodzone, dla ochrony od dalszego zni­
szczenia sprzedano na publicznej licytacyi, z 
której po strąceniu kosztów oszacowania u- 
zyskano kwotę 32 koron 14 hal.

Wzywa się niewiadomych właścicieli, 
aby w przeciągu roku od dnia trzeciego 0 - 
głoszenia niniejszego edyktu zgłosili się w 
tym sądzie i wykazali swe prawa własności, 
gdyż w przeciwnym razie kwota powyższn 
oddaną będzie do kasy państwowej.

Spis sprzedanych ruchomości można 
przejrzeń w Prezydyum tutejszego sądu.

C. k. Sąd krajowy dla spraw karnych. 
Lwów, dnia 22. września 1904-

L. 1447(04. (8196 1—3)
O g ł o s z e n i e .

G. k. Izba notaryalna we Lwowie 
wzywa tych, którym w myśl ustępu
I. §. 25. ust. notar. na mocy ustawni- 
czego prawa zastawu zaspokojenie 
z kaucyi służbowej p. Jana Mandeli, 
byłego zastępcy c. k. notaryusza w Tar­
nopolu z czasu jego urzędowania tamże 
się należy, aby pretensye swoje do tej 
kaucyi służbowej w przeciągu 6 mie­
sięcy od dziś licząc w podpisanej c. k. 
Izbie notaryalnej zgłosili, ile że po 
upływie tego terminu bez względu na 
ich pretensye nastąpi zezwolenie na 
zwrot p. Janowi Mandeli tej kaucyi 
służbowej.

G k. Izba notaryalna.
Lwów, dnia 27. czerwca 1904.

L. 1487/04. (8197 1—3;
O g ł o s z e n i e .

Wzywa się wszystkich intereso­
wanych, którym w myśl ustępu I. §. 
25 ust not. na mocy ustawniczego 
prawa zastawu zaspokojenia z kaucyi 
służbowej p Eugeniusza Kawińskiego 
byłego zastępcy c. k notaryusza w Wi- 
śniowczyku z czasu jego urzędowania 
tamże się należy, aby pretensye swoje 
do tej kaucyi służbowej w przeciągu 
6 miesięcy od dziś licząc w tut. c. k. 
Izbie notaryalnej zgłosili, ile że po 
upływie tego terminu bez względu na 
ich pretensye nastąpi zezwolenie na 
zwrot p. Eugeniuszowi Kawićskiemu, 
lub tegoż prawonabywcom tej kaucyi 
służbowej.

C. k. Izba notaryalna.
Lwów, dnia 24. września 1904.

L. cz. E. 315/4 (2) _ (8213 1—3)
Józefowi Dersehowitzowi przedtem 

w Jodłowy sprawie toczącej się przed c. k. 
sądem powiatowym w Brzostku przeciw nie­
mu o 170 złr. w. a. z p. n. ma być dorę­
czoną uchwała z dnia 10. września 1904 1. 
ez. E. 315/4 (2), którą dozwolono przymusowej 
ieytacyi połowy realności lwh. 1002 ks. gr. 

gm. Jodłowa objętej jego własność stano­
wiącej.

Ponieważ niewiadomo gdzie Józef Der- 
schowitz przebywa, ustanawia się w celu 
strzeżenia jego praw, kuratora w osobie pa­
na Tomasza Kaczki z Jodłowy.

Tenże kurator zastępywać będzie Józefa 
Derschowitza w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomo nika nie zamianuje,

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Brzostek, dnia 10. września 1904.

L. 138.551.
O b w i e s z c z e n i e

c. k. Namiestnictwa we Lwowie z 30. wrze­
śnia 1904 1. 138.551 o zarządzeniach z po­
wodu zarazy pyska i racic w powiatach: 
oorszczowski n , brodzkim, brzeżańskim, ka- 
mioneckim, lwowskim, podhajeckirn, rawskim, 
skałackim, sokalskim, tarnopolskim, zbaraskim 

i żółkiewskim.
Ze względu na obecny stan zarazy py­

ska i racie w powiatach politycznych: bor- 
szezowskira, brodzkim, brzeżsńskim, kamio- 
neckim, lwowskim, podhajeekim, rawskim, 
skałackim, sokalskim, tarnopolskim, zbara­
skim i żółkiewskim c. k. Namiestnictwo, zno­
sząc swe obwieszczenie z 13. września br. 
L. 128.068 zarządza na podstawie §§ 3, 7, 
20 i 26 ustawy o chorobach stadnych z 29 
utego 1880 (Dzup. Nr. 35) i rozporządzenia 

wykonawczego z 12. kwietnia 1880 (Dzup. 
Nr. 36) aż do odwołania co następuje:

1. Zwierzęta racicowe (bydło rogate, 
owce, kozy, świnie) wolno z zachowaniem 
obowiązujących przepisów pędzić pieszo z miej­
scowości jednego powiatu politycznego tylko 
do miejscowości tego samego lub sąsiedniego 
powiatu politycznego.

2. Do powiatów politycznych dalej po­
łożonych, wolno zwierzęta racicowe tylko 
przewozić koleją lub wozami o zaprzęgach 
końskich.

3. Zwierzęta przeznaczone do transportu 
należy pędzić do lub od najbliższej stacyi 
kolejowej, najbliższą drogą dopędową z omi­
janiem miejscowości zapowietrzonych i ob­
szarów zamkniętych.

4. Zwierzęta racicowe (bydło rogate, 
owce, kozy i świnie) przypędzone z jednego 
powiatu politycznego na targowicę znajdują­
cą się w sąsiednim powiecie politycznym 
lub przewiezione na targowicę koleją albo 
wozami z dalszych powiatów, mogą być z tej 
targowicy odpędzone do którejkolwiek miej­
scowości bezpośrednio przylegającego powiatu, 
jeżeli są zaopatrzone legalnymi paszportami 
z klauzulą podpisaną przez weteryńarza peł­
niącego nadzór targowy, że ich stan zdrowia 
jest zupełnie niepodejrzany.

5. Celem powstrzymania dalszego roz­
szerzenia się zarazy i rychłego jej stłumie­
nia ustanawia się zapowietrzoną przestrzeń 
obejmującą następujące gminy z przysiółka­
mi i obszary dworskie :

I. wpowiecie politycznym Borszczów: 
Kudryńee, Michalówka, Paniowce, Znwale;

II. w powiecie politycznym Brody: 
Baryłow, Bołdury, Chmielno, Dubie, Dudyń, 
Grzymałów, Hołoskowice, Hryeowola, Komo- 
rówka, Korsów, Kustyń, Łaszków, Leszniów, 
Łopatyn, Mikołajów, Niemiacz, Pasasówka, 
Ponikowica, Ponikwa, Popowee, Romsnówka, 
Smarzów, Stanisławczyk, Strzeznilcze, Sueho- 
doły, Szczurowice, Sznyrów, Uwin, Wołoehy, 
Zawidcze;

III. w powiecie politycznym Brzeźa-
n y : Dmuchawiec, Kozłów ;

IY. w powiecie politycznym  Husia- 
ty n : Liczkowce, Olchowczyk, Trybuchowce ;

V. w powiecie politycznym Kamion­
ka st-mmił.: Dernów, Dobrotwór. Dmytrów, 
Jagonia, Józefów, Kamionka strumił., Krzywe, 
Łuny polskie, Łapajówka, Majdan stary, Ma- 
nastyrek, Mukanie, Niewiee. JNiestanice, Oby- 
dów, Ohladów, Opłucko, Peratyn, Pouzam- 
cze, Radziechów, Romanówka, Ruda sielecka, 
Sabino wka, Sapieżamka, Sielec-Bieńków, Środo- 
polce, Stojanów, Stryhanka, Wólka suszańska, 
Tjtewczyce, W iffów nowy, Witków stary, 
Wolica baryłowa;

VI. w powiecie politycznym I-w ów : 
Barszczowice, Biłka królewska, Biłka szla­
checka, Ceperów, Czyżyków, Jaryczów nowy, 
Jaryczów stary, Kamienopol, Kukizów, Mi- 
kłaszów, Pikułowice, Podbereżce, Podliski 
wielkie, Podberee, Remenów, Rudańee, 
Weinbergen, Winniki, Zapytów;

VII. w powiecie politycznym Pod­
hajce: Bieniawa, Bobatkowce, Dworzyska, 
Iszezków, Rosochowaciec, Siemikowee;

VIII. w powiecie politycznym Prze­
myślany : Połonice;

IX. w powiecie politycznym Rawa 
ruska: Chlewczany, Dyniska, Domaszów, 
Horodzów, Hujcze, Kamionka Wołoska, Kor­
czów, Kornie, Krzewica, Ławryków, Mosty 
małe, Nowosiołki Kardynalskie, Nowosiółki, 
przednie, -Oatobuż, Piratyn, Rzeczyca, Staje, 
Szczepiatyn, Tarncszyn, Tyniatyska, Uhnów, 
Ulhówek, Wierzbica, Woronów, Wuika m a­
zowiecka, Zastawie, Żurawce;

X. w powiecie politycznym Skałat: 
Borki małe, Dorofiówka, Dubkowce, Fasz- 
czówka, Kałacharowka, Kokoszynce, Kozina, 
Luka mała, Mysłowa, Nowosiółka grzyma- 
łowska, Podwołoczyska, Rasztowce, Staro- 
miejszczyzna, Suprauówka, Tarnoruda, Tou- 
ste, Tnrówka, Wolica, Zadniszówka;

XI. wpowiecie politycznym Sokal: Ba­
ran ie -P er, toki, Bcbiatyu, Byszów, Huhołów, 
Horbków, Horodłowice, Jastrzębica, Korczyn, 
Leszczatów, Łubów, Łuciyee, Mianowice, Nu- 
śmice, Perespa, Perwiatycze, Pie*zygóry, Po- 
żdzimierz, Radwańee, Rozdziałów, Sielce, 
Skomorochy, Spasów, Starogród, Steniatyn, 
Szarpance, Tartaków roia-to, Tartaków wieś, 
Tartakowiec, Torki, Tudorko®ice, Tyszyca, 
Uhrynów, Wołswin, Zboisko, Zubków;

XII. w powiecie politycznym Tarno­
pol: Ohodaczków mały, Czartorya, Doraamo- 
rycz, Dubowee, Konopkowka, Krzywki, Łu- 
czka, Ładyczyn, Mikulińce, Pokropiwna, Ste- 
chnikowce, Wola mazowiecka, Zabójki;

XIII. w powiecie politycznym Trem­
bowla: Nałuże, Strusów, Warwaryńze;

XIV. w powiecie politycznym Zbai’3Ź : 
Białozórka, Bazarzyńce, Czernichowce, Czu- 
male, Dobrowody, Hłnboczek mały, Hołotki, 
Iwaszkowce, Kapuścińce, Koszlaki, Krasno­
sielce, Łubianki niżne, Netreba, Nowiki, 
Opryłowce, Palczyńee, Pieńkowce, Prosówce, 
Roznoszyńce, Sieniachówka, Sieniawa, Sko- 
ryki, Tarasówka, Toki, Worobijówka, Zału- 
że, Zarubińce, Zbaraż, Zbaraż stary, Zarude- 
ezko;

XV. w powiecie politycznym Zborów: 
Jezie ina;

XVI. w powiecie politycznym Żółkiew : 
Batiatycze, Biesiady, Bojamec, Błyszczjwody,

Brzyszcze, Butyny,, Dalniez, Derewnia, Do- 
\ brosin, Glińsko, Kłodno, Kłodzienko, Krasi- 
! czyn, Krechów, Kulawa, Kunin, Kupiezwola, 
' Lipiaa, Mosty wielkie, Lubella, Piły, Przy­

stań, Rekliniec, Różanka, Stanisłówka, Strze- 
mień, Teodorshof, Turynka, Wiązowa, Wola 
wysocka, Zameczek, Zełdec, Wola-żółtaniecka, 
Zubowmosty.

Te obszary są zamknięte dla wprowa­
dzania, przeprowadzenia i wyprowadzania 
żywych zwierząt racicowyeh (bydła rogatego, 
owiec, kóz, świń) bez różnicy wi9ku.

W tych obszarach zamkniętych wzbro­
nione je s t :

a) Odbywanie targów oraz wystaw na 
zwierzęta racicowe (bydło rogate, owce, ko­
zy i świnie;

b) Ładowanie i wyładowanie tych zwie­
rząt na stacyaeh kolejowych : Barszczowice, 
Jezierna, Mikulińee-Strusów, Podwołoczyska 
i Uhnów leżących w zamkniętym okręgu.

Przewóz zwierząt racicowych przez 
zamkuięte obszary dozwolony jest wyłącznie 
koleją i to bez przeładowania.

Obrót wewnętrzny w obszarach zam­
kniętych dozwolony jest o tyle, o ile właści­
we starostwa z powodu wybuchu zarazy py- 
skowo racicowej w pewnych miejscowościach 
nie wydały speeyalnyeh zarządzeń ograni­
czających. Starostwa w Borszczowie, Brodach, 
Brzeżaaach, Kamionce strumiłowej, Lwo­
wie, Podhajeaeh, Przemyślanach, Rawie 
ruskiej, Skalacie, Sokalu, Tarnopolu, Trem­
bowli, Zbarażu, Zborowie i Żółkwi upo­
ważnione są udzielać, w wypadkach uwzglę­
dnienia godnych, pozwoleń na przywóz zwie­
rząt racicowych celem aprowizacyi miejsc 
konsumcyjnych rejonów zamkniętych na na­
tychmiastową rzeź, przy zachowaniu przepi­
sów ogóinych o ruchu tych zwierząt i przy 
zarządzeniu właściwych środków ostrożności.

W celu zapobieżenia zar leczenia tej 
zarazy do państwa niemieckiego i utrzymania 
wolnego exportu do t go państwa odnośnie 
do obwieszczeń z 28. lutego, 23. czerwca 
i 30. lipca 1902 L. 22.805, 6£ 207 i 88.885 
postanawia się, że z powiatów jolityczaych: 
Borszczów, Brody, Brzeżao.y. lucuacz, Cie­
szanów, Czortków, Husiatyn, Jaworów, Ka­
mionka str., Lwów, Podhajce, Przemyślany, 
Rawa, Skałat, Tarnopol, Trembowla, Zalesz­
czyki, Zbaraż, Zborów, Złoczów i Żółkiew 
wolno wywozić bydło rogate do Niemiec 
ty lko  za specyalnem  pozw oleniem  c. k. 
N am iestnictw a.

Z innych powiatów politycznych wolno, 
dopóki w nich nie panuje zaraza, wywozić i na­
dal bydło rogate do Niemiec przy zachowaniu 
obowiązujących w tej mierze przepisów pod 
warunkiem, że przed wyprowadzeniem zwie­
rząt z miejsca pochodzenia weterynarz urzę­
dowy sprawdzi każdym razem niepodejrzany 
stan zdrowia wszystkich zwierząt racicowych 
w tej miejscowości i uwidoczni to na doty­
czących paszportach, oraz, że zwierzęta, 
przeznaczone do transportu, będą bezpośre­
dnio po tern badaniu odstawione do stacyi 
nadawczej i tam natychmiast załadowane 
przy zachowaniu obowiązujących w tej mie­
rze przepisów.

Koszta badania zwierząt w miejscu po­
chodzenia i koszta odkonwojowania zwierząt, 
przeznaczonych do transportu, ponosić ma 
strona.

Rorporządzonie to nie narusza w ni- 
czem tut. obwieszczenia z 30. marca 1904 
L. 12.024, którem zarządzono, aby bydło ro­
gate, wywożone do Niemiec, poddawane było 
superrewizyi weterynarskiej w Grzegórzkach 
koło Krakowa, względnie w Oświęcimie i 
Szezakowy.

Przekroczenia ainiojszego rozporządze­
nia, które wchodzi w wykonanie w dniu 
ogłosienia w urzędowej „Gazecie Lwow­
skiej", będą karane według § 45 ustawy 
z dnia 24. inaja 1882 (Dz u. p. Nr. 51).

Co się podaje do powszechnej wiado­
mości.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 30. września 1904.

L. cz. Cw. III. 968,4 (1) (8202
Przeciw Władysławowi Starno wskiemu 

którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie 
sionym został do c. k. sądu krajowego jski 
handlowego w Krakowie przez Szymona Ra 
kowca pozew o 62)0 kor.

Na podstawie pozwu wydano naka; 
zapłaty z dnia 22. września 1904 Cw. III 
968/4 (1).

Celem strzeżenia praw Władysława Star 
nowskiego ustanawia się p. dra Adolfa Lie 
binga adwokata w Krakowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego kosz 
i niebezpieczeństwe, dopóki on sam w sądził 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Kraków, dnia 22. września 1904.
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L. ez. Cw. 1231/4 (1) (8231)

Przeciw nieobecnemu Wasylowi Maśla­
kowi, wniesionym został do tut. sądu przez 
Esriela Barana kupca w Przemyślu pozew o 
wydanie nakazu zapłaty sumy wekslowej 
400 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty.

Ustanowiony celem strzeżenia praw 
nieobecnego Wasyla Maślaka kuratorem dr. 
Haas saw. w Przemyślu zastępywać go bę­
dzie w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział II.

Przemyśl, dnia 23. września 1904.

skutek, jeżeli te grunta nie zostaną do księ­
gi kolejowej przeniesione.

Termin wyznaczony do zgłoszenia nie 
może być przedłużony, przywrócenie do po 
przedniego stanu w razie uchylenia terminu 
nie jest dozwolonem.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Wadowice, dnia 14. września 1904.

L. cz. 0. 241/4 (1) (8227)
Przeciw nieobecnemu Jakóbowi Hu­

czała przedtem w Łysej górze wniósł Woj­
ciech Skowronek z Toków pozew o 386 kor.

Ustna rozprawa odbędzie się dnia 10. 
października 1904 godzina 8 rano biuro 
Nr. 4.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po 
zwanego kuratorem p. adwokat dr. Dybaś 
w Żmigrodzie będzie go zastępował dopóki 
się on w sądzie nie zgłosi lub pełnomocni­
ka nie ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Żmigród, dnia 26. września 1904.

L. cz. 0. I. 247,4 (1) _ (8220)
Przeciw Iwanowi Jakimiakowi Semena 

którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
sionym został do e. k. sadu powiatowego 
w Nadwornie przez Julię Typusiak pozew o 
własność parceli grunt lkat. 1073 2 gmina 
Pasieczna.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 15. paździer­
nika 1904 o 8 rano w biurze Nr. 6.

Celem strzeżenia praw Iwana Jakimia- 
ka Semena' ‘ustanawia się pana dra Freya 
adwokata w Nadwórnie kuratorem.

Thn' i kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi ' lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Nadwórna, dnia 13. września 1904.

L. ez. Nc. III. 18/3 (24) (8232)
Przedsiębiorstwo budowy kolei lokalnej 

Trzebinia-Skawce, wniosło w myśl § 19 u- 
stawy z 19. maja 1874 1. 70 D. p. p. poda­
nie o wdrożenie dochodzeń celem wypośrod- 
kowania gruntów kolejowych w okręgu tut. 
sądu w, gminach: Skawce, Łękawica, Mu­
charz, Świnna, Poręba, Jaroszowice, Gorzeń, 
Wadowice, Radoeza, Tomice i Woźniki pod 
torem kolejowym położonych i wolne od cię­
żarów odp sanie tychże. Podanie to z załą­
cznikami może być w tut. sądzie przejrzane.

Wzywa się wszystkich tych, którzy się 
przez żądane wolne od ciężarów odpisanie 
gruntów kolejowych uważają za pokrzywdzo­
nych, aby swe roszczenia do dnia 1. sty­
cznia 1905 w podpisanym sądzie zgłosili, 
przyczem się nadmienia, że prawa rzeczowe, 
które w dniu 1. października 1904 jako 
dniu ogłoszenia tego edyktu lub po tako­
wym na odpisać się mających gruntach ko 
lejowych nabyte zostaną, nie będą uwzglę­
dnione i tylko w tym wypadku wywierają

L. cz. O. I. 184 4 ( l )  (8235)
Przeciw 'Wincentemu Czechowskiemu i 

Piotrowi Czechowskiemu których miejsce po­
bytu jest nieznane, wniesionym został do c. k. 
sądu powiatowego w Zbarażu przez Karola 
Chałupki w Hrycowcach pozew o uznanie 
własności i odgraniczenie pgr. llkat. 27/2 i 
28 1 w Hrycowcach.

Na podstawie pozwu wyznaczono ustną 
rozprawę na dzień 25. października 1904 o 
goaz. 9 przed południem w tut. sądzie biuro 
Nr. 12.

Celem strzeżenia praw Wincentego i 
i Piotra Czechowskich ustanawia się p. dra 
Józefa Kossera adwokata krajowego w Zba­
rażu kuratorem, który zastępywać będzie ich 
w rzeczonej sprawie na ich koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki w sądzie się nie zgłoszą 
lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I 
Zbaraż, dnia 18. września 1904.

L. cz. C. 1677/4 (4) (8155)
Nieobecnemu Schulimowi Kelsin recte 

Kelsen przedtem w Brodach ma być dorę­
czoną uchwała z 9. września 1904 E. 1677/4 (1) 
i E. 1684/4 (1), z 12. września 1904 E. 
1689 4, z 13. września 19 4 E. 1697/4, z
14. września 19(4 E. 1702, 1703, 1708 i 
E. 1709/4, z 15. września 1904 E. 1711, 1712 
i 1716/4, z 16. września 1904 E, 1719, 
1726 i E 1727 4, z 21. września 1: 04 E.' 
1778/4 i z 25. września 19> 4 E. 1784, któ- 
remi dozwolono przeciw nieobecnemu różne 
kroki egzekucyjne.

Ustanowiony dla strzeżenia praw Schu- 
lima Kelsena kuratorem dr. Gross adwokat 
w Brodach będzie go zastępował, dopokąa 
w sądzie się zgłosi, 1 b pełnomocnika nie 
nie ustanowi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Brody, dnia 27. września 1904.

L. cz. C. 2 2/4 ( . )  _ (8226)
Przeciw Rozalii z Januszów Łieniak i 

Wojcieehowi Łacniakowi ze Spytkowic, któ­
rych miejsce pobytu jest nieznane, wniesio 
nym został do e. k. sądu powiatowego w Za­
torze przez Katarzynę Gołba ze Spytkowic 
pozew o zniesienie współwłasności realności 
Iwh. 289 w Spytkowicach.

Na podstawie pozwu wyznaczono audy- 
encyę na dzień 20. października 1904 o go­
dzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw Rozalii z Janu­
szów Łscniak, ustanawia się Franciszka Ja­
nusza kuratorem, zaś dla Wojciecha Łacnia- 
ka ustanawia się pana Józef* Mędrysę, wój­
ta w Spytkowicach.

Obaj kuratorowie zastępywać będą w 
rzeczonej sprawie na ich koszt i niebezpieczeń­
stwo, dopóki oni w sądzie się nie zgłoszą lub 
pełnomocnika nie zamianują.

O k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zator, dnia 20. września 1904.

Doniesienia prywatne.
G. k. Dyrekcya kolei państw owej we Lwowie.

L. 83161 III. ^  (8178 2—3)

Rozpisanie ofert.
C. k. Dyrekcya koLi państwowej we Lwowie zamierza w drodze ogólnego przetargu na 

podstawie pisemnych ofert rozdać budowę głównego piątrowego budynku (Aufnalimsgebiiude) 
z budynkiem pobocznym tudzież robót ubocznych na stacyi kolejowej w Borysławiu.

Koszta dotyczących robót obliczono w przybliżeniu ua kwotę 49.571 koron.
Odnośne przygotowawcze roboty winny być zaraz po uwiadomieniu o przyjęciu oferty roz­

poczęte.
Projekty, opisanie budowy, sumaryczny kosztorys oraz ogólne i szczegółowe postanowienia 

przeglądać można w godzinach urzędowych w c. k. D.yrekcyi kolei państwowej w oddziale kon­
serwacji i budowy III. piątro biuro drzwi Nr. 308, gdzie wydawane będą także formula­
rze ofert.

Pisemne oferty na powyżej wymienione roboty muszą być wniesione do protokołu podaw- 
ozego c. k. Dyrekcyi kolei państwowej we Lwowie do godziny 12 w południe dnia 10. paździer­
nika 1904 w opieczętowanych należycie kopertach zaopatrzouych napisem „Oferta na budowę
głównego budynku w stacyi Borysławiu1'. Oferty mają być stemplem po jednej koronie od arku­
sza zaopatrzone.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 11. p a źd z ie rn ik a  1904 o 1-szej godzinie po południu (czas 
lwowski) w sali Nr. 203 na II. piętrze gmachu e. k. Dyrekcyi kolei państwowej we Lwowie
a oferentom wolno będzie być obecnymi przy komisyjnem otwarciu ofert

Wadyum, które przed wniesieniem oferty złożyć należy w kasie c. k. Dyrekcyi kolei pań­
stwowej we Lwowie, wynosi 50/0 wysokości od całej oferowanej kwoty.

Zarząd c. k. kolei państwowej zastrzega sobie prawo nie krępowanej niczem decyzyi o 
przyjęciu lub nie przyjęciu wniesionych należycie stylizowanych ofert, a nawet ewentualnego od­
rzucenia wszystkich ofert wniesionych.

We Lwowie, we wrześniu 1904.
C. k. Dyrekcya kolei państwowej we Lwowie.

! * * * » *  *

1 R zad k a  sp osob n ość .
Wspaniałe reprodukeye barwne z obrazów znakomitego malarza 
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M a Basia ML te. PiBiaj i it Stanisław
Wysyła: Biuro dzienników Sokidswskiggs, Lwó#, Pasaż H&usmâ a 9,

za cenę 2  k o r .  2 4  h a l .  wraz z portem. | | j
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Ogłoszenie licytacji.

\ ------

Wiedeński Bank Związkowy
F ilia  w e  L w ow ie  <

Oddział za staw n iczy
ulica Jagiellońska 1. 3.

podaja do powszechnej wiadomości, iż zastawy przyjęte przez byłą Lwowską 
Filie Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu, nastawione w grudniu 1903 
i w/ styczniu i lutym 1904 t. j. od Nr. 34.660 do Nr. 37.5L3 i od Nr. 1

do Nr. 6374
dnia 7. i 8. listopada 1904 r., w godzinach od 9 do 8,

przez publiczną licytacyę (w myśl § .1 9  i nas -̂ reSu -̂ °ddz. zast.) najwięcej 
dającemu za gotówkę sprzedane zostaną.

UWAGA. W dniu licytacyi prolongat nie przyjmujemy.
Zakład zastawniczy Lwowskiej Filii Banku Galie, dla handlu i przem. z dniem 

1. lipca 1904 przeszedł na własność Wiedeńskiego Banku Związkowego.
Lwów, dnia 4. października 1 9 0 4 . Przedruku nie płacimy.

L 1172.
Obwieszczenie.

K asa oszczędności m ias ta  P rze m y śla  rozpisuje k o n k u rs  na posadę 
Dyrektora referenta z charakterem urzędnika z płacą roczną 7200 koron 
i dwoma pięcioleciami po 720 koron.

Kandydat na tę posadę winien wykazać:
1. wiadomości potrzebne do badania i załatwiania spraw skarbowych 

i wekslowych,
2 znajomość buchalteryi,
3. wiek, odbyte studya i dotychczasowe zajęcie,
4. znajomość języka polskiego i niemieckiego w słowie i piśmie,
5. nieskazitelny charakter.
Posada nadaną zostanie prowizorycznie z prawem do slabilizacyi wedle 

uznania Dyrekcyi i Wydziału. Po uzyskanej stabilizacyi dyrektor referent nie 
może mieć innego zawodowego zajęcia.

Podania wnosić należy do Dyrekcyi kasy oszczędności w Przemyślu do 
20. października b. r.

Wyciąg z instrukcyi określającej obowiązki dyrektora referenta dostać 
można w Kasie oszczędności w Przemyślu.

Przemyśl, dnia 27. września 1904.
Dyrekcya Kasy o szczęd n o śc i

Dr. F. Doliński.

Dziewiąte Zwyczajne
Ogólne Walne Zgromadzenie

Galicyjsko-Bukowińskiego Akcyjnego Towarzystwa Prze­
myślu Cukrowniczego w Przeworsku, odbęd ie się w Prze­
worsku w lokalu cukrowni dnia 31. października 1904 

o godz. 12-tej w południe.
Porządek obrad:

1. Sprawozdanie Zarządu za rok ubiegły 1903/4 i przedłożenie 
bilansu.

2 . Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej z wnioskiem eo do zatwier­
dzenia rachunków rocznych.

3. Wybór członków Zarządu.
4. Wybór Rewidentów Walnego Zgromadzenia.
5. Wybór uzupełniający do Komisyi dla rewizyi statutu.
6. Sprawa kosztów budowy Cukrowni w Żuezce.

P. T Akcyonaryusze, posiadający akcye na okaziciela, a chcący brać 
udział w Ogólnem Zgromadzeniu, obowiązani są złożyć swoje akcye* na d u  
14 przed Ogólnem Zgromadzeniem w kasie Towarzystwa w Przeworsku z i 
kwitem depozytowym.

Okazany kwit depozytowy uprawnia do brania udziału w Ogólnem Zgro­
madzeniu.

Przeworsk, dnia 1. października 1904.

Galicyjsko-Bukowińskie Akcyjne Tow arzystw o 
Przemysłu Cukrowniczego w  Przeworsku.

Zarząd.
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Po cenach
red ik ey j'iy eh  ogłoszenia do w szystkich 
bez w yjątku dzienników  lwowskich, 
krakowskich, warszawskich, wie­
deńskich, czeskich, francuskich c tc . ,  
czasopism  fachowych m iejscow ych, za ­
miejscowych i zagranicznych, zam ówie­
n ia  na  klisze i ry su n k i do ogłoszeń, 

prenumeratę na wszelkie pisma
przyjm uje

Ajencya dzienników !ogłoszeń  
SOKOŁOWSKIEGO

we Lwowie, P a s s i  Hausmana
Kosztorysy gratis.

j ^ 0 0 0  @ 0 0 ©  © @ @ J
Drobne o g ło szen ia

od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy.

R obie p a p iero sy  5 c e n tó w  od setki, 
Zam orska, ul. H au sn era  10.

“■"Tczeń V II. b iesy  gimn. poszukuje lekeyi 
za skrom nem  w jnagrodzen iem . Lwów, poste- 

re s tan te  „ P o lik ie t“ .

T Tkończouy  m atnrzj stu g im n a z ja ln y  po- 
szukuje lekcyi zgłoszen ia  „biuro  dziennikó v“ 

St. Sokołowskiego „M aturzysta".

£ ik le p  obszerny przy pi. M aryackim  (uliea 
T eatra l: a 1) obok handlu  pp. S ey fe rth a  & Dy- 

dyńskiego je s t  do w ynajęcia.

20.000 koron
u lo k u ję  na 7°/0 na h ip o ‘eee dóbr. D m komisowy 

„M erkury" Lwów, ul. M iłk c w sk ie g o  2.

Ogromna nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy najgorę­
cej Józefę Sikosińską, dotkniętą nieuleczalną 
wadą serca, sparaliżowaną, chorą na oczy, po­
zbawioną wszelkich środków do życia. — Zwra­
camy się z prośbą o nadsyłanie łaskawych 

datków do Administracji naszego pisma.

Emilia Stangenhaus
dyplomowana uczenica Profesora Kurza 
udziela lekcyi gry na fortepianie jego 
metodą. Profesor Kurz objął osobiście 
kontrolę nad postępami w nauce i kwar- 

talnemi popisami.
Wpisy codziennie między 10 — 12 przed połud.

przy ul. Miłkowskiege 7
w  p a r te r z e .

Saczepy owocowe.
Ju i  czas zam aw iać!  N afepsza  pora jesień Jabłonie, 
gruszki, śliwki, czereśnie, wiśnie, 2, 3, 4, 5-Ltnie, 
I sz tuka 20, 30, 4 0  ct. Agrest,  porzeczki, maliny, 
szparagi, truskawki,  poziomki, brzoskwinie, morele, 

drzewa, krzewy ozdobne i t  p.
Cennik z objaśnieniem pomologicznem wysyłam 

kaidemu opłatnie.

U. U K L A tfSK I
Zarząd ogrod ów  

O lsza dw ór, p. K raków .

Cukiern ia k rakow ska
Lwów. F ie d ry . poleca znakom ite c astka  po 3 e n t , 
w ybornych herbatn ików  funt 80 e n t ,  pom adek 60

do 80 ent., karm elków  40 e n t . czekoladek 1 zł.

LE G A  W IEC trzy letn i d obrze u ło żo ­
n y  oraz d u b eltów k a  „L an caster11 do  

sprzedania . Ż ółk iew ska  82 .

Wyższe wykształcenie dla Pań.
Ję z y k i: fran cu sk i, ang ie lsk i, n iem iecki (także p rzy ­
gotow anie do m atury  i in n y ch  egz*m iuów z nie- 
m iee tieg o ). L ite ra  u ra  powszechna, h isto ry a  s-tuki, 
b isto ry a  filozofii. Dr. F E L IC Y A  NOSSIG, ul. Osso­

lińsk ich  1. 11, III . schody.

P oszu k u je  s ię  k u p n a  sta ry ch  m eb li 
m a h o n io w y ch  ale w  dobrym  sta n ie . 
Z głoszen ia  p od  „M eble11 B iuro  ogło­

szeń , P asaż  H au sm an a 9, L w ów .

Przekłady
d z ie ł naukowych (treści filozoficznej, socyologm znej, 
ekonomicznej i p rzy ro d n iczy ) oraz be le trystycznych  
z ję z jk ó w : niem ieckiego, francusk iego , ang  elskiego, 

rusu iego  n a  po lski, ew enm aln ie  na niem iecki. 
Dr. FELIC Y A  EO SSIG , Lwów, ul. Ossolińskich 1. 11, 

III . schody.

Nowość! M iód w p lantrach !! 1 k lg r .

3 kor. bez op ła ty  portowej.

W yborny miód deserowy kuracyjny
w 5 klgr. b laszankaeh  6 kor. 60 hal. franco . 

M iód ten wysyłam  także darm o za wy­
św iadczen ie  mi pewnej m ałej grzeczności, k tóra n ie  

n ie kosztuje, bliżej listow nie.

D arm o  broszurki dr. C iesielskiego o m iodzie, żą­
dajcie, warto przeczytać.

I*. Korzeniewicz, em. naucz. Iw anczany  p.

H. 780,904.

EOHEyPCT*.
Ha o,n,Hy cTaneH/ijio bs b li co rb 240 

KopoHi, ro^Huno HMeBii 0. HuKOJian; Map- 
MopoBHua, Hpuxo/i,HHKa Bi. 3aropBB, ofln.aB- 
jiaeTca cbmu KOBjcypcu, ci> cnpeółł.ieHieun. 
cpo:.a no jieHB 2/15 Hoafipa 1904 ro/ta.

n o / i , a B a T H  n p o c Ł Ó L i  M o ry T 'B ,  n o c p e . ą -  
CTBOMrb y H H B ep C H T eT C K H X fŁ  B.HaCTefi^ BU, y -  
n p a B J iB H )m ,iH  C o B h n ,  p y c c K o r o  H a p o ^ H o r o  
M a c T B T y T a  „ H a p o f l H B i S  b o  n & B O B rh ,
K O io p o M y  n p B C j y r y e T - B  n p a B O  H a ^ n a s i n :  
TOH C T H f3eH /I,ilł C T y /je H T L I M e^I(U ,H H L I aŁ B O B -
cK“ro na h /ipyrHKUi yHHBepcBTeTOBn, bu,
ABCTpO yrOpiII,IIHril, KOTOpBIH BBIKaSCJTCn, 
ino cy'i'B pyccKoit Hapo/tHOcTH h rpeKO-Kar. 
odpuka, HpaBCTBeHHO BenyTcn u bb Hay- 
KaxB xoponio ycnhBamiB.

Ha/taBBoio cTHnen îeio no^B3yeTca
CTllUeBfliaTB flO OKOHUamB Me/JBŁfHHCKBSU,
HayKB. Ho OKofiuaHiu ase o rhxB HayKB, mo- 
HceTB y n p a B .in io in ,iH  C o b A t b  „ H a p o ^ H o r o  
A o M a" npo/i;oJiacHTU n o f iu p a u B e  n o n  C T u n ea - 
/ijH  h o ą b  yc.TOBiflMii, K o T o p u m  y n p a B ^ in io -  
rn iu  C o b L t b  caarB  n p H 3 H ac iB  eooTBhTCTEsy- 
K)hi,hmh.

O t b  /\ Tr.paB,MK)inoro CoBlrra pyceicoro 
Hapo^Horo lfHCTHTyTa „Hapo^UBin /1,0M'b“. 

J I b b o b b , 1 14 e eH T afip ji 1904.
U p e ^ c h ^ a T e . iB :

,3,-p'B. lo c m jjB  ^e^B K eB H U B .

W ykonu je najtaniej
wszelkie roboty rytownicze, pieczętarstwo i cy- 
zelarstwo. Własny wyrób stampil k au czu k o­
w y ch  i m eta low ych . Grawury na metalu 

i drogich kamieniach 
Monogramy, herby i guziki do uprzęży i liberyi. 
Szyldy rytowane i lane, tablice z blachy, praso­
wane dla straży i asekuracyjnych towarzystw. 
Marki pieczątkowe, znaki do wypalania z żelaza 
i blaszki szpuntowe. Skad drukarń kauczuko­

wych i róŻDych farb.

Art. Zakład Rytowniczy

A. Z I G M A M A
we Lwowie,

14. ul. Sykstuska 14.

1 mim i folnej ręii.
Realność w Brzuchowicach w  u -

roezej okolicy  w śró d  la só w  szp ilk o w y ch  p o ło ­
żona, 30 m o rg ó w  p o w ie rzc h n i o b e jm u jąc a . C ały  
te n  o b sz a r sk ła d a  s ię :  ze s ta w u  k ąp ie lo w eg o  
ry b n e g o  z p o trzeb n em  u rz ąd z en ie m  i b ie lizn ą  
do k ą p ie li,  z po la  o rnego , z łą k i ,  z la s u , z sa d u  
ow ocow ego z p a rk ie m , z o g ro d u  w a rzy w n eg o  
ze sz p a ra g a rn ią .

W re a ln o śc i tej m ieśc i się  oprócz b u d y n ­
ków  g o sp o d a rczy ch  6  b u d y n k ó w  m ie sz k a ln y c h  
z 4 0  tu  u b ik a c y a m i m ie sz k a ln e m i z k tó ry ch  16 
p rzy zn aezo n y o li n a  Z a k ła d  w odo leczn iczy  w raz  
z c a le m  u rz ąd z en ie m  i u m eb lo w an iem .

B liższa  w iadom ość  w  Spółce  k red y to w ej 
b u d o w n icze j ul. 8 -g o  M aja  w e L w o w ie  w  g o ­
d z in a ch  po p o łu d n io w y ch  od 4 -te j do 6 - te j .  — 
P o ś red n ic tw o  w y k luczone .

ZARZAD.__________  o

Tygodnik Illustrowany
drukow ać będzie w IV. kw artale  r. b.

p ow ieśc i:
J. WoyssenhofFa „Syn m arnotrawny11.
A. Gruszeckiego „Słomiany ogień11.

Korespondencye „Z Mandźuryi11
i „Z Dalekiego Wschodft**. *

„Liczne ilustracye z pola wojny11
w każdym  num erze.

24 tomy dodatków
za ro k  bieżący zaw ierać b ęd ą:

1. Wielkie legendy ludzkości
2. M ałieńitwo u różnych narodów.
3 Japonia dzisiejsza.
4 Wojny i pokój.
5 Państwo interesu.
6. Światy nieznane.
7 Nerwowość u naszych dzieci.
8 Wlzye przyszłości.
9. Opinia i tłum.

10. t i is to rya  ruchu kobiecego.
11 Zycie a r ty t y e z n e  ludzkości.
0 tomów „Potopu11 Sienkiewicza.
4 touitf „Pana Wołodyjowskiego11 Sienkiew’cza. 

Ogółem 24 tom y bez dop łaty  za ich  przesyłkę.

W k w arta le  IV. kolorowe premium
„Z aczytana11 T. A xen tow icza ,

W bezpłatnym dodatku w arkuszach powieść tłó- 
maezona.

Prenum era ta  „Tygodnika Il ustrowanego11 z dodatkiem  
powieściowym i 24 tom am i dodatków  k-iążkow ych 
w ynosi: w W arszaw ie rocznie  rb . 8, z p rzesy ł ą 
p 'c z to w ą  w K rólestw ie i C esarstw ie  k w a rt-ln ie  ib. 
3. półrocznie rb. 6, rocznie rb. 12 ; za g ra n ic ą : ro- 
czoie rb 13, pó łroczn ie  rb. 6 kop. 50, kw artaln ie  

ib  3 kop. 25.
Ad es A d m in is traey i „Tygod ika  Illustrow aiiego"

Krakowskie - Przedmieście 17, 
Warszawa.

Dependance HOTEL BRISTOL I. p, Teatr Rozmaitości
Występ najlepszych sił artystycznych.

Codziennie 2 nowe senzacyjne komedye.

Mara zaszczyt donieść Szan P. T. Publiczności, iż za dni kilka zostanie 
otwartą z komfortem urządzona

Pierwszorzędna Restauracya Pilzneńska
przy ul. SobiesklgJP I. 3 (obok sklepu WP. Ditmara). Piwo pilzneńskie z bro­
waru mieszczańskiego w Pilznie — marka B. B

Z szacunkiem Jakób ftlenseh<

Przedsiębiorstwo przewozu i transportu mebli

JÓZEF J. L E IN E A U T
Lwów, plac Smolki 3,

poleca,
swoje nowe sprowadzone wozy meblowe.

jj.Ó Z. J. l e i n k a u f H ? 1 
L WÓW Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. austr. 

kolei państwowych.

Spędycye wszelkiego rodzaju.

W schodnio-galicyjskie koleje lokalne,

Obwieszczenie.
Przy odbytem dnia 1. października 1904 szóstem losowaniu obligów 

pierwszeństwa, zaciągniętej przez podpisane Towarzystwo 4-procentowej po­
życzki z dnia 1. kwietnia 1890 w nominalnej kwocie 9,000.000 zlr. w. a. 
czyli 18,000.000 koron wyciągnięto w obecności c. k. notaryusza w myśl do­
tyczącego planu umorzenia serye Nr. 1692, 255, . 1790, 417, 354 i 1383, 
Serye Nr 255 i 354 opiewają na 5.000 zł. aw. zapisów długu, serye Nr 417. 
1383 i 1692 zawierają każda po 5 sztuk zapisów długu po 1000 złr. aw. 
a serya 1790 50 sztuk zapisów długu po 100 złr. aw.

Wypłata tych wylosowanych zapisów długu w nominalnej wartości 
uskuteczniać się zacznie od 2 stycznia 1905 roku w c. k. uprz. austryackim 
instytucie kredytowym dla p* zedsiębiorstwa ruchu i robót publicznych we 
Wiedniu I, Freiung 8.

Z dniem, w którym przypada do wypłaty kapitał od wylosowanego za­
pisu długu ustaje dalsze oprocentowanie takowego, dlatego też mają być 
przy wypłacie zwrócone nietylko oryginalny zapis długu ale także wszystkie 
do powyższego dnia nie przedawnione jeszcze kupony i talony. Brakujące 
kupony zostaną potrącone z kapitału wypłacić się mającego.

We Lwowie, dnia 1. października 1904.

Akcyjne Tow arzystw o „Wschodnio-galicyjskich 
kolei lokalnych^.

(Przedruku nie opłaca się).

/

juuusza : l i n i a
m i Ł S Z f t N K I  
p a L p n łj  
KAWY

OLA ZNAWCÓW

Lwów, ulica Akademicka 1. 2 a.

Z drukami Wł. Łozińskiego, (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braci Fiałkowojnch.


